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E. Liberman — PLAN, ZYSK, PREMIA.

— str. 1
Autor artykułu, będącego tłumaczeniem z „Prawdy", do

chodzi do wniosku, że tylko przedsiębiorstwo najlepiej-zna 
swoje rezerwy i tylko ono może. je_ właściwie wykorzystać. 
Proponuje więc konkretny system, który uwolni piań cen
tralny od drobiazgowej opieki nad przedsiębiorstwem, od 
kosztownych prób oddziaływania. na produkcję .nię ekono
micznymi lecz administracyjnymi środkami i stworzy sys
tem bodźców zachęcający przedsiębiorstwa do jak najlep
szej pracy.
Władysław Dudziński — CZY MOZĘ, LECZ NIE 

CHCE — CZY CHCE, LECZ NIE MOŻE.
— str. 1

Czy Fabryka Samochodów Osobowych może lecz nie 
ebee produkować samochodów dużo, dobrych i nowoczes

nych, czy-też chce, lecz nie może. Oto pytanie frapujące 
opinię publiczną. > Artykuł ten inicjuje dyskusję na temat 
organizacji pracy w naszej gospodarce.

Grzegorz Pisarski — KATAKLIZM CZY STAGNA
CJA. - — str*  1

•) Tłumaczenie z „Prawd}•• Nr 252 
z dnia 9 września 1962 r.

„Prawda" zaopatrzyła artykuł nastę
pującą notką od redakcji: „Opublikowa
ne w „Prawdzie" materiały dotyczące 
problematyki doskonalenia kierownictwa 
gospodarczego i planowania wywohPą 
wielkie zainteresowanie społeczeństwa. 
Ważne, zasadnicze problemy zawarte są 
w publikowanym dzisiaj artykule dokto
ra nauk ekonomicznych E. Libermana. 
Redakcja „Prawdy" przywiązując do 
tych problemów duże znaczenie, zapra-. 
sza naukowcow-ekonomlstów. pracowni
ków przemjnilu. aparatu gospodarczego 
i planowania do zabrania głosu w spra
wie konkretnych propozycji autora arty
kułu".

Fachowcy z Centrali Spółdzielni Ogrodniczych mówią, 
że drugi już rok z rzędu nie dopisują nam zbiory warzyw 
i owoców. Czy za owym klimatycznym „kataklizmem" nie 
kryje się zwykła stagnacja rozwoju upraw warzywnych, 
której towarzyszy wzrost zapotrzebowania ludności; na wa
rzywa i owoce? .

Ferdynand Zamojski — O PEWNYM DZIWOTWO-
RZE ANALITYCZNYM — str. 3

Ostatnio, w poważnych 'Opracowaniach, spotyka się pew
ne rozumowanie, . oparte na dość ryzykownym zestawieniu 
wielkości produkcji i wydajności pracy. Prowadzi to często 
do kłopotliwych sytuacji już na etapie planowania. A dalej?

■gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

ROI HU WARSZAWA 23 WRZEŚHIA 1962 R. CERA 2 U HR 38 575

Nie tylko inwestycje
Wśród źródeł wzrostu gospodarczego na 

czoło wysuwają się inwestycje. Jest to me
toda najskuteczniejsza — ale i najdroższa, 
wymagająca n ajwięcej środków material
nych i największego wysiłku społecznego. 
Często również — z punktu widzenia 
przedsiębiorstwa czy zjednoczenia — naj
łatwiejsza. W warunkach, gdy potrzeby 
wciąż rosną, a powiększanie środków 
przeznaczanych na inwestycje nie jest 
możliwe bez zahamowania poprawy wa
runków życia szerokich rzesz ludności — 
trzeba coraz śmielej sięgać do pozainwes- 
tycyjnych źródeł wzrostu. Jednym z naj
ważniejszych takich źródeł jest uspraw
nienie organizacji pracy w szerokim zna
czeniu tego pojęcia. Dlatego właśnie spra
wom organizacji chcemy obecnie poświę
cić cykl artykułów pod wspólnym tytu
łem: „Nie tylko inwestycje”. Są to spra
wy trudne — bo usprawnienie organiza
cji wymaga wiele wysiłku, żmudnej pra- 
ęy, dtobnyph, mało —: na pozór — efek- 
towijychr usprawnieni, przełamywania za- 
śtarzałyćh' pójęc, tradycji, uprzedzeń. Śą 
to jednak wysiłki konieczne, bo ze spo
łecznego punktu widzenią te. ,sąme .efekty 
można osiągnąć przy mniejszych nakła
dach. " f

Tych wszystkich, których zainteresuje 
powyższy cykl, zapraszamy do udziału w 
dyskusji, zainicjowanej artykułem Wła
dysława Dudzińskiego pt. „Czy może, lecz 
nie chce —- czy chce, lecz nie może”.

Poczciwe „Warszawy" są ciągle podstawą motoryzacji w Polsce. Czas jednak biegnie szybko, 1 zwolennicy „czterech kółek" pytają — kiedy 
bez zazdrości patrzeć, będziemy na: samochody takie, jak na zdjęciu górnym? .

czymoże, 
lecz nie chce

-czy chce, 
leczniemoże?

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

W
 POBLIŻU żerańskiej 
bramy fabrycznej wid
nieje pokaźna tablica z 
napisem: „Fabryka sa
mochodów osobowych 
stanie się dumą pracu

jącej Warszawy i całej Polski... 
(z uchwały rządu w sprawie budo
wy FSO -- sierpień 1948)“.

Odległe lata. Lecz mimo ich upły
wu powyższa inwokacja wydaje się 
nadal, rzec można „przyszłościowa". 
To póchwała na kredyt — jak mó
wią niektórzy — zbyt długotermino
wy. Tymczasem bowiem sympatycy 
motoryzacji cmokają na widok wo
zów marek zagranicznych, ich nato
miast stosunek do rodzimych „War
szaw" i nawet „Syren" przypomina 
czułą, lecz gniewną tolerancję doro
słych wobec nieudanego potomstwa. 
Chodzi tu nie tylko o wygląd i nie
najlepsze wskaźniki eksploatacyjne 
naszych samochodów. Na mieście 
mówią, że Fabryka Samochodów 
Osobowych od lat drepce w miejscu, 
że nie wykorzystuje w pełni swych 
zdolności, że nie reorganizuje, nie 
rekonstruuje itd. ...Słowem — może, 
lecz nie chce.

Tu już nie • wystarczy krytyczna 
kontemplacja garbu „Warszawy", 
lub tablicy przed wejściem do fa
bryki. Wkraczamy na jej teren. Się 
gamy do problemów wewnętrznych 
największego zakładu przemysłowe
go stolicy.

— Kto rzuca kamieniem na naszą 
fabrykę - słyszę w Wydziale Głównego 
Technologa - ten da je świadectwo, ie 
ma blade pojęcie o problemie motoryza

cji w Polsce i o warunkach produkcji 
w naszej fabryce.

ZDOLNOŚĆ PROJEKTOWA - 
I CO DALEJ?

Odpór, jak widać, zdecydowany. 
Zresztą, każdy w FSO mniej lub 
bardziej energicznie protestował 
przeciwko takim zarzutom. Zwłasz
cza tym, które stawiają pod zna
kiem zapytania dobrą wolę fabry
ki. Oto „leitmotiv" większości roz
mów: może, lecz nie chce? Nie — 
raczej: chce, lecz nie może!

Ocena zdolności produkcyjnej i 
trafności tzw. profilu, to sprawa nie 
prosta. Według projektu, FSO miała 
produkować 25 tys. samochodów 
osobowych „Warszawa" wraz z częś
ciami zamiennymi. Jednakże w cią
gu ubiegłych lat zapadały różne de
cyzje, zmieniające asortyment pro
dukcji, co "łączyło się z uzupełnia
niem i zmianą wyposażenia, reor
ganizacjami itp. Ponadto kilka lat 
temu fabryka z własnej inicjatywy 
i właściwie przy pomocy tylko wła
snych ośrodków (obrotowych) uru- 

-'chomiła produkcję samochodu ma
łolitrażowego „Syrena".

Ostatecznie dziś, w roku 1962, FSO 
produkuje, wedle planu, 10 tys. „War
szaw", s 600 „Syren", 4 tys. samochodów 
dostawczych, tzw. pick-up (na podwoziu 
„Warszawy"), 600 sanitarek „Warszawa" 
oraz 10 300 zespołów podwoziowych do 
furgonetek „Żuk" i „Nysa" karosowa-
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N
ieurodzaj, siowo to, ni
czym magiczne zaklęcie 
wyjaśniać ma nam źródła 
trudności na zielonym ryn
ku. Fachowcy z Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych 

mówią, że drugi już rok z rzędu 
nie dopisują nam zbiory warzyw i 
owoców. Ceny muszą być więc rów
nież odpowiednio wyższe.

— Poczekajcie jednak jeszcze ro
czek, niech tylko aura lepiej dopi- 
sze, to dopiero będzie „zielone eldo
rado".

Ludowe przysłowie powiada jed
nak, obiecanki — cacanki, a... War
to więc, abyśmy nieco bliżej zapo
znali się z zagadnieniem.

— Czy za owym klimatycznym 
„kataklizmem" nie kryje się zwy
kła stagnacja rozwoju upraw wa
rzywnych, której towarzyszy wzrost 
zapotrzebowania ludności na warzy
wa i owoce? Bo przecież w tym 
przypadku stagnacja to sprawa o 
wiele bardziej poważna niż klima
tyczny „kataklizm", po którym mu- 
szą w końcu nastąpić lata lepszego, 
normalnego urodzaju.

NARASTA DYSPROPORCJA

Wystarczy spojrzeć na zamieszczo
ny wykres, (str. 3), aby przekonać 
się, że areał uprawy warzyw nie 
cechuje jakaś specjalnie widoczna 
dynamika. Poczynając od 1956 roku 
kształtuje się on na prawie niez
mienionym poziomie.

Dane z ostatniego spisu rolnego wyka
zują, że zasiewy warzyw są w br. nie
co niższe niż w 1956 r., tj. przed sze
ściu laty. W r. ub. natomiast bardzo tyl
ko nieznacznie przewyższały poziom z 
1956 r. Od lat też warzywa zajmują u 
nas 1,2-1,3 proc, areału użytków rol
nych. 4

Zrozumiałe jest tymczasem, że z 
roku na rok wzrasta u nas liczba 
ludności i jej dochody. Wzrastać 
musi więc również zapotrzebowa
nie na zielony towar. Tym bardziej, 
że i wciąż przybierająca na sile 
propaganda jego spożycia musi w 
końcu wywierać jakiś wpływ na 
strukturę naszego zapotrzebowania.

Z jednej strony mamy więc do 
czynienia ze stagnacją uprawy Wa
rzyw, a z drugiej z rosnącym na 
nie zapotrzebowaniem. Narasta tu 
pewnego rodzaju dysproporcja, któ
ra ostatecznie znajduje wyraz w 
rosnących cenach warzyw. Z chwi
lą bowiem, gdy wzrasta liczba osób 
poszukujących w punktach sprze

KATAKLIZM
Sil®

GRZEGORZ PISARSKI

daży zielonego towaru, a jego do
stawy odpowiednio nie wzrastają, to 
wzrastać musi cena.

Charakterystycznym tego przykła
dem może być sytuacja z lat 
1960-1961.

Rekordowym zbiorom warzyw z 1960 
r. (patrz wjkres na str. 3) towarzyszył 
wzrost ich przeciętnej ceny o ok. 15 pkt. 
W porównaniu z 1955 r. wzrosły one bo
wiem z ok. 140 proc, w 1959 r. do ponad 
155 proc, w 1960 r. Natomiast w 1961 r., 
tj. w okresie stabilizacji poziomu do
chodów ludności przy nieco niższych niż 
w 1960 r. zbiorach warzyw przeciętna 
cena ukształtowała się na poziomie o 
ponad 10 punktów niższym niż przed ro
kiem, tj. w granicach ok. 145 proc, po
ziomu z 1955 r. Rok bieżący bije pod 
tym względem wszelkie rekordy. Przy 
słabszych niż w r. ub. zbiorach i o ok. 
6 proc, wyższych niż w I półroczu r. ub. 
dochodach ludności ceny warzyw na tar
gowiskach w II kw. br. ukształtowały 
się o ok. 80 proc, powyżej poziomu z 
r. ub.

Zrozumiałe jest, że przy lepszym 
urodzaju warzyw wzrost ich cen me 
byłby w br. tak wydatny, a przy 
wyjątkowo dobrym, może nie było
by go zupełnie. Sądząc jednak po 
doświadczeniach z ich kształtowa
niem w latach 1960—1961 i braku 
dynamiki wzrostu areału upraw 
można przewidywać, że również 
przy przeciętnym urodzaju warzyw 
mielibyśmy w br. do czynienia ze 
wzrostem ich cen.

Przewidywać też można, że o ile 
nie zdołamy przełamać stagnacji 
uprawy warzyw, ceny ich będą rosły 

i w latach następnych, wraz ze 
wzrostem liczby ludności, jej docho
dów i kultury odżywiania. Gorsze 
lub lepsze warunki klimatyczne mo
gą tylkonten wzrost cen przyspieszać 
lub opóźniać, nie zdołają go nato
miast zlikwidować.

Nie brak także przesłanek wska
zujących, że podobnie kształtuje się 
sytuacja w ogrodnictwie. Również 
o wzroście cen owoców decydują 
nie tylko warunki klimatyczne, ale 
i brak dość wydatnych postępów w 
pielęgnacji drzew oraz w przyroście 
odpowiednio .wartościowego drzewo- 
stanh.

Uznać przeto wypada, że nie tylko 
klimatyczny „kataklizm" jest źró
dłem naszych trudności na rynku 
warzyw ! owoców, że niemały 
wpływ na rozwój sytuacji mają 
również warunki subiektywne, na 
które jesteśmy w stanie wpływać, 
które możemy i powinniśmy zmie
nić.

NIEWYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

Szczegółowe wskazywanie kierun
ków tych zmian nie wydaje się w 
tym miejscu konieczne. Była już 
bowiem o mch mowa niejednokrot
nie, m. in. również na łamach „Ży
cia". Niektóre z nich .varto jednak
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Plan 
zysk 
premia"

E. LIBERMAN

Doktor nauk ekonomicznych 
profesor Charkowskiego In
stytutu Inżynieryjno-Ekono- 

mięznego

Istnieję . konieczność ■ znalezienia 
wystarczająco prostego i jednocze
śnie uzasadnionego rozwiązania je
dnego' ż‘ najraźniejszych' zadań wy
tyczonych' przez Program KPZR, 
jakim jest stworzenie takiego syste
mu • planowania i oceny pracy 
przedsiębiorstw, aby były one jak 
najbardziej, zainteresowane w osią
ganiu najwyższych wskaźników, we 
wprowadzaniu nowej techniki i 
podnoszeniu jakości produkcji, sło
wem, w najwyższej efektywności 
produkcji. Cel ten można osiągnąć, 
naszym zdaniem, jeśli do przedsię
biorstw doprowadzać się będzie 
wyłącznie plany dotyczące rozmia
rów produkcji, jej asortymentu o- 
rąz terminów dostaw. Plany te po
winny ‘w ‘maksymalnym stopniu 
uwzględniąć bezpóśrednie związki 
między dostawcą i odbiorcą.

•Wszystkie pozostałe wskaźniki 
powinny docierać jedynie do sow- 
narchozów; rozbijanie ich na po
szczególne przedsiębiorstwa jest 
niewskazane, s#

Przedsiębiorstwa, na podstawie 
Otrzymanego „zadania, co do wiel
kości i asortymentu produkcji, po
winny we własnym zakresie spo
rządzić szczegółowy piań obejmu
jący również wydajność pracy, stan 
zatrudnienia, . fundusz plac,. koszty 
własne produkcji, akumulację, in
westycje i postęp techniczny.

Jak jednak powierzyć można 
przedsiębiorstwom sporządzanie pla
nów, jeśli' obecnie wszystkie ich 
propozycje do plaęów są z reguły 
znacznie niższe od ich rzeczywi
stych możliwości?

Otóż można, jeśli przedsiębior
stwa będą w najwyższym stopniu 
moralnie i materialnie zaintereso
wane w pełnym wykorzystaniu re- 
zerw nie tylko w toku wykonywa
nia planów produkcyjnych, ałe rów
nież przy ich sporządzaniu. W tym 
celu dla każdej gałęzi przemysłu 
powinno się opracowywać i za
twierdzać na dłuższy okres plano
we normatywy rentowności. Naj
bardziej celowe wydaje się central
ne zatwierdzanie tych normatywów 
w postaci tabel określających roz
miary bodźców dla załogi przedsię
biorstwa w zależności od osiągnię
tego poziomu rentowności (procent 
zvsku w stosunku do wartości fun
duszów produkcyjnych).

Oto wzorcowa tabela bodźców o- 
pracowana dla zakładów przemvstu 
maszynowego na podstawie analizy
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E
 KONOMIA" polityczna I eko
nomiki szczegółowe, związa
ne są z sobą przedmiotem 
badań, co stawia je w rzę- , 
dzie nauk ekonomicznych. 
Stykają się one przy tym 

bardzo blisko z naukami technicz
nymi, gdyż jedne 1 drugie zajmują' 

• się różnymi stronami procesu pro
dukcji takich czy innych . wartości 
użytkowych. Ekonomia polityczna 
ekonomiki szczegółowe badają sto
sunki produkcji. Przedmiot nauk , 
technicznych stanowią zagadnienia, 
dotyczące fizyko-chemicznego prze
kształcania sił i środków ną okre
ślone wartości użytkowe.1) .

Najlepiej nawet postawiona stro
na techniczna produkcji nie wy
starczy jednak dla osiągnięcia jej 
celu, jeżeli jednocześnie nie będzie . 
dobrze postawiona także ekonomicz
na strona produkcji.

Fakt spotkania się nauk technicz-

Syly prawidłowej nie wystarcza 
ograniczać się do dedukcji. Trzeba 
posłużyć się także indukcją, tu zaś 
niezbędna jest pomoc ekonomik 
szczegółowych. Tylko one’ mogą bo
wiem wskazać, jakie postanowienia' 
z zakresu organizacji i planowania 
są najbardziej właściwe w danych 
konkretnych warunkach. • Obserwo
wane skutki’ takich > czy innych po
stanowień ż zakresu organizacji i 
planowania mogą posłużyć jako 

"sprawdzian istniejących, teorii eko- 
nomicznyćh, jeżeli wiemy w jakim 
stopniu , . postanowienia wszystkich 
komórek gospodarczych, do najniż
szych włącznie, są zgodne z tymi 
teoriami i jeżeli dokładnie znamy 
faktyczny stan rzeczy, Poznanie zaś 
tego wszystkiego jest niemożliwe 
bez pomocy ekonomik szczegóło
wych. Z drugiej strony ekonomiki 
szczegółowe nie powinny pracować

nych' I powszechnych, że możemy 
mówić o nich jako o prawach eko
nomicznych.

; Przechodząc do załeżności. między 
ekonomikami szczegółowymi i tech
niką możemy stwierdzić/ że zada
niem ekonomiki jest z j-adnej strony 
badanie, jak na gruncie praw eko-' 
nomicznych, pod wpływem istnie
jących stosunków Ekonomicznych, 
może kształtować się rachunek eko
nomiczny danego odcinka gospodar
ki narodowej i tym samym oriento
wać technika, jakie byłyby najbar
dziej prawidłowe na danym odcin
ku kierunki sił wytwórczych. Z dru
giej strony do ekonomiki szczegó
łowej należy oceha ekonomiczna 
proponowanych zastosowań techni
ki zarówno co do tego, jak będzie 
ona rzutować na sytuację gospo
darczą rozpatrywanego odcinka, jak 
i na stosunki zewnętrzne. Wyrazem 
niedostrzegania tego ważnego zada
nia ekonomiki jest m. in. znany

we produkcji, przy czym przyjmu
je z góry założony typ siły roboczej. 
Zadaniem zaś ekonomiki, a tym 
bardziej ekonomii politycznej jest 
zwrócepie uwagi przede wszystkim 
na czynnik osobowy w jego ogrom
nej różnorodności.

W końcu należy zaznaczyć, że du- 
ża rola, jaka przypada pracowni
kom ekonomik szczegółowych, po
ciąga za sobą konieczność posiada^ 
nia przez nich odpowiedniego przy
gotowania, zarówno technicznego, 
przede wszystkim z zakresu techno
logii odpowiedniej branży, jak i, 
ekonomicznego z uwzględnieniem 
niektórych innych nauk humani
stycznych. Ze względu zaś na to, że 
po obu stronach produkcji wystę
pują zjawiska ilościowe, a nie tyl
ko jakościowe, zarówno technicy, 
jak ekonomiści wszystkich specjal
ności, powinni mieć opanowane 
podstawowe narzędzie badawcze,

Współzależność
ekonomii i techniki

BOLESŁAW KŁAPKOWSKI

RACJONALIZATORZY 
i WYNALAZCY 

o swych sprawach

nych' i ekonomicznych na terenie te
go samego procesu gospodarczego 
stwarza silą rzeczy określone powią
zania na gruncie praktyki gospodar
czej między pracą technika i ekono
misty. Powiązania te bardzo silnie 
występują w organizacji i plano
waniu gospodarczym. Charakter 
tych powiązań jest różny, zalężny 
m, in. od szczebla organizacji i pla
nowania. Mianowicie na szczeblu 
przedsiębiorstwa czy jeszcze zjedno
czenia silniej uwydatniają się po
wiązania między techniką i określo
ną ekonomiką, jako teoretyczną 
podstawą planowania w skali przed
siębiorstwa czy branży; na szczeblu 
centralnym natomiast są to powią
zania przede wszystkim między 
techniką i ekonomią polityczną, ja
ko teoretyczną podstawą planowa
nia w skali całej gospodarki naro-_ 
dowej.

Planowanie gospodarcze, występu
jące na wszystkich szcżeblach go
spodarki narodowej, stwarza tego 
rodzaju współzależność między eko
nomią, ekonomikami i techniką, że 
ekonomiki grają rolę pomostu mię
dzy ekonomią polityczną a tech
niką.

_ Rozpatrując najpierw .współza
leżność między ekonomią piolitycż-' 
ną i ekonomikami,można stwierdzić 
co następuje.

Ekonomia polityczna, mając do 
czynienia z procesami produkcji, po
działu, wymiany i konsumpcji w ich 
całokształcie, ma możność bada
nia stosunków międzyludzkich na 
gruncie wszystkich ’ tych procesów, . 
czyli poznawania gospodarki naro
dowej jako pewnego zamkniętego 
układu stosunków przy pomocy sze
roko stosowanej dedukcji. Organiza
cja i planowanie mogą więc ze 
stwierdzeń ekonomii politycznej 
czerpać wytyczne dla kształtowania 
gospodarki narodowej na wszyst
kich jej odcinkach i w ich powią
zaniu wzajemnym.

Aby jednak wyniki badań 1 
stwierdzenia ekonomii politycznej

w oderwaniu od ekonomii politycz
nej, gdyż każda z ekonomik, i opar
te na niej organizacja i’ planowa
nie w ramach branży, przedsiębior
stwa, wydziału itd., zajmuje się tyl
ko pewnym wycinkiem gospodarki 
narodowej, a zatem nie ma-do czy
nienia z zamkniętym układem, sto
sunków ekonomicznych. Ponieważ 
istnieje ścisła współzależność zja
wisk w wymiarze całej gospodarki 
narodowej, przeto ekonomiki szcze
gółowe w takim tylko przypadku 
mogą osiągać prawidłowe wyniki ze 
swych rozważań teoretycznych i 
stanowić dobrą podstawę ' organiza
cji i planowania na odpowiednim 
odcinku, jeżeli układ wycinkowy, 
będący przedmiotem badań ekono
miki szczegółowej, jest- traktowany 
jako część układu stosunków całej' 
gospodarki - narodowej..' Ekonomika 
jakiejś branży musiwięc przyjmo
wać jako założenia elementy współ
zależne z innymi odcinkami gospó- , 
darki narodowej,, biorąc je z ogól
nogospodarczego- układu stosunków, 
odpowiadającego prawom ekonomii 
politycznej. ’

Chociaż i ekonomia i .ekonomiki 
zajmują się stosunkami ekonomicz
nymi, tp- jednak w' Ekonomikach' 
na'plan pierwszy występuje prze
krój brapżowy, w ękonomii . poli
tycznej — przekrój problemowy. 
Stąd też ekonomia polityczna ma 
charakter bardziej abstrakcyjny, niż 
ekonomiki szczegółowe. Dla tych 
ostatnich' stosunki ekonomiczne, wy
stępujące na odcinku danej branży, 
czy mniejszej kbmórki, - stanowią 
zjawisko bardzo konkretne. -

Można więc stwierdzić, że ekono
miki szczegółowe, analizując sto- ’ 
sunki ekonomiczne na wąskim od
cinku życia gospodarczego, mają 
możność, niezależnie od ogólnych 
prawidłowości, uchwycenia cech 
specyficznych danego wycinka rze
czywistości gospodarczej. Ekonomia 
polityczna natomiast rozpatruje sto
sunki ekonomiczne W postaci ’ 
uogólnionej, uwolnione od ich cech 
indywidualnych, często przypadko
wych. I tó dopiero pozwala- na 
wykrywanie zależności na tyle istot-

spór o to, kto ma przy robieniu 
rachunku ekonomicznej efektywno
ści wariantów inwestycyjnych usta
lać wielkość nakładów na inwesty
cje towarzyszące, a zwłaszcza po
średnie. Przed obowiązkiem tym 
bronią się zarówno inwestorzy re
prezentujący poszczególne branże, 
jak i biura projektów, które,w wa
runkach polskich są w większości 
wypadków biurami resortowymi. Ze 
względu na swoje zainteresowania 
branżowe, nie widzą one często po
trzeby uwzględnienia w rachunku 
nakładów na inwestycje pośrednie 
(u dostawcy czy odbiorcy), a nie
jednokrotnie traktują to jako nie
możliwość. W konsekwencji rachu
nek efektywności danego wariantu - 
inwestycyjnego nie pokazuje wszyst
kich nakładów pracy powiązanych 
z inwestycją określonej branży..

Szczególnie silnie występuje za
gadnienie powiązań między, techni
ką, ekonomikami i ekonomią, gdy 
rozpatrujemy takie zagadnienia jak 
ustalanie współczynników technicz
nych dla konstruowania bilansów 
przepływów, jako określonej meto
dy planowania gospodarki narodo
wej, redukcji pracy złożonej do 
wielu jednostek pracy prostej jako 
warunku liczenia, w jednostkach,, 
pracy, rachunku ekonomicznej/efek- .: 
tywności pracy społecznej itd. Wo
bec zależności, jakie stwarza mię
dzy branżami i regionami rozwój 
procesów technicznych, każde więk
sze zamierzenie techniczne wymaga 
rozpatrzenia je^o skutków w sto
sunkach ekonomicznych oraz prze
prowadzenia rachunku ekonomicz
nego w ramach całej gospodarki 
narodowej. Tylko na tej drodze 
można w poszczególnych branżach 
czy regionach ujawnić, momenty 
sprzyjające, względnie hamujące 
realizację danego zamierzenia tech
nicznego i stworzyć odpowiednie 
warunki dla działania praw ekono
micznych, Jest to właśnie zależność 
między ekonomią a techniką.

Tęćhnika, zajmując się siłami wy
twórczymi, ciężar swych zaintereso
wań przesuwa na czynniki rzeczo-

jakim jest matematyka.
Podsumowując, możemy wskazać 

na następujące podobieństwa i róż
nice między ekonomią, ekonomika
mi i techniką.

Tym co wiążę ze sobą ekonomię, 
ekonomiki i technikę jest rozpatry
wanie tego samego warunku życia 
materialnego, mianowicie sposobu 
produkcj.1. Różnice natomiast, wyra
stają n.a gruncie następujących zja
wisk;

-i Technika zajmuje się siłami 
Wytwórczymi (techniczną stroną 
produkcji), ekonomia i ekonomiki 
stosunkami ekonomicznymi (stroną 
społeczną). O tyle podobny jest 
przedmiot badań ekonomii i ekono
mik. Ale pod względem ujęcia te
go przedmiotu, stopnia' konkretyza
cji zachodzą zasadnicze różnice. W 
szczególności branźowość ekonomik 
zbliża je do techniki.

— W zakresie poznania i badań 
ekonomia, .polityczna może rozpatry
wać działanie człowieka oraz sto
sunki łączące go z innymi ludźmi 
zarówno w jego roli pracownika- 
producenta, jak i w roli konsumen
ta. Dostrzega go we wszystkich' 
procesach- składających się- .na re-

‘ produkcję ■; -społeczną. -Ekonomiki - 
branżowe zaś interesują się człowie
kiem w zasadzie tylko odnośnie jego 
roli pracownika-producentą.

Ekonomiki szczegółowe można 
traktować jako rodzaj pomostu mię
dzy techniką a ekonomią politycz
ną. Mając do czynienia ze stosun
kami produkcji, wyrastającymi na 
gruncie sił wytwórczych, ekonomiki 
mają możność żywego oglądu rze
czywistości gospodarczej na kon
kretnych jej odcinkach, ułatwiając 
ekonomii politycznej myślenie 
abstrakcyjne. Z kolei ekonomia po
lityczna znowu jedynie poprzez 
ekonomiki może sięgać do praktyki 
i sprawdzać słuszność tez przez sie
bie sformułowanych.

1) Por. K. Marks: Kapitał t. I, Warsza
wa 1951 s. 190.
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blisko /400 osób — wynalazców, 
racjonalizatorów, działaczy . klubów 
techniki i racjonalizacji, woje
wódzkich rad postępu techńicźne- 
fOt przedstawicieli władz central
nych i innych — uczestniczyło w 
ubiegłotygodniowej krajowej na
radzie, zorganizowanej pbzez ko
mitet d/s Techniki przy współ
udziale NOT i. CRZZ. Celem na
rady było' omówienie zadań admi
nistracji gospodarczej w zakresie 
rozwijania wynalazczości i racjo
nalizatorstwa oraz przedyskutowa
nie projektów przepisów prawnych 
normujących tę dziedzinę w opar
ciu o ustawę o prawie wynalaz
czym uchwaloną przez Sejm 31 ma
ja br. Miał to być więc przegląd 
istotniejszych problemów ruchu ra
cjonalizatorskiego, którego nieskrę
powany rozwój i’ wzmożenie efek
tywności gospodarczej jest od dłuż
szego czasu troską naczelnych 
władz.

Po przejściowym spadku, ruch ten 
przeżywa ponownie rozwój od roku 1958. 
Ilość zgłoszonych projektów wynalaz
czych (wynalazki, wzory użytkowne i 
usprawnienia - łącznie) od tego cza
su wzrosła sponad 52 tys. do blisio 
89 tys. w roku 1981, ilość zaś projektów 
przyjętych do wykorzystania - z 35 621 
do 61915 (co np. w r. 1961 stanowi 71 
proc, „sprąwności" ruchu racjonalizator
skiego). Średnia wartość projektu zwięk
szyła się w tym okresie z 24.200 do 30 
tys. zł. Ocenia się, że w’ ciągu ubieg
łej 5-Iatkl suma oszczędności, jaką przy
niósł gospodarce ruch racjona’iza'ors'-i 
przekroczyła S mld zł. Jest to niewątpli
wie bardzo rentowne pole działalności, 
ponieważ ogólne nań nakłady nic prze
kraczają 10 proc, efektów. Tak np. w 
roku ubiegłym, gdy uzyskane oszczęd
ności wynlfsly 1.831 min zł, to nakła
dy - 184.300 tys. zł.

Rzecz jasna, że efekty te przynio
sły tylko projekty zrealizowane, któ
rych ilość znacznie odbiega nawet 
od liczby projektów przyjętych do 
wykorzystania. W roku ubiegłym 
na 61 945 tych ostatnich, zrealizo
wano niewiele ponad 48 tys. pro
jektów, czyli ok. 78 proc. Ten od
setek możemy przyjąć, z pewną po
prawką, jako wskaźnik „sprawnoś
ci" z kolei administracji gospodar
czej. Poprawka jest konieczna dla
tego, że przecież rokrocznie pozo- 
staje znaczna ilość wniosków wyna
lazczych w ogóle nie rozpatrzonych. 
W roku ubiegłym było ich 23 691, 
a więc blisko 40 proc, ilości wnio
sków przyjętych. A rok ubiegły 
stanowił przecież postęp w stosun
ku do okresu poprzedniego. Jasne 
więc, że ta okoliczność zmusza do 
ostrzejszej oceny pod tym wzglę
dem administracji gospodarczej, niż 
by to wynikało z doraźnie sporzą
dzonego wskaźnika „sprawności".

Lecz i na tym nie koniec. Niektó
rzy skłonni Są do entuzjazmu z po
wodu 8 mld zł oszczędności w la
tach 1956—1960. A ile potencjalnych 
efektów w tym czasie straciliśmy i 
tracimy nadal? Czy straty mieszczą 
się w granicach owych wskaźników 
„sprawności"? Nie, wynoszą daleko 
więcej, należy je chyba uwielokrot- 
nić.

Wiadomo, że znaczna część projektów 
racjonalizatorskich nadaje się do szer
szego upowszechnienia. Wiele z nich do
tyczy nie tylko jednego zakładu, lecz 
ma zasięg branżowy, a często nawet re
sortowy, jeśli nie szerszy. Tymczasem — 
co mówią liczby: w roku 1960 na 53 577 
projektów przyjętych do wykorzystania 
- tylko 700 projektów zastosowano w 
wyniku rozpowszechnienia, w roku 1961 
na 61 945 projektów - 740 pochodziło 
z administracyjnego rozpowszechnienia. 
Przeciętnie rozpowszechnia się zaledwie 
0,5-1,5 do 3 proc, projektów racjonali
zatorskich.

Tak więc miliardy uciekają nam 
— rzec można - sprzed nosa, ponie
waż, jak stwierdzono na naradzie, 
ruch' wynalazczy i racjonalizator
ski nie .napotyka u administracji 
gospodarczej właściwego zrozumie
nia, opieki i poparcia. Dowo
dzą tego nie tylko przytoczone wy
żej dane, ale również — co moc
no podkreślano na naradzie — ab
solutnie niedostosowana do swych 
zadań służba wynalazcza. __

Komitet d/s Techniki wespół i 
GUS przeprowadził na przełomie 
lat 19604961 badania stanu or
ganizacji służby wynalazczości w 
15 resortach gospodarczych. Okaza
ło się, że na pilsko 8 350 jednostek 
organizacyjnych (zakłady . produk
cyjne, ' zjednoczenia, spółdzielnie 
itp.) tylko w/ 465 byli etatowi pra
cownicy do spraw wynalazczości. 
W 4 700 zakładach nie było stałego 
pracownika do prowadzenia tych 
spraw, natomiast w 3 200 zakładach 
wyznaczeni pracownicy spełniali te 
funkcje dodatkowo. Wydaje się, że 
jedną z bezpośrednich przyczyn mi
nimalnej ilościowo obsady tych ko
mórek jest ustalanie limitów za
trudnienia, których „ofiarą" padają, 
jak wiadomo, przede wszystkim 
działy pomocnicze, „behapowcy", no 
i — oczywiście wyżej wspomniani. 
W dodatku niedostateczne są kwali
fikacje zatrudnionych etatowo pra
cowników komórek wynalazczości. 
Na ogólną ich liczbę w kraju — 
tylko 20 proc, ma wykształcenie in
żynierskie, a 30 proc, średnie tech
niczne.

Dlaczego jednak administracja nie 
przejawia dostatecznej energii w 
rozwijaniu i dyskontowaniu walo
rów ruchu wynalazczego? Na nars- 
dzie, zarówno w referacie Komi
tetu d/s Techniki, jak i w toku 
dyskusji wymieniano wiele przy
czyn. m. in. biurokratyzm ogniw ad
ministracyjnych, przewlekłe załat
wianie wniosków, a często nawet 
krzywdzące decyzje, mało precy
zyjne dotychczasowe przepisy, nie
dostateczne fundusze, zaniedbywa
nie przez zakłady informacji dla 
racjonalizatorów o najważniejszych 
zagadnieniach technicznych do roz
wiązania, mała ilość konkursów ra
cjonalizatorskich, brak planów rea
lizacji wniosków itd. itp. Cytowano 
nawet — zwłaszcza w dyskusji — 
szereg przykładów ilustrujących 
„cierpienia wynalazcy" i dość już 
powszechne niestefy u nas zjawi
sko, że „od pomysłu do przemysłu" 
droga daleka i najeżona trudnoś
ciami.

Wszystkie one, aczkolwiek bardzo 
istotne, są jednak przyczynami wtórny
mi, pochodnymi od bardziej general
nej. To ró^zej skutki niż pr’yrzynv. 
W tym miejscu warto wsnnmnicć e>ns 
w’ dyskusji znanego racjonaPzatnra, inż. 
Breguły z Krankonu-kich Zakładów Ce
lulozowo - Pamerniezvch. Przytoczył on

Edward Szturm de Sztrem urodził 
się w 1885 roku w Petersburgu. Już 
w szkole średniej przejawiał szero
kie zainteresowania skierowane 
głównie ku matematyce i astrono
mii oraz ku historii.

Wydarzenia ruchu rewolucyjnego 
1905 roku zwróciły uwagę Edwarda 
Szturm de Sztrema na sprawy eko
nomiczno-społeczne i temu przypi
sać należy, że przerywając rozpoczę
te w 1903 roku studia matematyczne 
przeniósł się na Wydział Prawny 
Uniwersytetu Petersburskiego, który 
ukończył w 1912 roku. Po ukończe
niu studiów uniwersyteckich do ro
ku 1918 pracował naprzód w Rosji, 
jako urzędnik rosyjskiego Minister
stwa Finansów na terenie gub. Poł- 
tawskiej, biorąc również udział w 
prowadzonych przez samorząd te
rytorialny („ziemstwa") pracach sta
tystycznych. W drugiej połowie 1918 
roku udał się do Warszawy i tu 
po krótkim okresie pracy w Biurze 
Pracy Społecznej został powołany 
do służby państwowej w Minister
stwie Aprowizacji, gdzie powierzono 
mu organizowanie Wydziału Staty
stycznego. W 1921 roku nawiązał 
kontakt z grupą młodych lewico
wych ekonomistów, którzy zorgani
zowali instytucję naukowo-badaw- 
czą pod nazwą Instytutu Gospodar
stwa Społecznego. Nakładem tej 
właśnie Instytucji wydał Edward 
Szturm de Sztrem w 1921 roku swą 
pierwszą książkę, w której rozpa
trzył ogromnie aktualne w tym cza-
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sie zagadnienie samowystarczalności 
zbożowej państwa polskiego w jego 
ówczesnych granicach. Bezpośrednio 
po wykonaniu tej pracy podjął 
Edward Szturm de Sztrem wraz z 
Wacławem Fabierkiewiczem pracę 
nad książką, która była próbą 
przedstawienia całokształtu, stosun
ków społecznych i gospodarczych 
odbudowujących się po latach woj
ny domowej państwa radzieckiego. 
Pierwszy tom tego dzieła, ogłoszony 
w 1922 roku w dwóch częściach, 
pod redakcją Ludwika Krzywickie
go, ukazał się jako wydawnictwo 
Instytutu Gospodarstwa Społecznego.

Prace ekonomiczne Edwarda 
Szturm de Sztrema zwróciły nań 
uwagę profesorów: Buzka i Krzy
wickiego, którzy powierzyli mu 
kierownictwo Wydziału Statystyki 
Rolnej w Głównym Urzędzie 
Statystycznym. Rozległa, a nie
dostatecznie opracowana wtedy pro
blematyka metodologiczna statysty
ki rolnej zajęła na czas dłuższy 
uwagę Edwarda Szturm de Sztrema, 
który,, kolejne swe przyczynki pó- 
święća zagadnieniom upraw, plo
nów, cen artykułów rolnych, cen 
ziemi, oraz problematyce wskaźni
ków przedstawiających dynamikę 
rolnictwa. Oceniając całokształt tej 
działalność], trzeba stwierdzić, że ro
la Edwarda Szturm de Sztrema w 
organizowaniu podstaw naszej sta
tystyki rolnej była ogromna. Pro
blematyka statystyki rolnej nie wy
czerpywała jednak zainteresowań 
Edwarda Szturm de Sztrema, bo już 
w parę lat później, wraz z Janem 
Piekaikidwiczem i Ignacym Wein- 
feldem podjął pracę nad atlasem 
statystycznym Polski wydanym na
przód w języku polskim w 1925 r„

a następnie z udziałem profesora 
Bujaka po francusku w 1926 r. W 
1928 roku Edward Szturm de Sztrem 
rozpoczął wykłady statystyki w Wol
nej Wszechnicy Polskiej w Warsza
wie i w Łodzi. Równocześnie zakres 
działalności Edwarda Szturm de 
Sztrema w Głównym Urzędzie Sta
tystyki rozszerzał się i w początku 
1926 r. zaczął on pełnić funkcję wi
cedyrektora tej instytucji, a w 1929 
r., po przejściu prof. Józefa Buzka, 
pierwszego dyrektora GUS na eme
ryturę, został mianowany dyrekto
rem. Niezmiernie szerokie zadania 
stojące przed GUS, a przede wszyst
kim potrzeba ustalenia planu i prze
prowadzenia w grudniu 1931 roku 
Drugiego Powszechnego Spisu Lud
ności nakładają na Edwarda Szturm 
de Sztrema rozlegle i trudne obo
wiązki i zmuszają go do skoncen
trowania uwagi niemal wyłącznie 
na pracach Urzędu. Starał się przy 
tym powiązać działalność Urzędu 
Statystycznego z pracami innych 
instytucji badawczych zajmujących 
się poszczególnymi problemami, a 
więc np. z Instytutem Badania Ko
niunktur Gospodarczych, z Instytu
tem Badań Ludnościowych, Instytu
tem Puławskim, Instytutem Gospo
darstwa Społecznego oraz z Insty
tutem Spraw Społecznych.

Stosunek jego, jako kierownika 
GUS, do tych instytucji przyczyniał 
się w dużym stopniu do tego, że za
równo kierownicy większości wy
działów, jak i liczni pracownicy na
ukowi w ten czy w inny sposób 
uczestniczyli w pracach odpowied
nich instytutów, nieraz skutecznie 
wspomagając podejmowane przez te 
instytuty badania oraz wykorzystu
jąc ich wyniki w pracach prowa
dzonych przez GUS.

Współpraca między GUS i insty
tutami naukowymi dawała obu
stronne korzystne rezultaty i w nie
małym stopniu przyczyniała się za
równo do udoskonalenia metod ba
dawczych, jak i do podnoszenia po
ziomu podejmowanych badań. Bar
dzo pozytywną i doniosłą rolę ode
grał GUS w latach trzydziestych 
przy tworzeniu się Polskiego Towa
rzystwa Statystycznego, a wyrazem 
ogólnego uznania statystyków pol
skich dla pracy Edwarda Szturm 
de Sztrema było wybranie go na 
Prezesa Towarzystwa. W innej zu
pełnie dziedzinie międzynarodowej 
współpracy naukowo-statystycznej 
Edward Szturm de Sztrem zwrócił 
uwagę na trudne i szerokie zagad
nienie porównywalności danych sta
tystycznych różnych krajów. W 
związku z tym problemem opraco
wał on referat o standaryzacji 
wskaźników, który wygłosił na 
Kongresie Międzynarodowego Insty
tutu Statystycznego.

Szczególnym osiągnięciem GUS w 
okresie sprawowania przez Edwar
da Szturm de Sztrema kierownic
twa. było zainicjowanie publikacji 
Małego Rocznika Statystycznego, 
który w ciągu kilku lat stal się 
niezmiernie popularnym wydawnic
twem, rozchodząc się w ostatnich 
latach przedwojennych w wyjątko
wej dla stosunków przedwojennych 
liczbie 190 tysięcy egzemplarzy.

Wydarzenia wojenne rzuciły 
Edwarda Szturm de Sztrema na 
emigrację. Po dłuższej tułaczce 
osiadł w Anglii, gdzie wziął udział 
w pracach Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Przy końcu wojny prowa
dził wykłady statystyki na Studium 
Po’skim zorganizowanym nrzv Uni
wersytecie w Oxfordzie, Po powro-

cie do Polski w 1946 roku został 
powołany na stanowisko Rektora 
Akademii Nauk Politycznych, a na
stępnie objął wykłady demografii 
jako profesor zwyczajny SGPiS. Pil
ne potrzeby nauczania wysuwają na 
plan pierwszy sprawę przygotowa
nia pomocy naukowych dla studen
tów. Edward Szturm de Sztuem 
opracował wtedy naprzód podręcz
nik ogólny ze statystyki (Elementar
ny Kurs Statystyki, Warszawa. 1951 
rok), a następnie „Elementy Demo
grafii" wydane w 1955 roku.

Gdy w 'końcu 1956 r. Andrzej 
Grodek wysunął myśl restytuowania 
przy SGPiS Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego jako komórki szkolnej, 
Edward Szturm de Sztrem wziął 
czynny udział w organizowaniu 
instytutu, wchodząc w skład jego 
Rady Naukowej i przyłączając doń 
swą Katedrę Demografii. Już w ra
mach Instytutu wraz z gronem 
swych bliższych uczniów J. IIo’zc- 
rem, M. Latuchem i M. Pohoskim 
podjął ważne, a niekiedy szerokie 
badania poświęcone zagadnieniom 
migracji, rozrodczości i rodziny. W 
pracach tych nie poprzestawał na 
roli kierownika, ale prowadził wła
sne studia przygotowując cenne 
przyczynki, publikowane częściowo 
w różnych czasopismach nauko
wych. '

W 1961 r. prof. E. Szturm de 
Sztrem przeszedł na emeryturę, za
chował jednak żywy kontakt ze swą 
Katedrą i prowadził nadal własne 
studia demograficzne. Objął nawet 
przewodnictwo nowo utworzonej 
Komisji Demograficznej PAN. która 
stała słę Zalążkiem utworzonego 
iróźniej Komitetu Demograf'! PAN. 
Zmarł no dłuższej chorobie 9.IX ro
ku bieżącego.

parę przykładów promktów przvj-t’ ch 
do realizacji, lecz od kilku lat nie>roa- 
lizowanvch. Przyczvna: nrolekły te za
pewniając szereg korzvści technicznych 
i ekonomicznych obniżały j-dro-z-śnie 
tonaż produkcji papieru (w stosunku do 
jego powierzchni), co stanowiło - i sta
nowi nadal dla tego przemysłu groźbę 
niewykonania planu tonażowego, lub co 
najmniej jego utrudnienie. Wydaja sie. 
że twierdzenie to można by odnirśdl 
i do innych gałęzi. I tu przede wszrst* 
kim należałoby szukać źródła wielu 
niepowodzeń ruchu racjonalizatorskiego 
1 w ogóle postępu technicznego. Syntezy 
takiej, której zabrakło na omawian-j 
naradzie, dokonano na X plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR; w jego uchwale 
mocno podkreślano konieczność stworze
nia dla postępu technicznego i organi
zacyjnego bardziej niż dotychczas sprzy
jających warunków ekonomicznych — 
m. in. w dziedzinie planowania, oceny 
wyników dzlala'ności przedsiębiorstw, 
bodźców materialnych itp.

Drugi cel narady
projektami przepisów

dyskusja nad

czych do „Prawa
wykonaw

Wynalazczego",
które wejdzie w życie od 1 pa
ździernika br., łącznie z tymi prze
pisami skupił duże zainteresowa
nie zebranych. Podkreślano, że nie
które proponowane przepisy wyko
nawcze do ustawy, zwłaszcza’ w 
dziedzinie prawnej i finansowej, są 
niezbyt jasne, mało precyzyjne i 
stwarzają groźbę dowolnej inter
pretacji. Dyskutanci zwracali także
uwagę na 
gadnienia, 
doceniana, 
w stanie

organizacyjna stronę za- 
która jest na ogól nie- 
Dobra organizacja jest 

uwiełokrotmć efekty w 
postaci zwiększonego dopływu cen
nych wynalazków, czego dobitnych 
przykładów dostarczył na naradzie 
prof. Kochmański, rektor Akademii 
Gorniczo-Hufniczej w Krakowie.

Na naradzie zgłoszono szere’ 
wmoskow i poprawek do projektów 
przepisów, których termin wydania 
jest bardzo bliski — 1 październi- 
™ KOmi,Gtowi d's Techniki oraz 
CRZZ 1 NOT, przygotowujących o- 
stateczme materiał do kilku óchwał 
rządowych - czasu pozostało bar
dzo niewiele.

W. D.

SPROSTOWANIE
VV artykule pt. „Dyrektorzy ko

palń węgla", opublikowanym w 
nrzc 37/62 Ż.G. wskutek błędu tech
nicznego (w końcowej części arty
kułu) zamiast dr Wanda Mrozek 
wydrukowano dyr. Wanda Mrozek.

REDAKCJA
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(Artykuł dyskusyjny)

FERDYNAND ZAMOJSKI

Chodzi wskaźnik
wzrostu produkcji

DOKÓŃCZENie^S SIR. 1

„pokrycia 
zwiększoną

W
 POWAŻNYCH opraco

waniach analitycznych, 
zawierających ocenę sy
tuacji gospodarczej, w 
rozdziałach dotyczących 

. przemysłu raz,po raz 
spotyka się pewne rozumowanie, o- 
parte na dość ryzykownym zesta
wieniu wielkości produkcji i wy
dajności pracy.

.Wydajnością pracy1', czy też, mó
wiąc inaczej, „udziału wydajności 
pracy we wzroście produkcji". A 
oto sposób jego obliczania:
-> Np. gdy w planie założono — w 
stosunku do poprzedniego okresu 
(umownej bazy wyjściowej):

wzrost produkcji o 6% 
„ zatrudnienia o 2% 
„ wydajności pracy o 4%, 

wówczas wskaźnik (planowy) „po
krycia wzrostu produkcji wydaj
nością pracy" jvynosi 66,6% 
[(4 : 6) • 100], Pozostałe natomiast 
33.4% wzrostu produkcji planuje 
się osiągnąć poprzez wzrost zatrud
nienia.

(2 : 6) • 100 •= 33,4%
W istocie swojej omawiany wskaź

nik jest niczym innym, jak dodat
kowym, uogólnionym ujęciem trzech 
wyżej podanych wskaźników (wzro
stu produkcji, zatrudnienia i wydaj
ności pracy). Gdyby do tego jednie 
ograniczano jego rolę, nie byłoby 
żadnego problemu. Po prostu jesz
cze jeden nieszkodliwy chwyt pla
nistyczny. Bieda jednak w tym, że 
wskaźnikowi temu w trakcie oce
niania realizacji zadań nadaje się 
moc dyrektywy i od jego poziomu 
uzależnia się ocenę zasług pracow
ników przedsiębiorstw i zjednoczeń.

Operowanie tyni wskaźnikiem do- 
P"owadza często do kłopotliwych 
svtuacji już na etapie planowania. 
Nie wiadomo bowiem, czy go obli
czać. czy w sposób dyplomatyczny 
przemilczeć. Tak na przykład, gdy 
plan przewiduje w stosunku do ba- 
ży- wyj-ścior/ej;
’ WŻitÓst ‘pióaukójl "'6'’ 2%

' „i ■■wydajności o 6% 
wówczas wskaźnik pokrycia wzrostu 
produkcji wzrostem wydajności pra
cy wynosiłby... ile, 300%? — to by
łoby nieco szokujące. Bo niby ma-

głębokiej analizy, by stwierdzić, że 
najlepszy wynik, to jest najwyższy 
wzrost wydajności pracy (a to .Jest 
przecież istotne) wykazuje wariant 
A, a najgorszy — wariant C, w 
którym nastąpiło przecież niewyko- - 
nanie planu produkcji i wydajności 
pracy, jakkolwiek wskaźnik udzia
łu wydajności we wzroście pro
dukcji „znacznie się poprawił",

W tym miejscu należałoby wy
jaśnić, że w całym powyższym ro
zumowaniu świadomie pominięto , 
szeroko dyskutowaną sprawę wła
ściwych mierników wielkości pro
dukcji i wydajności pracy- i niedo
skonałości powszechnie stosowane
go miernika „wg wartości w zło
tych". Jest to bowiem problem od
rębny. Przedstawiona w artykule 
wadliwość analizy, opartej o oma
wiany „wskaźnik" występowałaby 
w równym stopniu prży zastosowa
niu najbardziej prawidłowych mier
ników wielkości produkcji. Tym 
bardziej jednak nie wskazane jest 
tworzenie dodatkowych „nadbudó
wek" analitycznych, skoro niepre
cyzyjna jest ich „podstawa" i ele
menty, z których się tworzy.

Pomijając krańcowe wąrianty A 
i C, podkreślające w sposób dra
styczny błędność tego rodzaju ana
lizy, zatrzymam się jeszcze na naj
częściej występującym wariancie B. 
Mam co najmniej wątpliwość czy 
w takim układzie, w którym prze
kroczono plan produkcji i wydaj
ności pracy, można dyskwalifiko
wać te osiągnięcia dlatego, że plan 
produkcji przekroczono o 1% za 
dużo. Gdyby bowiem to nie nastą
piło, wówczas wiadomy wskaźnik 
wynosiłby więcej niż planowany, bo 
71% (5:7x100). Wydaje się więc, 
że w tym przypadku, ocena ujem
na oparta wyłącznie na wskaźniku 
udziału -wydajności jest zupełnie' 
nieuzasadniona. A jednak tego ro
dzaju oceny zdarzają. się bardzo 
często. Czasem ocena .bywa nieco?

myc* cua4 
naszego „wskaźnika" dosc kłopot--

czynników o charakterze eksten
sywnym, przez co w uproszczeniu 
rozumie się czynnfki zwiększające 
ilość stanowisk roboczych.

Błąd polega na tym, że stosując 
1 wskaźnik „udziału wydajności pra

cy we wzroście produkcji", wpro
wadza się bezpośrednią niemal 
współzależność wzrostu produkcji 
ze wzrostem wydajności pracy i 
nadaje się jej znaczenie dyrektywy. 
Wprawdzie wówczas gdy na wzrost 

, produkcji oddziałują wyłącznie 
czynniki intensyfikujące procesy 
produkcyjne, tego rodzaju prosta 
współzależność istnieje, lecz taka 
sytuacja może mieć miejsce w jed
nym przedsiębiorstwie, natomiast 
nigdy w całym resorcie, czy w skali 
całego przemysłu. O ile więc wzrost 
produkcji ponad plan wynosi 1, czy 
2%, wówczas można jeszcze, i to 
nie zawsze, spodziewać się osiąg
nięcia go bez zwiększania zatrud
nienia, a więc przez samo ponad
planowe zwiększenie wydajności 
pracy, Ale już przy dalszym wzro
ście produkcji z reguły nie obywa 
się bez zwiększenia zatrudnienia.

Wielkość produkcji i poziom'wy
dajności pracy to składniki planu, , 
które będzie słuszniej traktować ja
ko oddzielne parametry i nie wią- 

- zać ich w udziwniony i kłopotliwy 
twór matematyczny. Faktem jest, 
że nasze plany produkcyjne, pomi
mo licznych potknięć i nieprawidło
wości w toku realizacji, - są od sze
regu lat przekraczane i to nieraz 
dość wysoko. Jak dłpgo są przekra
czane przy utrzymaniu , planowej: 
wydajności pracy, - można powie
dzieć jedynie: ..Brawo". -Obniżenie 
się wskaźnika udziału wydajhosci- 
pracy we wzroście produkcji nie- 
jest Samo -dla siebie-zjawiskiem w».* 
jemnym. Wysoki bowiem wzrost-. 
Wydajności pracy:ponad plan*, co tu„ 
ukrywać, jest przeważnie wynikiem ': 
■wadliwego ustalenia planu wydaj 
noścr (niedostateczne uwzgleęlmeme’;:

tematycznie porządku, lecz u-
dziat wydajności pracy w osiągnię
ciu wzrostu produkcji nie może być 
określony wyżej niż 100%; pozo
stałe 200% wiąże się z obniżeniem 
stanu’ zatrudnienia. Przyznaję, że w 
żadnym poważnym opracowaniu nie 
natknąłem się na tego rodzaju sfor
mułowanie. W takich przypadkach 
stwierdza sie raczej ogólnikowo, że 
„wzrost produkcji będzie osiągnięty 
całkowicie poprzez podniesienie wy
dajności pracy". To już lepiej, ale 
wciąż coś tu nie gra, zwłaszcza z 
tym „całkowicie". Ale o tym póź- 
n:ej. Na razie przypatrzmy się. ja
kie łamańce wyczynia ten wśkaźnik 
w trakcie oceny realizacji 'plano
wych zadań.

Stosując ten sam przykład, który 
podałem wyżej, to jest:
planowany wzrost produkcji

„ ., wydajności
,, wskaźnik udziału wy

dajności we wzroście 
produkcji

o «%

6«, 6%

przyjmijmy następujące warianty
.faktycznego wykonania zadań:

A. osiągnięty wzrost produkcji 
„ „ wydajności

wskaźnik wynosi
B. osiągnięty wzrost produkcji 

„ „ wydajności
wskaźnik wynosi

C. osiągnięty wzrost produkcji

10%
J5%

8%

62%

„ „ wydajności 3%
wskaźnik wynosi 75%

W podanym przykładzie pozornie 
„najkorzystniej" kształtuje się 
wskaźnik w wariancie C, jest bo
wiem wyższy od planowanego, a 
„najgorzej" w wariancie A, gdyż 
jest najniższy w porównaniu z pla
nowanym. Równocześnie liczby 
wskazują na wręcz odwrotny obraz 
osiągnięć gospodarczych w poszcze
gólnych wariantach. Nie potrzeba

liwa. Cytuję:
„utrzymanie udziału wydajności 
pracy ly, przyroście wartości pro-: 
dukcji, założonego (w planie) w 
około 85% okazało się w ciągu 
roku 1961 niemożliwe do zreali
zowania z uwagi na osiągnięcie 
wyższego poziomu zatrudnie
nia...". • .

cytat dotyczy akurat przypadku, 
wypisz, wymaluj, podobnego do 
wariantu B, a więc w którym pro
dukcja i wydajność wzrosły ponad 
poziom planowany, z tym, że wzrost 
produkcji był szybszy.

Stosowanie wskaźnika udziału 
wydajności czasen» niesłusznie lub 
przesadnie podkreśla pozytywny 
charakter osiągniętych wyników. 
Np:

„Wzrost produkcji został osiągnię
ty całkowicie dzięki wzrostowi wy
dajności pracy". Cytat dotyczy 1960 
roku, kiedy to produkcja w prze
myśle wzrosła o ok. 10%, a wydaj
ność pracy o ok. 11%. Nasuwa się 
pytanie jak to w końcu jest z tą 
wydajnością i o czym tu mowa. 
Czy o matematyce (10<ll)? Czy tu 
chodzi o liczby statystyczne, czy o 
rzeczywisty obraz współzależności 
między czynnikami postępu gospo
darczego. Gdzie bowiem w takiej 
ocenie zgubiono czynniki o charak
terze ekstensywnym, wpływające na 
wzrost produkcji, takie jak nowe 
moce produkcyjne, rozbudowa i u- 
ruchomienie nowych zakładów i in
ne. Przecież wpływ tych cżynników 
zawsze istnieje, choć trudno go wy
ważyć. Jedno jest pewne: bez 
względu na to, jak będzie kształ
tować się wzrost produkcji w po
równaniu ze wzrostem wydajności 
pracy, jest on zawsze wypadkową - 
działania czynników intensyfikują
cych produkcję (lepsze wykorzysta
nie czasu roboczego, poprawa orga
nizacji, postęp techniczny) oraz

ZARZĄD GŁOWY 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO

ogładza KONKURS

stetyjak dotąd jest zjawisk po 
wszechnym) u nie -ma. 'powodu* do : 
nadmiernego /zachłystywania się np. . 
„osiągniętym 'przekroczeniem planu 
produkcji* rzędu 10% przez wzró^t 
wydajności ponad plan o 10%“

N^e od rzeczy będzie też podysku
tować z argumentami wyznawców 
dyrektywnej roli omawianego 
„wskaźnika".

Jakież to bywają argumenty? Za
sadniczym argumentem jest rzeko
my wpływ „wskaźnika" na podno
szenie wydajności pracy, poprzez 
ograniczanie wzrostu zatrudnienia. 
Otóż to. Jak starałem się wyka
zać, można poprawić „wskaźnik u- 
działu wydajności we wzroście pro
dukcji" przez zaniechanie ponadpla
nowej produkcji, o ile jej podjęcie 
wymaga zwiększenia stanu zatrud
nienia. Czy w tym przypadku nie' 
będzie to wylewaniem dziecka wraz 
z wodą? Bo przecież trzeba posta
wić jasno pytanie, czego żąda się 
od resortu. Czy ponadplanowy" 
wzrost produkcji jest czymś pożą
danym, czy obojętnym, czy też nie
pożądanym. Tam gdzie z uwagi na 
ograniczone środki i charakter pro
dukcji przekraczanie planów jest 
niewskazane, tam można prostymi 
sposobami zahamować wzrost za
trudnienia, np. przez ustalanie li
mitów. Sposób ten stosowany jest 
zresztą już dość szeroko. O ile po
nadplanowa produkcja jest nato
miast pożądana, wówczas nie jest 
aż tak istotne, w jakim stopniu zo
stanie ona osiągnięta przez ponad
planowy wzrost wydajności, a w ja
kim przez zwiększenie ponad plan 
stanu załogi. Jako wynik pozytyw
ny powinno w tym przypadku być 
traktowane osiągnięcie planowanej 

. wydajności pracy. O ile bowiem 
jest niewystarczająca, to po cóż 
planuje się ją w tej wysokości? 
Takie rozumowanie czynników pla
nujących potwierdza zresztą prak
tyka w toku realizacji planów. Oto 
na przykład w 1961 rolAi zatrudnie
nie w przemyśle nieznacznie wzro
sło, co było w 95% następstwem 
zwolnienia szeregu gałęzi od prze
strzegania limitów zatrudnienia, 
właśnie w trosce o wzrost pożąda
nej na rynku produkcji. Cóż z te
go? Gdy nadchodzi czas analizy 
rocznej, wówczas znów potrząsa sie 
sakramentalnym „wskaźnikiem". I

W w
L

przypomnieć. Zostały bowiem zgło
szone w latach 1960—i961, tj. w 
okresie, gdy dobry urodzaj warzyw 
łagodził trudności związane ze stag
nacją areału ich upraw. Problem 
nie był jwięc .. tak nabolały jak 
obecnie.-'-, ■' <- *
■ Na pierwszym miejscu trzeba tu 
chyba- wymienić potrzebę ograni
czenia. dysproporcji** pomiędzy ceną, 
którą- rolnik w .praktyce za warzy
wa i owoce otrzymuje, a ceną, któ
rą my wszyscy płacimy, przy ich za
kupie, ’) Tak. aby wyższa cenS re- 
.kompensowala ■ mu * przynajmniej 
'częściowo skutki . złego urodzaju i 
^adhę^ała do . rozszerzania; areału 
Upraw Spółdzielnię/ ogrodnicze

■soecjalnie wygórowanych 
marz. ?) Sądząc jednak po masowo-
mi

'■ser-sygnałów o rozpiętości cen ’sku- 
•Ąm i een detalicznych warzyw i 
dwoców można się obawiać, że róż
nice te są rezultatem działalności 
niektórych nieuczciwych pracowni
ków skupu. Bez likwidacji masowe
go charakteru tego typu nadużyć 
trudno się spodziewać, aby uprawa 
warzyw o- •charakterze’ towarowym 
na szerszą- skalę przekroczyła rejo
ny typowo podmiejskich „badyla
rzy".

Na - drugim miejscu wypada tu 
wymienić odpowiednie wyposażenie 
punktów skupu w środki transpor
tu i magazyny. Tak. aby można by
ło odbierać wszystkie nadwyżki, po
jawiające się w różnym czasie na 
różnych- terenach i równomiernie 
kierować je do sprzedaży w punk
tach sprzedaży detalicznej.5) Wciąż 

■ bowiem brak jest' zarówno odpo
wiednich samochodów i wagonów- 
chłodni, jak i magazynów — prze
chowalni z urządzeniami chłodniczy
mi, transporterami, sortownicami 
itp., a pierwszy rok bieżącego pię
ciolecia nie przyniósł w tej dziedzi
nie pożądanego postępu.

Kolejny postulat, to odpowiednie 
zróżnicowanie cen na lepsze gatun
ki warzyw i owoców, zachęcające 
do starannej ich pielęgnacji.2)

Sprawą istotną i często podnoszo
ną jest też zwiększenie oddziaływa
nia organizacji skupu na strukturę 
upraw warzyw i owoców oraz ich 
rejonizację poprzez odpowiednią 
rozbudowę systemu kontraktacji.4) 
Ostatnie doświadczenia wojewódz
twa krakowskiego wskazują nato
miast, że wiele tu można zrobić

e^y siagnacja
lub ‘ bardziej,nieumiafkowanego 
wzrostu, ich cem^Gen,* które osta
tecznie nie ódgry WJW ifrże tak 
istotnej roli w. kształtowaniu ko
sztów utrzymania* rodzin jak np. 
ceny mięsa i przetworów mięsnych.

Problem jest bardziej jeszcze 
istotny.

Wiadóiitó ^rzśt!leżf'fże wg oceny 
lekarzy-dieietyków ludność naszego 
kraju spożywa’ więcej/ niż wynika 
to ze wskazań"'naukf d odżywianiu, 
produktów zbożowych, mięsa, tłu
szczów i cukru; *o wiele natomiast 
zą mało warzyw' i owoców. Dla za
bezpieczenia racjonal
nego odżywiania -trzeba by spożycie 
warzyw i owoców--«/najmniej po
dwoić. ! Rozwój 'produkcji warzyw 
i owoców jest więc, z punktu wi
dzenia potrzeb racjonalizacji odży
wiania, ważniejśzy ńiż rozwój pro
dukcji mięsa, tłuszczów cży cukru.5)

Plan na'obecne: pięciolecie prze
widuje wzrost spożycia ‘owoców z 
ok. 30 kg W 1960 r. dó 3.7 kg na oso
bę w 1965 r. i warzyw zok. 85 do 

' ok. 100 kg na osobę rocznie. W sto
sunku do potrzeb racjonalnego od
żywiania są to zamierzenia dość 
skromne. I ich jednak realizacja, w

świetle doświadczeń pierwszych 
dwóch lat pięciolecia, wydaje się za
grożona.

Niezależnie więc od mniej czy 
bardziej korzystnych wahań w uro
dzaju; organizacji produkcji i dy
strybucji warzyw i owoców wypa
da nam poświęcić o wiele więcej 

Obecnie bo
wiem sprawą ta nie znajduje się 
wcale na tak „dobrej drodze", jak 
to wynika z niektórych zapewnień 
i inne ważne zagadnienia nie po
winny nam jej przesłaniać. Jeżeli 
nie weźmiemy się za nią dość ener
gicznie, łatwo może się okazać, że 
pod koniec pięciolecia, znajdziemy 
się w punkcie wyjścia.
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Zmiany areału upraw i wahania w poziomie zbiorów warzyw 
gruntowych.
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Zbiory
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na stanowiska: 
Ekonomicznego 
Na stanowisko 
szych studiów,

Dyrektora Biura Polskiego Towarzystwa 
i Głównego Księgowego.
dyrektora — wymagane ukończenie wyż- 
staż na samodzielnych stanowiskach, zdol-

ności organizacyjne.
Na stanowisko Głównego Księgowego — wymagane ukoń
czenie wyższych stiidiów, staż na samodzielnych stanowis
kach; znajomość księgowości budżetowej.

Podanie wraz z krótkim życiorysem i referencjami należy 
składać w Sekretariacie Zarządu Głównego, Warszawa, ul. 
Nowy Świat 49, pok. 37, (tel. 6-45-12) — do dnia 20 paź
dziernika 1962 r.

choć przekroczono plan produkcji 
i wydajności pracy, ocena brzmi u- 
jemnie, a w najlepszym razie wie
loznacznie, lecz z wyraźnym ujem
nym posmaczkiem.

Prawdą jest, że w przedsiębior
stwach są jeszcze ukryte rezerwy 
zatrudnienia i bywają tendencje do 
pochopnego zwiększania stanu za
łóg. Prawdą jest również, że o- 
szczędne gospodarowanie zatrudnie
niem było całkowicie uzasadnione 
w okresie niżu demograficznego. 
Jednak ani zjawiska'ukrywania re- 

' zerw, ani też trudności na rynku 
pracy nie opanuje się przez fikcyj- 

** be wskaźniki, złożone z wielkości 
nieporównywalnych. ■

również poprzez odpowiednią podaż 
nasion warzyw, które prawie w ca
łości pochodzą już ze sklepów uspo
łecznionych. Za jej pośrednictwem 
można dość dobrze kształtować 
strukturę upraw warzyw.

W rejestrze tym nie można też 
pominąć środków przeciwdziałania 
niekorzystnym warunkom klima
tycznym. Należy do nich pi. in. roz
wój masowej produkcji deszczowni, 
opryskiwaczy i opylaczy oraz tanich 
skrzyń inspektowych (z betonu) kry
tych folią igielitową.:i) Niestety, jak 
dotychczas postępy w tej dziedzinie 
są więcej niż umiarkowane.

Czytelnicy związani bezpośrednio 
z uprawą, skupem i zbytem warzyw 
i owoców mogą zapewne ten rejestr 
niezbędnych usprawnień jeszcze roz
winąć. Z wdzięcznością przyjmiemy 
też wszelkie na ten temat uwagi.
Niezbędne jest bowiem abyśmy'
wiedzieli jak wiele jest tu jeszcze 
do zrobienia. Niewątpliwie pożąda
ne jest też, abyśmy wszyscy dobrze 
orientowali się w wadze czekają
cych nas w tej dziedzinie zadań.

WAŻNIEJSZE NIŻ MIĘSO

Zabezpieczenie odpowiedniej dy
namiki rozwoju upraw*» warzy w i 
owoców nie sprowadza się do mniej

150 1955

min ton
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9*.™^^ LA bliższego poznania źró-
■ del różnic między pierwot-

'- ■ ■ nie planowanymi i obecnie
J _JF zaktualizowanymi nakłada

mi inwestycyjnymi — au
tor artykułu udał się do 

wybranych przez siebie hut podle
gających Zjednoczeniu Żelaza i 
Stali. Uzyskane informacje ’ poka
zały, że rozmiary dysproporcji prze
kraczają wszelką fantazję.

Walcownia-zgnlatacz w hucie „Ko
ściuszko" miała kosztować ok. 450 min 
zt. zaktualizowane kosztorysy wskazu
ją, Ce kosztować ona będzie blisko 1.180 
min zł. Na rozbudowę huty „Batory**. 
przeznaczono oio min żl. W rzeczywisto- :■ 
sci będzie to kosztować 1>1 mld zt. W hu- 
cis im. Dżlcrżyń»k'ego planowano nt- 
kłady inwestycyjne w wysokości 170. min 
zl. Obecnie nakłady te szacuje 'się na 
525 min zł. Huta „Warszawa" miała 
otrzymać 200 min zł. Teraz ubiega się 
o $30 min zł. Huta Im.- Buczka miała 
dostać 380 min zł. Teraz żąda blisko 800 
min zl. Wielki obiekt hutniczy, .takim 
jest huta im. Lenina, ubiega się dodat
kowo o 1,7 mld zł itd. itp. ,..

Nie są to objawy specyficzne tyl
ko dla hutnictwa, podobne dyspro
porcje występują również (być mo
że w nieco mniejszych rozmiarach) 
we wszystkich gałęziach przemy
słu, i nie tylko przemysłu.

Sprawa dość szczególna, gdyż pod 
względem formalnym wszystko wy- 
daje się bez zastrzeżeń. Na każdą 
wydaną złotówkę można przedsta
wić rozliczenie ze wszystkimi nie
zbędnymi załącznikami. Ceny dają 
się skontrolować w oparciu o cen
niki. Wszelkie stosowane wzory, 1 
współczynniki określone są odgór
nymi instrukcjami. Są sterty proto
kołów potwierdzających kolegial
ność. wszystkich decyzji. Wszędzie 
pieczęcie i prawomocne podpisy. 
Nie ma przestępców, nadużyć i 
w ogóle winnych, ale brak wielu 
dziesiątków miliardów złotych. 
Szczególny rodzaj zbrodni doskona
łej. Jest denat i jednocześnie są 
dowody, że zabójca nie przekroczył 
żadnego paragrafu.

FIKCYJNE KOSZTORYSY

Wyjaśnienia zaczerpnięte ze sprawo
zdać są lakoniczne. Oto pierwsze z brze
gu przykłady: Rozbudowa walcowni bru
zdowej w jednej z hut miała kosztować 
91 min zł. Obecnie okazało się, te ma 
to kosztować o 175 min zł więcej niż 
planowano. Według oficjalnego rozlicze
nia 96 min zl z tego „przyrostu kosz
tów", to „korekta zaniżonej wyceny 
wyjściowej". 19 min zl wynika ze zmian 
programu rzeczowego, pozostałe zaś 30 
min zl wląże się ze zmianą cen z 1 
lipca 1960 r.

A oto inny przypadek rozbudowy wal
cowni rur. Koszt pierwotnie planowany 
62 min zl. Wzrost nakładów ogółem 275 
min zl. W tym „korekta zaniżonej wy
ceny wyjściowej" ' 123 min zl; zmiany 
programu rzeczowego — 140 min zł, 
zmiana cen z 1 lipca 1960 r. — 12 min 
złotych.

Przyczyny, jak widać, podobne. 
Sztucznie obniżona wycena wyj
ściowa z jednej strony i zmiany 
(czytaj — rozszerzenie) programu 
rzeczowego z drugiej — to dwie 
najpoważniejsze przyczyny wzrostu 
nakładów inwestycyjnych.

Sztuczne obniżenie kosztów pro
jektów inwestycyjnych w fazie o- 
pracowywania założeń' i wstępnego 
przygotowywania ' projektów jest 
nagminną chorobą występującą we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej. Krzyżują się tutaj inte
resy wielkie i małe. Motywy jed
nak są na ogół podobne.

Po pierwsze: Inwestycja może 
znaleźć się w planie (wejść do pla
nu — jak powiadają), jeśli spełnia 
pewne warunki. Musi dawać okreś
loną w planie zdolność produkcyj
ną. Nie może kosztować więcej, 
aniżeli z góry przeznacza się na ten 
cel, i musi być bardziej opłacalna 
od propozycji innych inwestorów.

Co robi w tych warunkach każ
dy inwestor? Robi oczywiście 
wszystko co stwarza pozory, że jego 
inwestycja jest tańsza i bardziej 
efektywna. Skłonny jest nie do
strzegać wszystkich trudności zwią
zanych z wykonaniem inwestycji. 
W szczególności dotyczy to inwe
stycji sprzężonych i pomocniczych. 
Czasami nawet pomija się w pro
jekcie cale fazy produkcyjne i od
działy, bez których inwestycja nie 
może być w pełni wykorzystana.

Przed sztucznym obniżaniem ko
sztów powstrzymywać mogłaby in
westora obawa przed odpowiedzial
nością za przekroczenie nakładów 
w przyszłości. Wie on jednak z do
świadczenia, że tych spraw wstecz 
się nie analizuje, a przynajmniej 
nie docieka się winnych i odpowie
dzialnych. Ponadto przed osobistą 
odnowiedzialnością chroni poszcze
gólnych ludzi kolegialny charak
ter wszystkich decyzji inwestycyj
nych.

Po drugie: Projektanci, którzy o- 
pracowują projekty inwestycyjne, 
oceniani są też m. in. w zależności 
od tego, w jakim stopniu wydają 
się one opłacalne. Projekty, które 
wydają się tańsze, są wyżej ocenia
ne i — co jest nie mniej ważne — 
mile widziane przez inwestora, ^to
ry ciągle myśli kategoriami „wej
ścia do planu" i „utrzymywania się 
w planie". I tutaj, podobnie jak 
u inwestora, utrwaliło się prze
świadczenie, że przecież w przy
szłości nikt nie będzie miał^ czasu 
powracać do źródeł zaniżenia pla
nowanych nakładów pod kątem 
wyszukiwania winnych i. odpowie
dzialnych. Ponadto, sztuczne obni
żanie kosztów dokonuje się nieja
ko pod patronatem odgórnych prze
pisów. Jest dużo cenników i in
strukcji podających gotowe współ
czynniki i wzory do obliczania ko
sztów. Mają one moc obowiązują-
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cą, chociaż dawno już uległy dezak- KOPI i ZOPI). Wszędzie roi się od 
tualiżacji. '

WINNEGO NIE MA
Sprawa, jak widać, jest dość

skomplikowana. Czy można bowiem 
karać za przeoczenia... całe kolegia 
projektujące, zatwierdzające i ak
ceptujące. Albo jak udowodnić 

, kosztorysantom i ekonomistom w 
biurach projektów, że odpowiadają 
za złą wycenę Jakiejś tam ciągarki 
trójżylowej, sprowadzanej z zagra
nicy.

Przyczyny 
niedoborów

Wyceniono Ją na 1710 ty», zl. Nato
miast cena ? na rynku światowymJw 
przeliczeniu na złote wynosi 7 min żl. 
Ale udowodnić winy nie można, gdyż 
instrukcja nie przewiduje ustalania ko
sztu na podstawie Informacji u kształ
towaniu się cen na rynku światowym. 
Ceny maszyn ustala się mnożąc ich 
przewidziany ciężar przez średnią cenę 
wynikającą z dawno zdezaktualizowa
nej instrukcji.

Nasza popularna „Warszawa" w jed
nym z kosztorysów inwestycyjnych dla 
huty „Jedność" wyceniona: została ńa 
8i> tys. zł, mimo że nawet małe dzieci 
wiedziały, IŻ kosztuje ona 120 tys. zl. grywania <w targach o brakujące
I stało się to JUŻ po,. Ujęciu w cenni- ..... ■ - ‘
kach zaktualizowanej ceny. Wyjaśnienie 
projektanta nie ’ było skomplikowane: 
„W tym czasie nie zabroniono' jeszcze 
stosowania starego cennika'*, ' •

Sztuczne zaniżanie kosztów mo
że dokonywać się ze . wszelkimi po
zorami przypadkowości. Wystarczy 
ulegać duchowi optymizmu. Zakła
dać, że dostawcami urządzeń i ma
szyn będą najtańsi dostawcy kra
jowi i zagraniczni. Przyjmować naj
niższe współczynniki pracochłonno
ści i ryzyka. Stawiać na bezbłędną 
kooperację, koordynację i w ogóle 
organizację. Czasami, należy tylko 
trzymaj się kurczowo paragrafów i 
aprobować atmosferę formalistycz- 
nego stosunku do kosztorysów. 
Wszystko według przepisów — a co 
z tego wyniknie — „to już nie na
sza wina".

Trzeba swoją drogą przyznać, że 
błędy spowodowane zastosowaniem 
centralnie ustalonych wzorów i 
współczynników przy obliczaniu 
planowanych na pięciolatkę nakła
dów inwestycyjnych zastanawiają j 
szokują swoją jednostronnością.

Warto tutaj przytoczyć przykład 
wskaźników przeliczeniowych podanych 
przez Komisję Planowania w związku 
ze zmianą cen środków produkcji w lip- 
cu 1960 r. Przyrost wartości produkcji, 
który zakładały współczynniki, okazał 
się w hutnictwie czterokrotnie niższy 
niż w rzeczywistości. Analogiczne zja
wisko (może tylko w nieco mniejszych 
rozmiarach wystąpiło w innych dziedzi
nach gospodarki). W hutnictwie podob
no tłumaczy to 30 proc, różnicy między 
nakładami zakładanymi w pięciolatce i 
wynikającymi z zaktualizowanych kosz-
torysów.

Skala cyfr 
Oznacza to 
nad tempem

mrozi krew w żyłach, 
przecież, że dyskusja 
wzrostu w planie pię

cioletnim: czy wybrać mniej, czy 
bardziej ostrożną alternatywę — to 
była gra w ciemno. Nieświadomie 
wybieraliśmy tempo większe niż 
sądziliśmy, że wybieramy. .

Sztuczne obniżanie planowanych 
nakładów inwestycyjnych nie jest 
przy tym chorobą przeszłości,' która 
pozostawiła swoje ślady, ale już się 
skończyła. To prawda, że ocenia 
się obecnie skutki stanów chorobo
wych sprzed paru lat, ale pamiętać 
trzeba, że zaniżanie planowanych 
nakładów inwestycyjnych jest pro
cesem, który trwa nadal.

„Praktyka zaniżania kosztorysów przez 
hutnictwo jest kontynuowana" — poda- 
je np. interesujące sprawozdanie gru
py ekspertów z Komisji Planowania. Ja
ko przykład podają oni m. in., że zjed
noczenie wyceniło planowane nakłady 
inwestycyjne na budowę rurowni w hu
cie „Zawiercie*1 na poziomie 600 min 
zl. zakładając równocześnie stworzenie 
zdolności produkcyjnej 150 tys. ton rocz
nic. Wiadomo natomiast, iż koszt przy
rostu zdolności produkcyjnej rurowni o 
1 tonę waha się w granicach od 8 do 
11 tys. zł. Gdyby więc zapewniono na
wet Idealne warunki - nakłady wynio
słyby co najmniej 1.200 min zl.

JAK ROSNĄ PROGRAMY 
RZECZOWE?

Włączenie do planu inwestycji, w 
której przeoczono budowę wydzia
łów i oddziałów niezbędnych w 
eksploatacji i sztucznie obniżono 
kosztorysy, stawia później władze 
gospodarcze i społeczeństwo przed 
faktem dokonanym. Rozpoczęcie bu
dowy pieczętuje sprawę. Oczywiście 
fakt ni “ jest jeszcze w stu procen
tach dokonany. Nie ma dostatecz
nej ilości przyznanych środków fi
nansowych. Są formalne podstawy 
do wstrzymania inwestycji.

Trzeba się jednak wówczas zde
cydować, że to co zostało już wy
dane na projekty, dokumentację, na 
uzbrojenie terenu, fundamenty, a 
często również budynki, urządzenia 
i maszyny — jest stracone. Nie jest 
to decyzja prosta, a inwestor i pro
jektant gotowi są przewrócić niebo 
i ziemię, by do niej nie dopuścić. 
Przedstawiają oni „nowe koncep
cje" dla poszczególnych rozwiązań, 
projektują dobudowę brakujących 
wydziałów i oddziałów — jednym 
słowem — zmieniają program rze
czowy inwestycji. Zaś zmiany prog
ramu rzeczowego to — jak wspom
niano — druga podstawowa przy
czyna przekroczenia planowanych 
nakładów inwestycyjnych.

Kopalnią materiałów na ten te
mat dysponują wszystkie biura pro
jektów, przedsiębiorstwa, zjedno
czenia i ministerstwa. Wystarczy 
zajrzeć do protokółów z licznych 
posiedzeń komisji i zespołów oceny 
projektów inwestycyjnych (słynnych 

zaleceń w sprawie rozszerzenia za
kresu inwestycji. Do rzadkości na
leży propozycja rezygnacji z jakie
goś ' obiektu. Argumentacja: „ze 
względu na brak dostatecznych 
środków finansowych proponujemy 
zmniejszenie rozmiarów inwestycji" 
— zalicza się do białych kruków. 
Pytanie „co jeszcze poprawie" in
terpretuje się niemal jednoznacznie 
jako „co jeszcze dodać".

Rezultat Jest taki, że plan «rzeczowy 
zupełnie odbiega yd planu finansowego.

MAREK MISIAK

' Przyjmuje się założenie „pieniądze mu- 
»żą się znaleźć". Planowane wydatki fi
nansowe na piec martenowskl w hucie 

,, „1 Maja" okazały się o połowę mntej- 
sze od tych, które muszą być wydane. 
Przyczyna - „zmienione koncepcje pie
ca". Fakt — jakich wiele.

Dla inwestora i wykonawcy środ
ki finansowe wydają się rozciągli
we jak guma do żucia. Ekonom’sta ' 
nie ma tutaj niestety. głosu. Cała 
„ekonomia" sprowadza się do wy- 

środki inwestycyjne. A wojuje 
niestety jeszcze krzykiem.

się

KRAKOWSKIM TARGIEM

Znamienna może być tutaj histo
ria inwestycji w hucie im. Lenina. 
Koncepcje zmieniają się tam jak 
dekoracje w teatrze kukiełek. I cho
ciaż budowa trwa już lata, wcąż 
dokładnie nie wiadomo, do czego 
zmierzamy. Sześć razj’ zmieniany 
już został pierwotny program doce
lowy. Wielokrotnie już dozbrajano 
teren i dobudowywano fundamenty. 
Kolejno wąskimi gardłami były łu
taj wszystkie niemal 
produkcyjnego.

Najpierw powiększa 
wielkie piece. Następnie 
btidowuje się zaplecze.

ogniwa cyklu

slę na wyrost 
na wyrost roz- 
Póżnicj znowu

na wyrost stalownie. I tak w kolę Woj
tek. A zdolność produkcyjna nigdy nie 
może być maksymalnie wykorzystana. 
Obecnie wkłada się tam kilka miliar
dów w budowę nowych wielkich wy
działów: stalowni konwertorowej, aglo
merowni i dolomitowni. Już dzisiaj jed
nak wiadomo, że po zakończeniu bu
dowy tych obiektów, tzn. w 1964 r„ 
ich zdolność produkcyjna . nie bedzie 
wykorzystana nawet w 50 proc. Pelee 
wykorzystanie zdolności produkcyjnej 
tych wydziałów wymagałoby zbudowania 
6-go wielkiego pieca.

Tymczasem są trudności z uzyskaniem 
środków niezbędnych do wybudowania 
pieca 5-go. Na pytanie, kiedy przewi
duje się pełne wykorzystanie doloml- 
towni i stalowni konwertorowej - od
powiedź brzmiała niepewnie: „Może 
jeszcze przed rokiem 1970". Może jesz- 
cze... przecież każdy miliard
złotych, który przez 10 lat tkwi w nie
wykorzystanych mitrach i urządzeniach 
hutniczych - to Już nie Jeden miliard, 
ale co najmniej dwa miliardy złotych.

Autor nie czuje się powalany do 
precyzowania szczegółowych wnio
sków. Niektóre, wydaje się, powin-

czymoże, 
lecz nie ohoe

-czy obce, 
lecz nie może?

DOKONGZENIE ZE SIR. 1

nych gdzie indziej, Razem -- ponad 30 
tys. Jeunósieii samochouuwych. i'<matitu- 
za kilkaset min zl części zamiennych 
oraz szereg półwyrobów w zakresie ko
operacji czynnej, m. in. część wytloezck 
dla „Zuka" i „Sana", 11 tys. uszczelek 
podglowicowych do silników wysoko
prężnych, zbiorniki paliwowe i przegro
dy do motocykla „Junak" (25 tys. sztuk) 
oraz chłodnice i inne części do „Stai ów*.

Zdolność projektowa fabryki, we- 
dle zgodnej oceny kierownictwa 
Zjednoczenia Przemyślu Motoryza
cyjnego i FSO, została już przekro
czona. Ale czy ów rachunek na tym 
można zakończyć? Osiągnięcie zdol
ności projektowej nie w każdym 
przypadku bywa równoznaczne z 
pełnym wykorzystaniem zdolności 
produkcyjnej. Od lat czterdziestych, 
kiedy sporządzono projekt, techni
ka poszła naprzód, co łącznie ze 
wzrostem doświadczenia i wprawy 
produkcyjnej, stworzyło niechybnie 
solidne przesłanki dalszego wszech
stronnego postępu. Czy i jak je 
zdyskontowano w FSO?

Jednym z podstawowych wskaźni
ków jest pracochłonność finalnego 
wyrobu fabryki — samochodu. Pro
jektowa pracochłonność w godzinach 
rzeczywistych „Warszawy" wynosi
ła 240,7 roboczogodzin. Obecnie 
zmniejszono ją do 215 rob.'godz., 
a na koniec roku bież, plan prze
widuje 195,8 rob/godź. Jest to nie- 
wątpliwie osiągnięcie, tym wiekcze, 
że jednocześnie przeprowadzono w 

ny być zrozumiałe same przez się. 
Np. w hucie im. Lenina trzeba pod
jąć męską decyzję: albo w jedną, 
albo w drugą stronę.
tjeżell decydujemy się wydać parę mi

liardów na aglomerownię, dolomitownię' 
i stalownię konwertorową, to musi być 
nas stać również, na wybudowanie 6-go 
wielkiego pieca. I to w takim termi
nie, by pełna eksploatacja wszystkich 
obiektów mogła nastąpić w 1965 r.

Drugie, wyjście Jest tylko Jedno: zre
zygnować z rozbudowy. Obecne roz
wiązanie godne jest dwóch przekupek 
na targu, z których jedna chclala sprze
dać kapustę za 20 zl, a druga decydo
wała się kupić ją za 10 zl i zgodziły 

się na 15 zł. Huta to nie 
pruinis- nie może być 
krakowskim taggicm.

kapusta. Kom- 
tutaj osiągany

ZAMROŻENIE KOSZTUJE

Ekonomista zdaje sobie sprawę, 
że jeżeli się rozszerza skalę inwe
stycji, buduje huty większe niż- się 
planowało, to rosną zarówno okre
sy, jak i rozmiary zamrożenia „ka
pitału". I rosną w postępie geomet
rycznym. W miarę zamrażania fun
duszy powstają luki nie tylko fi
nansowe, ale — co gorsza — również 
materiałowe. Brak surowców, sprzę- 

Fot. Stanisław Cwlertniak

samochodzie szereg modernizacji 
konstrukcyjnych i estetycznych, któ
re zwiększają pracochłonność. Po
nadto trzeba tu uwzględnić stosun
kowo niewielki zakres kooperacji 
w produkcji samochodów w FSO. 
Np. w wartości materiałów bezpo
średnich na „Warszawę" — ponad 40 
tys. zl, na kooperację przypada tyl
ko nieco ponad 21 tys. zl.

Wprawdzie np. „Volkswagen" wymaga 
tylko ok. 9¾ rob./godz.., ale tamtejsza 
fabryka posiada w pełni zautomatyzowa
ny cykl produkcyjny, no, i produkuje 
ponad 1 min wozów rocznic; dlatego 
właśnie m. in. cykl może być w poiąi 
zautomatyzowany. Niższą znacznie pra- 
cochlonuuść od „Warszawy" („Syrena" 
ma zbliżoną) wykazuje także czeska 
„Octavia" — ok. 160 godz., ale i tam za
równo seryjność, jak i. zakres kooperacji 
są znacznie większe. Natomiast „Wart
burgi", których fabryka ma podobny do 
FSO zakres kooperacji „kosztują" 2S0 
rob./godz.; ta różnica wyniza także ze 
znacznie lepszego wykończenia samo
chodu w Eisenach.

REZERWY
Obniżenie pracochłonności samo

chodu żerańskiego jest rezultatem 
przede wszystkim postępu technicz
nego. M. in. wyrównywanie po
wierzchni nadwozia przez lutowanie 
zastąpiono wykładaniem epidia- 
nem (tworzywo), rozszerzono zna
cznie zakres obróbki plastycz
nej na gorąco, zmechanizowano 
pracę w wydziale produkcji nad
wozi (na przykład taśma o wyregu
lowanym ruchu), dokonano szere
gu usprawnień organizacyjnych,

tu, maszyn itp. W rezultacie to, co ...
miało zostać oddane do eksploatacji i stancjach 
po dwóch latach, oddąwane jest po • ««’v«tkin 
czterech, sześciu i dziesięciu. "Wszy
stkie opisywane obiekty, minio 
wielkiego wzrostu kosztów inwesty
cji, nie dadzą w terminie planowa
nych zdolności produkcyjnych. Rok
opóźnienia traktuje się jako sukces. 
I dotyczy to nie tylko hut j hutnic
twa. Niestety, największe opóźnie
nia występują w największych in
westycjach. Przedłużanie się cykli 
inwestycyjnych — to chyba najbar
dziej palące zagadnienie naszej go
spodarki.

Chodzi po prostu o to, by liczyć koszt 
zamrożenia. Według szacunku Komisji 
Planowania złotówka inwestycyjna po
winna się zwracać co najmniej w cią
gu 6 lat. Nie jest to’ szacunek prze
sadny. Złotówka w eksploatacji daje w 
ciągu roku znacznie więcej niż 17 gr.

Rozumowanie to powinno tkwić w 
małym palcu każdego Inwestora i pro
jektanta. Tymczasem na każdym kroku 
możną się przekonać o traktowaniu ko
sztu zamrożenia z przymrużeniem oka. 
„Owszem, to kosztuje, ale przecież to 
nie jest stracone, to, nie zginęło, czeka 
na uruchomienie, zawsze może być wy
korzystane..." itp. w takiej obronie za
mrożonych złotówek czuje się absolut
ną ignorancję ekonomiczną.

*

Banalne wydaje się ogólne 
stwierdzenie końcowe, że trzeba du
chem oszczędności przepoić całą 
.działalność inwestycyjną. Pewne 
jest jednak, że przyszłość nie będzie 
tańsza, zanim wszelkie KOPI i 
ZOPI nie zaczną wreszcie na serio 
dyskutować o sprawach ekonomicz
nych i finansowych. Zanim nie po- 
czują się odpowiedzialne za wyko
nanie planu finansowego. Nie bę
dzie lepiej, jeśli nie okrzepnie pion 
ekonomiczny w biurach projektów, 
u wykonawcy i inwestora. Wymaga 

zmechanizowano poważną część 
prac rachunkowych („Aritma") itd. 
Wszystko to jedffak obniżając pra
cochłonność produkcji samochodów 
z kolei samo przez się niewątpliwie 
stworzyło pewne dalsze rezerwy 
produkcyjne. Czy potwierdzają to 
fakty?

Niedawno „Orgmasz" przeprowa
dzi! rejestrację czasu pracy i prze
stojów maszyn w Wydziale Auto
matów FSO przy pomocy specjalnej, 
nowoczesnej aparatury. Tak np. w 
oddziale I (automaty tokarskie) od
czytanie strat czasu wynikłych z 
przyczyn organizacyjno-technicznych 
pozwoliło oszacować tamtejsze re
zerwy mocy produkcyjnej na ok. 
12 proc. Średni udział czasu maszy
nowego w dniu pracy wynosił w 
tym oddziale średnio 66 proc., przy 
czym amplitudy wahań wykorzysta
nia czasu poszczególnych maszyn 
były bardzo szerokie. Charaktery
styczne przy tym, że sprawozdania 
mistrzów co do wykorzystania czasu 
maszyn były na ogól bardzo opty
mistyczne — wykazywały czasem 
25—30 proc- rozbieżności „in plus". 
Podobną sytuację wykazały bada
nia „Orgmaszu" w oddziale II (ma
szyny uniwersalne), gdzie wykorzy
stanie czasu pracy maszyn w dniu 
roboczym kształtowało się w grani
cach zaledwie 53 proc.

Rezultatów tych badań nie moż
na jednak przyjąć bez zastrzeżeń 
i poprawek. Tak np. w oddziale II 
ok. 30 proc, przestojów maszyn 
pochodziło z braku obsługi. Poza 

•tym w fabryce tej jest w ogóle wie
le maszyn specjalnych (także w 
omawianych oddziałach), przystoso
wanych wyłącznie do obróbki dane
go przedmiotu. Maszyna taka, acz
kolwiek niezbędna, wykazuje więc 
często „luzy" z przyczyn obiektyw
nych. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że mniejsze lub większe rezerwy 
produkcyjne są w Wydziale Auto
matów faktem. A jak jest gdzie 
indziej? Pytam, na przykład, o na- 
rzędziownie. Słyszę odpowiedź 
wprost: x
- Narzędzlownia Jest wykorzystana 

zaledwie w ok. 60-65 proc. I jedynie 
z powodu braku ludzi. Obsada maszyn 
jest niedostateczna nawet dla zaspokoje
nia bieżących potrzeb. Dawniej wypro
dukowanie narzędzia w przypadku awa
rii było kwestią godzin, teraz trzeba 

- planować na tygodnie i miesiące. Daw
niej. to znaczy przed kilku laty, kiedv 
)„'*-• w wydziale było prawie 2-krotnic 
więcej.

to oczywiście również zmian w in- 
। stancjach nadrzędnych. Przędę 
■ wszystkim zaś w zjednoczeniach i 

ministerstwach. Usprawnić należy 
i system planowania i finansowania 

inwestycji. Te wszystkie slogany 
trzeba jednak skonkretyzować. Za
mienić w szczegółowe projekty i 
propozycje.

Trudno nie doceniać potrzeby in
westowania w hutnictwie. W ZSRR 
wytwarza się już -70 min ton stali 

--rocznie i w-1980 r. przewiduje ’ się 
produkcję 250 min ton stali. W 
NRF produkuje się 25 min ton sta
li, a na rok 1980 planuje się 70 min 
ton.

My też staramy się dorównać kro
ku. I musi to kosztować. Na pewno 
hutnikom i tym, którzy kierują hut
nictwem, należy się dużo ur.nania 
za ich niejednokrotnie pełen po
święcenia trud. Za tym, co teraz 
zwykło się na wpół ironicznie na
zywać „skłonnością do inwestowa
nia" kryje się częstokroć wielę 
zdrowych ambicji, entuzjazmu i po
święcenia. Rozbudowane hale hut
nicze. nowoczesne, potężne maszy
ny, taka» walcarka quarto w Hucie 
Batory, czy odlewnia ciągła stali w 
Hucie „Jedność", taka stalownia 
konwertorowa i dużo, dużo innych, 
to nie tylko nasze wydatki, ale 
również osiągnięcia myśli technicz
nej, rezultat pracy, którym możemy 
się pochwalić przed całym światem.

Autor .artykułu skoncentrował 
swoją uwagę na drugiej, często 
wstydliwie ukrywanej stronie za
gadnienia. Osiągnięcia — osiągnię-1 
ciami, ale nie wolno zapominać o 
planowanych' wskaźnikach nakła
dów i o planowanych terminach ort-' 
dawania obiektów do eksploatacji. 
W skali całej gospodarki wszystko 
musi się bowiem bilansować.

Dlaczego więc zredukowano za
trudnienie wbrew oczywistym po
trzebom?
- Limity. Ponieważ, jak wiadomo, 

ofiarą wszelkieu „kompresji" pauają 
przede wszystkim działy pomocnicze — 
z roku na rok wyzbywano się łacno w- 
eów. Dla fabryul oni już właściwie 
przepalili. Teraz trzeba przesuwać co 
lepszych rzemieślników z wydziałów 
produkcyjnych do narzędziowni.

Dalej — prasownia. Jeden z naj
ważniejszych wydziałów. Wytwarza 
to wszystko, co w saniochudzie wi
dać — wytloczki nadwozia.

• — Czy mogłaby produkować więcej 
niż ponad 21 tys. nadwozi i elemeniy 
kooperacyjne? Chyba tak, ale należało
by spełnić szereg warunuów. Po pierw
sze — zbudować magazyn wyrobów goto
wych, bo obecnie dosłownie nie ma 
gdzie składać gotowych blach. Po dru
gie - wydłużyć serie co najmniej lak, 
auy zmieniać oprzt rządowanie raz na 
kwartał lub rzadziej, bo obecnie lej 
operacji dokonuje się czasem 2-3 razy 
W miesiącu. Krótkie serie są wynik em 
ni •wielkiej piodukcji sam nhotiów. a 
takie — braku powierzchni magazyno
wej.

Dlaczego zatem produkuje się tak 
mało samochodów? Czy tylko pew
ne niedobory materiałowe ograni
czają rozwój tej produkcji? O tym 
później. Tymczasem słuchajmy na
dal opinii technologów.

— Istotny warunek lepszego wykorzy
stania mocy prasowni, to niecliinizr-li 
i kuBmiulyzacja przede wszystkim po- 
dawania. Ale to wymacałoby przesta
wienia pras, co byłoby przedsiew/lc^ieni 
bardzo kosztownym; przy obecnie wy
twarzanej ilości wytłoczcie — z pewnoś
cią nieopłacalnym. Owszem, wprowadzi
liśmy automatyczne podajniki w pia- 
sowni małej, ale tam wytłacza się s-tuj 
tysięcy drobnych elementów, więc rzcez 
jest nawet bardzo opłacalna. Gdyby 
przeprowadzono wymagane zmianr wraz 
z wybudowaniem magazynu rPa o!<. 
5 tys. kompletów wytloc--1:. prasowała 
mogłaby mniej w ecej duukrotn.e ztilęk- 
szyć swą produkcję.

ZADANIA II ETAPU

Nie wszędzie jednak w fabryce 
są luzy. Wedle opinii threkcji fa
bryki - w paru wvdziatach moc 
jest wykorzystana całkowicie: m. in. 
w wielu oddziałach obróbki mecha
nicznej. w odlewni kolorowej, w 
wydziale montażu. One koniec koń
cem określają moc produkcyjną 
fabryki. Potrzebne są wiec inwesty
cje. Lecz jak wielkie i iakjomu kon
kretnie celowi nonją shrżvó? _ ot0 
prianin. v.iaie S;?i dotykające sed
na sprawy.
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fi Mim uchwaliła pod- 
S D stawowe wskaźniki ,budo- 

S . B wy kombinatu turoszow- 
“■* -*• skiego. Słuchaliśmy wów

czas, o 18 milionach ton 
rocznego wydobycia węgla i o 1400 
megawatach mocy,' jak słucha się 
muzyki przyszłości. Pięknie, pięk- / 
me, ale teraźniejszość — to nakła
dy przekraczające ' rocznie, miliard 
złotych. \'

Aż tu nagle okazało się, że teraź
niejszość turoszowśka i- to już 
również efekty. Zginie z uchwa
łą. pierwszy turbóżeśpół elektrowni’ 
o mocy 200 megawatów miał zostać 
uruchomiony IV kwartale br. 
Tymczasem Turosźowianie zrobili 
nam niespodziankę. W czasie .od 26 
sierpnia do 5 września br., kiedy 
to pierwszy turbozespół przedter
minowo rozpoczął pracę, wyprodu
kowano około 2 min kilowatogodzin 
energii elektrycznej. Teraz prowa
dzi się tam dalsze prace rozrucho
we, tak by jeszcze: przed tzw. 
szczytem jesienno-zimowym . prze
kazać ,do ogólnopolskiej sieci' wy
sokiego napięcia pełną moc energe
tyczną agregatu.

Z dwóch powodów turoszowskie 
osiągnięcie zasługuje na szczególną 
uwagę. Przedterminowe uruchomie
nie turbozespołu nastąpiło w sy
tuacji, gdy nagminne są przypadki 
opóźniania terminów oddawania 
obiektów do eksploatacji. I drugi 
powód. W grę wchodzi inwestycja 
największa i jedna z najbardziej 
kosztownych z całej pięciolatki. 
Tam gdzie się wydaje dziesiątki 
miliardów zł — miesiąc przyśpie
szenia jest godnym najwyższego u- 
znania wydarzeniem. A przyśpie- 
s-enie w Turoszowie równało się 
4 miesiącom.

Nie było to łatwe zadanie. W ciągu 
29 miesięcy trzeba było wybudować 250 
t> s. m3 konstrukcji betonowych . i żeln- 
? «betonowych, ułożyć 410 km kabli elek
trycznych, zmontować 4,5 tys. ton kon
strukcji stalowych, 13 tys. ton kon
strukcji kotłów 1 innych urządzeń, nie 
mówiąc już o „przerzuceniu" 2 700 tys. 
metrów sześciennych ziemi w czasie 
robót niwelacyjnych i fundamentowych.

Kolos będzie pochłaniał w okresie 
szczytowym 50 tys. ton węgla ną dobę. 
To trzeba sobie wyobrazić. 50 tys. ton 
na dobę, to ponad 2 tys. ton na godzi
nę. prawie tona na sekundę. Przewie
zienie takich mas wymagało zrezygno
wania z transportu wagonowego i za
stosowania transportu ciągłego - taśmo
ciągów. Dodać bowiem jeszcze należy, 
że wydobycie dziennej porcji 50 tys. ton 
zmusza do przerzucenia 200—300 tys. 
metrów sześciennych ziemi.

„Zakochani w taśmociągach; no
cą śnią o taśmociągach; mieszkać 
chcieliby w taśmociągach, jeździć 
chcieliby w taśmociągach. Taśmo
ciągi i taśmociągi...“ — brzmi re
fren jednej ■■.żartoblw^ z
repertuSrill^u^ 
Estradowego.

Przenośniki taśmowe, poruszające się 
z szybkością 3 m i 5 m na sekundę, 
połączą wszystkie koparki pracujące na 
poziomach nakładowych ze zwałowarka, 
mi oraz koparki pracujące na" po
ziomach węglowych z' elektrownią 
Turów, niemiecką elektrownią „Frie- 
densgrenze" w Hlrschfelde i sortownią 
węgla na stacji kolejowej Turoszów. 
Oprócz taśmociągów węglowych i nad
kładowych buduje się taśmociągi po
piołowe, transportujące popiół z elek-

FSO jest obecnie w toku realiza
cji tzw. II etapu prac organizacyj
no technicznych, przeprowadzonych 
zresztą w całym przemyśle maszy
nowymi. W fabryce żerańskiej II 
etap ma 3 główne rozdziały przed
sięwzięć: konstrukcyjny, technolo
giczny i organizacyjny. Postęp, naj
ogólniej biorąc, ma polegać na po
prawie charakterystyki wskaźników 
techniczno-eksploatacyjnych oraz ja
kości samochodów, na obniżeniu ich 
pracochłonności, zużycia materia
łu i ogólnego ciężaru. Planowana 
jest także modernizacja obu typów 
samochodów.

Efektem ekonomicznym tych 
przedsięwzięć będzie obniżenie w 
roku 1963 w porównaniu z rokiem 
1961 pracochłonności łącznie o 
264 460 godzin. W stosunku do roku- 
— bazy oszczędności materiałowe 
osiągną w roku bieżącym ponad 14 
min zl„ a w roku następnym — 
ponad 21,5 min zl. Jednostkowe ko
szty własne wyrobu poszczególnych 
typów samochodów zmniejszą się W 
roku przyszłym o 1,5 - 1,9 proc. 
Pracochłonność jednostkowa w go
dzinach rzeczywistych wyniesie: 
„Warszawy" - 182 godz. (o 22 proc, 
mniej w stosunku do wykonania 
roku 1961), „Syreny" zaś - 177 godz. 
(28 proc.).

Planuje się więc tam postęp nie
bagatelny. Wymaga on jednak na
kładów zarówno ze środków obro
towych i FPT, jak i z limitów inwe
stycyjnych. Ta ostatnia pozycja 
wykazuje tymczasem kilkumiliono- 
wv niedobór, ponadto te sumy, któ
re przyznano, przesunięte są .pa 
ostatnie lata 5-latkl. Czyli — „mu
sztarda po obiedzie". Produkcja 
.Syren" ma wzrosnąć- w r. 1965 do 
15 tys. sztuk, zespołów „Nysy" 
: „Żuków" do 18 tys., „Warśząw" 
do 13 tys. sztuk. Wobec tego rozdy
sponowanie tych sum nawet już 
dziś wydaje się terminem spóźnio
nym. Ale oceniając sprawę. Yytaści- 
w^co wykorzystania mocy fabryki 
i jej poziomu organizacji-z szersze
go punktu widzenia — nie można 
się oprzeć wrażeniu,; że braknie tu 
czegoś więcej, niż kilku milionów 
złotych na inwestycje.

PRZYSZŁOŚĆ - 
TO ZNAK ZAPYTANIA

Główny inżynier FSO:
- Ci, którzy zarzucają nam, że drep

czemy w miejscu, mają ra^
ko częściowo. Po roku-1-60, kiedy Osiąg* 

trowni Turów, a w przyszłości i również 
z Hlrschfelde. Łączna długość przenoś
ników wynosiobecnie 12 W końcu 
br. wzrośnle ona do 30 km i do 55 km 
w końcu pięciolatki. Obliczono, te w o- 
kresle pełnego rozruchu kombinatu taś
mociągi będą: .miały łączną długość 
■95 km. ■ ••■■■■.

„Z powodu taśmociągów groziło 
nam opóźnienie wszystkich plano
wanych terminów uruchomienia 
/combinatu" — opowiadano, mi o 
okolicznościach ' towarzyszących 
przedterminowemu rozruchowi elek

2E rćdla
oszczędności

trowni. To były trudne dni dla Tu- 
roszowa. Taśmociągi — urządzenia 
prototypowe, projektowane i wyko
nane w kraju (dotyczy to części 
stałej taśmociągów) stanowiły nie
mal próbę sil i możliwości. Tym
czasem ujawniały się wciąż nowe 
braki i niedociągnięcia. Mówiło 
się: „szmatławe" wykonanie, błędy 
projektowe, biedy konstrukcyjne, w 
ogóle — „szmelc".

Była nawet mowa o rezygnacji. 
Zdecydowano się wówczas na ka
pitalną przebudowę. Powołana na 
szczeblu centralnym komisja, w 
skład której wchodzili najlepsi pol
scy ■ profesorowie i specjaliści, .roz
patrzyła sprawę bardzo szeroko i 
wnikliwie. W kombinacie zorganizo
wany został, zespół doświadczalno- 
badawczy. Przeprowadzono specjal
ne szkolenie pracowników. Zaalar
mowani zostali dostawcy. Wymie-a 
niono diody, przełączniki, wyłącz
niki, poprawiono jakość przekładni, 
rozruszników i — przy jedenastu 
miesiącach opóźnienia w stosunku 
do pierwotnie ustalonych terminów 
— wszystko doprowadzono do sta
nu. w którym można już było bez 
obaw decydować się na eksploa
tację.

Opóźnienie mogło spowodować niedo
trzymanie wszystkich terminów budowy 
kombinatu. Z pomocą w tym trudnym 
okresie przyszła jednak kopalnia Tu
rów i — stara odkrywka. Planowano tu
taj pierwotnie wydobycie roczne 5,6 min 
ton węgla. Dzięki zmianie technologii 
urabiania — będzie się tutaj wydobywać 
8 min ton rocznie. Zaspokoi to w pełni 
bieżące potrzeby elektrowni.

Na terenie Turowa 11 kończy się od
krywanie pierwszego pokładu węgla. 
Złoże turoszowskie rozdzielone jest (w 
przekroju pionowym) na trzy zasadni
cze pokłady o maksymalnych gruboś
ciach 36, 97 i 20 metrów. Dolny pokład 
węgla w najniższym położeniu znajduje 

nęliśmy zdolność projektową, przyszłość 
laoryKi rysuje się niezbyt jasno. Wia
domo, co będziemy produkować do 
r. iduj. Ło puteui.* Naturamie, sainochu- 
uy, ale już dziś musnny wieuziec, ue 
i jakie samocnody mamy wytwarzać w 
ciągu najonzszycn lu-15 lat. Przygoto
wanie produkcji w tej dziedzinie jest 
procesem bardzo złożonym, saumpliKo- 
wanym i długotrwałym. W samej FSO 
dokonuje się ok. . 5(1 tys. operacji. Dla
tego przygotowania do pioiluacji na lata 
W-ltfO już powinny być dawno pod
jęte. Tego zaś uczynić nie można, bo 
fabryka nie ma jeszcze zatwierdzonego 
planu perspektywicznego. Sytuacja jest 
wciąż nieustabilizowana. Inwestycje pro
wadzone są na podstawie tzw. anek
sów do pierwotnego projektu. Tak 
np. początkowo mieliśmy ancits na pro
dukcję 4 tys. „Syren", potem - 10 tyś., 
wreszcie ostatnio — 15 tys. sztuk. To po
woduje oczywiście ciągle zmiany w 
organizacji, technologii, inwestycjach itp.

Słowa te należy traktow&ć zara
zem jako komentarz do. tzw. II eta
pu. Jest to przedsięwzięcie ponad 
wszelką wątpliwość konieczne i po
żyteczne. Ale w FSO zabezpiecza on 
wykonanie zadań tylko do r. 1965. 
Jeżeli program na lata dalsze uleg
nie zmianie, co jest więcej niż pew
ne, powstanie konieczność reorgani
zacji, przestawień, dalszych inwe
stycji, być może w niektórych dzie
dzinach sprzecznych z kierunkiem 
obecnych przedsięwzięć na krótką 
metę. ,
- Nie jesteśmy pewni - słyszę wyjaś

nienie - czy przedsięwzięcia organiza- 
cyjno-technitzne mamy dopasowywać do 
zadań tylko bieżącej 5-latkl, czy też 
próbować je dostosować do któregoś 
wariantu na lata następne. Ale które
go? ' czy FSO będzie produkowała 
samochody średniolltrażowc, czy nia- 
lolltiażowc i jakie, w Jakich odmia
nach, w jakich ilościach, jaki mą być 
zakres kooperacji, jak w związku z tym 
wszystkim opracowywać technologię itd. 
itp.? Pozostaje mnóstwo otwartych pro
blemów konstrukcyjnych, technologicz
nych, organizacyjnych, inwestycyjnych, 
zatrudnieniowych, szkolenia itd. bo do
tychczas żaden z wariantów rozwoju 
produkcji samochodów opracowanych 
przez FSO Wespół z zainteresowanymi 
instytucjami i zjednoczeniem — nie do
czekał się zatwierdzenia.

Takich wariantów jest mztery. 
Wszystkie ope bpierąją się na, wy
tycznych ogólnego planu perspekty
wicznego, przewidującego w r. 1930 
popyt mą samochody osobowe (wraz 
z pochodnymi) na setki tysięcy sztuka 
W tej produkcji FSO miałaby' — 
wedle najbardziej prawdopodobnego 
tzw. wariantu III — bardzo poważ
ny udział w postaci 135—155 tys. sa
mochodów mało i średniolitrażo-
wych oraz kilkanaście tysięcy zespo
łów podwoziowych. Ale to jeszcze 

się na głębokości 300 m od powierzchni 
ziemi. Gigantyczne koparki frezowokolo- 
we, koparki wielonaczyniowe z pomocą 
zwałowarek będą wydobywać tutaj rocz
nie 12 min ton węgla brunatnego, po
krywając w ten sposób cale zapotrzebo
wanie turoszowskiej elektrowni.

Droga taśmociągów z kopalni do elek
trowni przechodzi przez cały system u- 
rządzeń magazynujących, kruszących 1 
suszącycli węgiel. Największym zasob
nikiem jest tzw. zasobnik szczelinowy, 
który ma pojemność prawie 23 tys. ton, 
co przy pracy wszystkich bloków stano
wi zapas na 10 do 12 godzin. Z zasob-
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nika przez trzy budynki kruszarek wio
dą trzy galerie ukośne. W każdej galerii 
zamontowane są dwie linie taśmociągi, 
transportujące węgiel do zasobników 
przy kotłach.

Na wielką skalę rozwiązano pro
blemy transportu produkowanej 
energii. Środkami transportu są tu
taj tzw. szynoprzewody — duma 
elektrobudowy: polski projekt, kon
strukcja, wykonanie. Dodać trzeba: 
wszystko to było robione w przy
śpieszonym tempie, gdy okazało się, 
że nie można zamówić ich za gra
nicą.

W ten sposób, jeszcze w 1965 r., 
rozprowadzi się stąd energię w ilo
ści dwa i pólkrotrue przewyższają
cej całą naszą produkcję energety
czną z 1939 r.

Trudno byłoby w jednym arty
kule opisać wszystkie obiekty tu- 
roszowskiego kombinatu. Zabudo
wują one powierzchnię setek km’. 
Nie wspomnieliśmy jednym nawet 
słowem o Zaporze na Witce — sztu
cznym zbiorniku wody. Przy spię
trzeniu wody z niewielkiej rzeczki 
wypływającej na terenie CSRS po
wstało tutaj sztuczne jezioro. Woda 
z zapory przepompowywana jest 
pompami i potężnym rurociągiem do 
elektrowni. Nie wspomnieliśmy o 
wielu, innych obiektach, które za
równo ze 'Względ^ną1-/^^^^ 
kość, jak i nakłady, dorównują naj
większym inwestycjom w kraju.

Sercem elektrowni są turbozespoły. 
I jeśli można kontynuować ten rodzaj 
przenośni - płucami są kotły, piece i 
chłodnie, mózgiem zaś urządzenia syg
nalizacyjne i sterujące. Turbiny dla Tu- 
roszowa wykonuje Leningradzka Fa
bryka Metalowa. Generatory nadeszły 

' z Charkowskiej Fabryki Maszyn) Elek
trycznych. Kotły wykonuje Fabryka Ko
tłów w Raciborzu, niektóre zaś elemen
ty (rury wysokoprężne do kotłów) do-

__ Z________

wciąż tylko projekty. Nawiasem mó
wiąc wydaje się, że wszystkie te 
warianty zbyt mały nacisk kładą 
na produkcję furgonetek. Żaden z 
nich nie przewiduje ilości większej 
niż 18 tys. rocznie. W sposób wi
doczny nie docenia się możliwości 
eksportowych, gdyż jesteśmy jedy
nymi producentami takich samocho
dów w obozie socjalistycznym.

*
Stan niepewności i wyczekiwa

nia odbija się ujemnie na wielu 
dziedzinach życia zakładu. W Komi
tecie Fabrycznym opowiadano mi 
o kłopotach z powodu... 3 ha rezer
wowego terenu fabryki, o który 
trwa długi już spór ze Stołeczną Ra
dą Narodową. „Rozmowa" jest 
mniej Więcej taka:
- Macie teren wolny - powiadają raj

cy - zbudujemy tam technikum samo
chodowe. — Budujcie - odpowiada FSO- 
ale gdzie indziej, bo nam ten teren po
trzebny jest na rozbudowę fabryki. - 
No, to budujcie. - Nie możemy, bo 
jeszcze nie wiemy, co będziemy budo
wać, nie mamy programu. - No, to od- 
dajeje teren, bo nie może stać wolny, 
a my musimy budować. — Nie możemy 
oddać, bo,., itd.

To jeden przykład, a takich 
spraw jest więcej.

*
Nieustabilizowana perspektywa 

fabryki samochodów nie ly.lko rzuca 
cień na przyszłość motoryzacji w 
Polsce, ale wpływa także demobili- 
zująco na aktyw fabryczny i załogę. 
Nasilający się odpływ fachowców z 
fabryki jest zjawiskiem niepokoją
cym, Z drugiej strony.— pamięta
my, jak przed paru laty FSO bro
niła się przed produkcją np. sani
tarek. Dobrze — powiedziano — ale 
żadnych zmian w konstrukcji. Gdy 
brakuje nacisku w postaci sprecyzo
wanego programu co do konstruk
cji, asortymentu, ilości itd., gdy po
nadto własna inicjatywa zaintere
sowanych nie napotyka na właści
wy odzew — w życiu fabryki dodat
kową pożywkę znajduje duch zacho
wawczy, którego główną troską jest 
wybrnięcie z dyrektywnych limi
tów, i Jest to zresztą problem nie 
tylko FSO. I w miarę upływu czasu 
coraz trudniej rozstrzygnąć, czy fa
bryką, może, lecz nie chce, czy też — 
chce, lecz nie może. Dlatego też w 
tym "przypadku 'być może i pierwsze 
twierdzenie jest po trosze słuszne.

' WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI 

starczyla Czechosłowacja. Sprzęt sygna
lizacyjny i sterujący pochodzi z Wiel
kiej Brytanii. Transformatory i urzą
dzenia elektryczne z Austrii. Wyłączniki 
z Danii i Holandii itp.

Niełatwo skoordynować działal
ność elementów o tak różnym po
chodzeniu. Od przeszkód roi się. 
Codziennie niemal trzeba wysyłać 
monitujące pisma do kooperantów. 
Ale mimo to bloki kotłów i gene
ratorów montowane są szybciej, 
aniżeli zakładano w planie. Zespo
łów tych będzie razem ’ siedem.

Cztery już zarysowują się wyraź
nie. Drugi blok Turosźowianie chćą 
uruchomić jeszcze w br., tzn. na 
pół roku przed terminem ustalo
nym w planie.

Oddanie do eksploatacji obu tur
bozespołów jeszcze w br. znane jest 
pod nazwą „Akcji 400“. Razem da
dzą one bowiem 400 megawatów. 
Ale czy to się uda? Z bliska moż
na zobaczyć, -że jest to zadanie nie
małe. W środku tego uruchamiane
go w drugiej kolejności bloku wi
dać jeszcze jak na dłoni wnętrzno
ści 560-tonowej turbiny i 208-tono- 
wego generatora w całym rozgar
diaszu szczytowego punktu monta
żu. Całe niebo różni oba turboze
społy, ten uruchomiony, polakiero- 
wany, błyszczący — i ten, który 
jeszcze nie ożył.

Planowanie czasami przypomina 
bitwę, w której można stosować 
dzesiątki różnych posunięć strate
gicznych i taktycznych. Wygrywa 
ten, który jest najbardziej opera
tywny, najbardziej elastyczny, naj
szybciej i najtrafniej ocenia zmie
niające się warunki. Akcja 400 
przypomina właśnie taką^ szybką, 
operatywną zmianę strategii w sto
sunku do pierwotnego planu. Ma
my mocno napięty bilans energety
czny. Tak napięty, że od urucho- 

„ pilenia mocy turoszowskiej elek- 
: Trowni wręcz zależy możliwość roz- 
a.budowy całego przemysłu. W tych 

warunkach „Wszystko dla Turoszo- 
wa" wprawdzie oznacza tworzenie 
wyłomów w planowaniu, ale tak 
koniecznych, że chyba można udo
wodnić ich opłacalność.

Mianując Turoszów. inwestycją 
priorytetową i podpisując się pod 
akcją 400 kierownictwo i rząd na
dały 'turoszowskim zamówieniom 
szczególną wagę. „Wiele pomaga 
nam góra — mówił mi jeden z kie
rowników kombinatu. Nasze zamó

wienia, opatrzone magiczną literą 
T — Turoszów, mają prawo do 
pierwszeństwa i- zawsze możemy li
czyć na poparcie jednostek nad
rzędnych. Jest to rękojmia naszych 
sukcesów. Przyspieszając nasze za
mówienia, w stosunku do terminów 
planowanych pierwotnie, otrzyma
liśmy cale konstrukcje, które były 
uprzednio przeznaczone dla innych 
zakładów. Nie jest to oczywiście 
dobrze. Niejednokrotnie musialo to 
powodować zaburzenia w inwesty
cjach prowadzonych w innych 
przemysłach. Ale te inne inwesty
cje nie będą mogły przecież ruszyć, 
jeśli nie dostaną od nas wcześniej 
energii".

Romantycznie wyglądają elipsoi
dalne chłodnie kominowe na tle 
sielskiego pejzażu pól i łąk Dolne
go Śląska. Wysmukłe, mimo swojej 
ogromnej szerokości (średnica misy 
wynosi 62 m, wysokość 101 ni). We 
wnętrzu jednej z takich chłodni 
zebrało się 6 września bieżącego ro
ku prawie 10 tysięcy uczestników 
na wielkim wiecu z udziałem naj
wyższych władz partyjnych i pań
stwowych. W swoim przemówieniu 
obecny tam I Sekretarz KC PZPR, 
Władysław Gomułka podkreślił zna
czenie polityczne i gospodarcze u- 
ruchomienia kombinatu oraz zasłu
gi jego budowniczych. Położony na 
granicy trzech państw Turoszów 
jest świadectwem naszej woli za
gospodarowania Ziem Zachodnich, 
żywym dowodem przyłączenia tych 
ziem do macierzy.

O budowniczych kombinatu pi
sano już wiele. Pisano o dzikim 
zachodzie i o entuzjazmie, o po
święceniu, o wytrwałości. Trudno’ 
do tego coś dodać. Jest to załoga 
młoda, żądna przeżyć i. znajdująca 
je na budowie bądź co bądź fan
tastycznego obiektu. Entuzjazm i 
zaangażowanie cechuje tutaj rów
nież starych i doświadczonych.

Jeden z pracowników opowiadał na 
przykład, że dzięki jego pomysłowi ra
cjonalizatorskiemu obniży się nakłady 
na jednym z odcinków budowy o ok. 
13 min zl. Nie chce on jednak formal
nie zgłaszać pomysłu w celu uzyskania 
premii racjonalizatorskiej. Jako zwierzch
nik tego obiektu, odpowiedzialny jest 
za utrzymanie się w planowanych ko
sztach. Zatwierdzenie formalne projek
tu racjonalizatorskiego związane jest z 
korektą kosztorysu. W tym przypadku 
zostałby on obniżony o te 13 min zl 
1 w rezutacle cały obiekt mógłby nie 

zmieścić ^lę w kosztorysie. Opowiada! 
mi to z miną człowieka przekonanego 
w stu procentach o absolutnej słuszno
ści swojej kalkulacji. „Pieniądze mi są 
potrzebne, owszem — odpowiedział na 
moją dość zaczepną indagację - no, ale 
nie mogę narzekać, jakoś daję sobie ra
dę". Jeżeli to nie jest, zjawisko typowe, 
to jako przypadek' nietypowy jakoś pa
suje do turoszowskiej atmosfery.

Opłacalność turoszowskiej elek
trowni jest niezaprzeczalna. Jakkol
wiek trudno, ustalić, ilę w tym jest 
zasługi budowniczych Turoszowa, a 
ile — naturalnych . bogactw, głów
nie taniego węgla - to z ekono
micznego punktu widzenia ocena 
niewątpliwie wypadme optymi
stycznie. ■

Średnie jednostkowe zużycie paliwa 
umownego , wyniesie tutaj (brutto) 350 
gramów na kitowatogodzinę) podczas 
gdy obecnie najniższe osiągane w kra
ju zużycie paliwa; wynosili» w r. ub. 
377 gramów, a przeciętnie w kraju 470 
gramów na 1 kilowatogodzlnę. Koszt je
dnostkowy kilowatogodzlny powinien tu
taj. być mniejszy niż średnio w kraju 
o ponad 20 proc. Same' oszczędności, 
wynikające z tak obliczonej różnicy 
kosztów, pokrywają nakłady poniesione 
na budowę całej elektrowni- już w cią
gu lat 12.

Czas kosztuje i to kosztuje tym. 
więcej im więcej złotówek pochła
nia budowa. Złotówka w eksploa
tacji daje w ciągu roku średnio 
około 20 gr czystego dochodu. 
Kombinat Turoszowski pochłania 
takich złotówek 12 miliardów. O- 
znacza to, że każdy miesiąc przy
spieszenia budowy to dodatkowy 
dochód sięgający pół miliarda zło
tych. Jeżeli do tego dodać, że zło
tówka w eksploatacji elektrowni 
turoszowskiej będzie dawała znacz
nie więcej niż średnia w kraju — 
rachunek ten będzie jeszcze bar
dziej przekonywający. Skracanie 
cyklu inwestycyjnego i obniżanie 
kosztów inwestycyjnych — prowa
dzą do tych samych efektów, do 
oszczędności środków finansowych 
i rzeczowych. Kosztów inwestycyj
nych w Turószowie nie obniżony. 
Początkowo przewidywano, że kom
binat będzie kosztował 10,5 mld zł, 
dzisiaj szacuje się wydatki te na 
12 mld zł. Wszyscy informatorzy 
przysięgają jednak, że to przekrocze
nie o 1,5 mld jest pozorne. Zmianie' 
uległy bowiem ceny, kosztorysy, no 
i rozszerzono front robót. Sprawy 
te nie są jeszcze do końca spraw
dzone.

Oczywiście, zawsze jest dyskusyj
ne, czy energii tej nie można wy
produkować taniej. Tam gdzie się 
dużo wydaje, dużo można zaoszczę
dzić. Dyrektor Naczelny kombina
tu mgr Romuald Staszewski jest 
człowiekiem, który' stara się „-ocenić 
kombinat również krytycznie. „Ow
szem, popełniliśmy błędy w inwe
stycjach mieszkaniowych, były za 
drogie w stosunku do uzyskanych 
efektów, w ogóle za wolno rozwi
jamy budownictwo socjalne, są u 
nas rozbieżności między programem 
rzeczowym i finansowym, nie zaw
sze dostateczną ■ wagę przywiązuje 
się do kosztorysów..."

Szczególnie zainteresowała mnie 
inna jeszcze uwaga tego dyrekto
ra: „Wszędzie planuje się mniejsze 
wydatki, niż wynika to z progra
mu rzeczowego. Myśmy starali się 
robić raczej odwrotnie. To samo 
z terminami. Mogę powiedzieć, że 
przy dogodnych warunkach już na 
przełomie 1964 i 1965 r. oddamy 
do eksploatacji siódmy turbozespół. 
Może uda nam się to zrobić jeszcze 
pod koniec 1964 roku. A plan prze
widywał, że szósty turbozespół od
dany zostanie w I półroczu 1966 r., 
a siódmy jeszcze później.

Piękne i entuzjastyczne. Tak..., 
ale mimo wszystko byłoby lepiej, 
gdyby to można było wykonać w 
ramach planu ogólnonarodowego, 
bez naruszania terminów dostaw 
dla innych fabryk. Trudno mi by
ło jednak oponować. Bilans ener
getyczny jest rzeczywiście napięty, 
no i takie' przyspieszenie budowy, 
to również ogromna oszczędność. 
To już nie cztery miesiące, ale 
przeszło rok. 12 fĘld oddane do 
eksplotacji o przeszło rok wcześ
niej niż planowano.

Turoszowski kombinat jest wy
mownym przykładem rezerw, któ
re w inwestycjach mogą być wy
korzystywane i są wykorzystywane. 
We wszystkich resortach i zjedno
czeniach są obiekty inwestycyjne, 
w których drzemią podobne rezer
wy. Koncentracja środków, która 
tak wyraźnie wystąpiła w Turoszo
wie, potrzebna jest również w in
nych obiektach. Zjednoczenia i mi
nisterstwa muszą tutaj wystąpić z 
inicjatywą. Kiedy w obiektach za
angażowano miliardy — należy je 
oddawać do eksploatacji możliwie 
najszybciej. Jeśli to jest konieczne 
nawet za cenę obiektów jeszcze nie 
rozpoczętych i rozpoczynanych, 
gdzie zaangażowane środki są sto
sunkowo minimalne. Wszystko na
turalnie trzeba robić z rachunkiem. 
Turoszów jest przykładem, z które
go wiele można się nauczyć — by 
przyszłość była rzeczywiście tańsza.

ORZECZNICTWO
PRZYJĘCIE ÓD PRACOWNIKA 

ZABEZPIECZENIA WEKSLOWEGO 
NA WYPADEK SPOWODOWANIA

MANKA
Często zdarza się, że pracodawca 

angażując pracownika do pracy i 
powierzając mu stanowisko związa
ne z odpowiedzialnością, majątkową 
przyjmuje od niego weksle jako z a- 
bezpieczenie svYych ewentual
nych przyszłych pretensji w razie 
stwierdzenia niedoboru (manka)

Na tym tle toczył się ciekawy 
spór, w którym wypowiedział się 
również Sąd" Najwyższy.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w B. wystąpiła do sądu 
o orzeczenie tzw. nakazem zapłaty 
(w uproszczonym trybie postępowa
nia wekslowego), że Krystyna L. i 
Lucjan M, mają zapłacić solid ąr- 
n i e Gminnej / Spółdzielni kwotę 
17 063 zl 44 gr z sześciu weksli wy
stawionych przez Krystynę L. a ży
łowanych przez Lucjana M. W uza- 
,sadnieniu podano, że Krystyna L. 
była zatrudniona w sklepie Gminnej 
Spółdzielni w charakterze t odpowie
dzialnej' sklepowej i że w wyniku 
wyliczenia sklepu stwierdzono nie- 

' dozwolone manko towarowe w wy
sokości 17063 zł 44 gr. Krystyna > L. 
przy objęciu pracy złożyła weksle 
gwarancyjne, pocfżyrowane przez 
Lucjana M. i zapłaty z tych weksli 
domagała się właśnie Gminna Spół
dzielnia. '

Sąd odmówił wydania nakazu za
płaty i sprawę skierował do postę
powania zwykłego. '

Z kolei Sąd Wojewódzki powódz
two Gminnej Spółdzielni oddalił 
z tej przyczyny, że skoro odpowie
dzialność pozwanej Krystyny L.: za 
manko opiera się na przepisie art. 
239 kodeksu zobowiązań o odpowie
dzialności za niewykonanie lub nie
należyte wykonanie zobowiązań 
przyjętych w umowie o pracę, a 
nie pa przepisie art. ,134 k. z. o 
odpowiedzialności za czyny niedo
zwolone i skoro pozew wniesiony 
został dopiero po u p ł y»,w i e r ok.u 
od dnia rozwiązania z pozwaną sto
sunku pracy, to roszczenie Gminnej 
Spółdzielni uległo p r e k 1 u z j i z 
art. 473 k. z., w myśl którego praco
dawcy i pracownicy nie mogą do
chodzić sądownie roszczeń, wynika
jących z umowy o pracę, po upływie 
roku od dnia zakończenia stosunku 
pracy.

Od niekorzystnego dla niej wyroku 
Sądu Wojewódzkiego Gminna Spół
dzielnia wniosła rewizję, zarzucając 
m. in„ że Sąd Wojewódzki zastoso
wał prekluzję z art.- 473 k. z. do' 
roszczeń opartych na wekslach, co 
pozostaje w wyraźnej sprzeczności 
z ustalonym pojęciem weksla, jako 
papieru wartościowego, rodzącego 
odpowiedzialność bezwarunkową, 
oderwanego od podstawy gospodar
czej, która spowodowała jego wy- 

,, stawieniem
Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra

wę ogłoszonym niedawno orzecze
niem z dnia 21 czerwca 1960 r. nr 1 
CR 459/59 rewizję Gminnej Spół
dzielni oddalił, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

W sporze wekslowym pomiędzy 
kontrahentami stosunku prawnego, 

- będącego podstawą wydania weksla, 
dłużnik może podnieść wszelkie za
rzuty wynikające z tego stosunku, 
bowiem zobowiązanie wekslowe za
ciągnięte przez dłużnika wobec wie
rzyciela na zabezpieczenie 
wierzytelności cywilnej nie ma 
samodzielnego bytu, lecz jest uzależ
nione od treści stosunku zobowiąza
niowego podlegającego prawu pow
szechnemu i nie może wykraczać 
poza granice zakreślone przez ten 
stosunek.

Jeśli więc roszczenie przysługu
jące pracodawcy wobec pracownika 
uległo prekluzji z art. 473 k. z., 
pracodawca nie może dochodzić 
roszczeń z weksla wystawionego 
przez pracownika na zabezpieczenie 
ewentualnych przyszłych pretensji, 
wynikających ze stosunku pracy.

W uzasadnieniu orzeczenia Sąd 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„W sprawie niniejszej wymaga 
przede wszystkim rozważenia za
gadnienie, jakie skutki prawne wy
wołuje wystawienie przez dłużnika 
weksla na zabezpieczenie ewentual
nej przyszłej wierzytelności, przy 
założeniu oczywiście, że weksel nie 
wejdzie z posiadania wierzyciela.

Z istoty pojęcia zabezpieczenia 
wynika, że wystawienie weksla nie 
może mieć. żadnego wpływu na 
byt ani charakter prawny zabezpie
czonej wierzytelności. Skutkiem wy
stawienia weksla jest’ więc tylko 
uzyskanie przez wierzyciela dodatko
wego roszczenia przeciwko dłużni
kowi, opartego na prawie wekslo
wym i korzystającego z odrębnego 
uprzywilejowanego trybu postępo
wania w razie przymusowej reali
zacji wierzytelności. Wierzycielowi 
służą więc w ten sposób przeciwko 
dłużnikowi dwa alternatywne rosz
czenia. Jedno wynikające bezpośred
nio ze stosunku prawnego łączącego 
strony na podstawie przepisów pra
wa powszechnego, drugie wynikają
ce z treści weksla i podlegające . re
żimowi prawa wekslowego. Świad
czenie dłużnika w obu wypadkach 
jest identyczne, roszczenia te różnią 
się więc od siebie tylko podstawą 
prawną i trybem sądowego docho
dzenia. roszczenie bowiem wekslo
we może być dochodzone w postępo
waniu nakazowym (art. 455 k. p. c.). 
Różnice te są jednak mało istotne, 
a to dlatego, że w sporze wekslo
wym pomiędzy kontrahentami sto
sunku prawnego, będącego podstawą
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wydania weksla,' dłużnik może pod
nieść wszelkie zarzuty wynikające 
z tego stosunku, a zatem spór będzie 
ostatecznie rozpoznany zawsze na 
płaszczyźnie przepisów prawa pow
szechnego. Jest to prostą konsek
wencją panującej w prawie polskim 
zisady przyczynowości (kauzalności) 
czynności prawnych. W myśl po
wołanej zasady niedopuszczalne są 
bez wyraźnego zezwolenia ustawy 
zobowiązania abstrakcyjne. Jednym 
z takich zobowiązań jest przewi
dziane w prawie wekslowym zobo
wiązanie z weksla istniejące pomię
dzy dłużnikiem wekslowym i praw
nym posiadaczem weksla, o ile u 
podstaw zobowiązania wekslowego 
między tymi osobami nie leży łą
czący js stosunek prawny regulo
wany przez przepisy prawa povv- 
szechnego. Jeśli natomiast taki sto
sunek prawny istnieje, spór wekslo
wy musi być rozpoznany na jego 
podstawie z uwzględnieniem przy
czyny zobowiązania.

Z wywodów tych wynika, że zobo
wiązanie wekslowe zaciągnięte przez 
dłużnika wobec wierzyciela na za
bezpieczenie wierzytelności cywilnej 
nie ma samodzielnego bytu, lecz jest 
uzależnione od treści stosunku zobo
wiązaniowego podlegającego prawu 
powszechnemu i nie może wykra
czać poza granice zakreślone przez 
ten stosunek (...).,

Jeśli więc roszczenie przysługujące 
pracodawcy wobec pracownika 
uległo prekluzji z art. 473 k. z., 
pracodawca nie może dochodzić 
roszczeń z weksla wydanego przez 
pracownika na zabezpieczenie ewen
tualnych przyszłych pretensji wy
nikających ze stosunku pracy.

Zajęcie odmiennego stanowiska 
umożliwiłoby pracodawcy obejście 
przepisu art. 473 k. z. przez żądanie 
od pracowników materialnie od
powiedzialnych składania weksli 
gwarancyjnych i pozbawienie w ten 
sposób pracowników ochrony wyni
kającej z prekluzji, co w ustroju 
społecznym otaczającym szczególną 
ochroną pracę i ludzi pracy należa
łoby uznać za sprzeczne z zasadami 
współżycia Społecznego.

Z tych przyczyn uznać należv (...) 
zarzut rewizji za chybiony(...)“.

Na zakończenie trzeba zaznaczyć, 
że inaczej przedstawiałaby się spra
wa, jeżeli by weksel został wysta
wiony i wręczony na zabezpieczenie 
długu dopiero po ujawnieniu man
ka, gdyż wtedy przepis o rocznej 
prekluzji nie miałby w ogóle zasto
sowania.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NOWE PRAWO WYNALAZCZE
Dnia 1 października 1962 r. wej

dą w życie dwie ustawy z dnia 31 
maja 1962 r., ogłoszone w nr 33 
Dz.ennika Ustaw (poż? 156 i 157):

1) Prawo wynalazcze, 
2)o Urzędzie Patento

wym PRL.
Ad 1. Prawo wynalazcze normu

je stosunki w zakresie: wynalazków, 
w zorów użytkowych i projektów ra- 
fjonalizatorskich.

Za wynalazek uważa się 
inęwe rozwiązanie zagadnienia tech
nicznego, nadające się do zastoso
wania w gospodarce narodowej lub 
w zakresie obrony Państwa albo 
mogące nadawać się do zastosowa
nia po powstaniu odpowiednich wa
runków.

Za wzór użytkowy uważa 
się techniczne, nie stosowane do
tychczas w Polsce, ukształtowanie 
przedmiotu, jego układu, budowy 
lub zestawienia, o trwalej postaci, 
umożliwiające większą użyteczność 
lub łatwość stosowania tego przed
miotu.

Wreszcie projektem racjo
nalizatorskim jest nowy pro
jekt, nie posiadający cech wynalaz
ku ani wzoru użytkowego, który w 
dziedzmie gospodarki narodowej: 
1) wprowadza ulepszenie w zakresie 
stosowania techniki, jakości wyro
bów, metod kontroli technicznej, 
badania lub bezpieczeństwa i higie
ny pracy albo 2) umożliwia zwięk
szenie wydajności r ra y lub sku
teczniejsze wykorzystanie mocy pro
dukcyjnej, energii, urządzeń, mate
riałów i surowców.

Projekt racjonalizatorski może 
również polegać na przystosowaniu 
dla potrzeb jednostki gospodarki 
uspołecznionej znanego już rozwią
zania zagadnienia.

Nowe Prawo wynalazcze składa 
się ze 144 artykułów ujętych w 
dz.ewięci u następujących działach: 
I. Przepisy ogólne, II. Wynalazki 
(normujący m. in. prawo do uzyska
nia patentu i świadectwa autorskie
go. zgłoszenie wynalazku w Urzę- 
dz.e Patentowym, prawa i obowiąz
ki z patentu, wygaśnięcie patentu 
itd.), III. Wzory użytkowe, IV. Pro
jekty racjonalizatorskie, V. Stosowa
nie projektów wynalazczych w go
spodarce uspołecznionej, VI. Wyna
grodzenia za projekty wynalazcze (w 
tym m. in. za pracownicze projek
ty wynalazcze). VII. Postępowanie, 
Rejestry, Opłaty, VIII. Przepisy kar
ne i IX. Przepisy przejściowe i koń
cowe.

Ad 2. Urząd Patentowy PRL jest 
centralnym organem administracji 
państwowej w sprawach wynalaz
ków, projektów racjonalizatorskich, 
wzorów użytkowych, znaków towa
rowych i wzorów zdobniczych.

Przy Urzędzie działa Rada Wy
nalazczości jako kolegialny organ 
opiniodawczy i doradczy w spra
wach objętych zakresem działania 
Urzędu.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI
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Czy r o z w i ja ć 
kontra k t a c j ę?

JĘDRZEJ LEWANDOWSKI

W
prowadzenie syste
mu dostaw obowiązko
wych ukształtowało w 
Polsce trójczłonowy 
model skupu produk
tów rolnych: obowiąz

kowe dostawy, kontraktacja, skup 
wolnorynkowy. W przeciwieństwie 
do obowiązkowych dostaw opierają
cych się na przymusie administra
cyjnym, kontraktacja i skup wolno
rynkowy operują, w celu rozszerze
nia stosunków wymiennych z pro
ducentami rolnymi, korzyściami 
ekonomicznymi. Wachlarz tych ko
rzyści w systemie kontraktacji jest 
szerszy niż w skupie wolnorynko
wym, ale także zakres wymogów 
stawianych producentom znacznie 
się różni w porównaniu z tą ostat
nią formą skupu. Ograniczenie roli 
dostaw obowiązkowych silą rzeczy 
musialo odbić się na zakresie i rea
lizowanych funkcjach pozostałych 
członów naszego systemu skupu, 
stawiając zarówno przed teorią, jak 
i praktyką gospodarczą ważny pro
blem dalszej ewolucji tego systemu, 
zwłaszcza roli kontraktacji.

Kontraktacja w okresie powojen
nym obejmując początkowo tylko 
trzy rośliny przemysłowe (buraki 
cukrowe, cykorię, tytoń) ulegała w 
dalszych latach znacznemu rozsze
rzeniu na szereg upraw w grupie 
nasiennej i konsumpcyjno-przemy- 
slowej oraz na zwierzęta rzeźne i 
hodowlane.

Kontraktacja stając się jedną z 
podstawowych form skupu produk
tów rolnych w Polsce miała za za
danie realizować w swym rozwoju 
szereg--.Eunkpjiv Przede wszystkim 
zadaniem kontraktacji było organi
zowanie podaży produkcji rolnej. 
Z tego punktu widzenia istotne zna
czenie ma kontraktacja dla tych 
działów produkcji rolnej, które w 
bardzo ścisły sposób powiązane są z 
przemysłem i gdzie zarówno dla 
produćepta, jak i dla odbiorcy pro
blem gwarancji przeprowadzenia 
transakcji ma szczególne znaczenie.

Z omawianą funkcją związany 
jest problem bodźców materialnego 
zainteresowania w zawieraniu umów 
kontraktacyjnych. Problem ten mo
że być rozpatrywany w dwóch 
aspektach. W dziedzinie tych, pro
duktów rolnych, których sprzedaż 
jest dokonywana tylko na rynku 
zy. awizowanym i tylko w. ramach 
systemu kontraktacji, bodźce zawar
te w tym systemie mają na celu 
forsowanie danej produkcji w sto
sunku do innych działów rolnictwa. 
Natomiast w dziedzinie tych pro
duktów, w których sprzedaży kon- 
traktacjąje^.jedynie jedną z form 
sprzedaży, system bodźców w niej 
zawarty winien skłaniać producenta 
nie tylko do forsowania danej pro
dukcji, lecz także do sprzedawania 
jej poprzez kanał kontraktacji. W 
tym ostatnim wypadku warunki na 
jakich dokonuje się zakup produk
tów rolnych w ramach kontraktacji 
muszą być silą rzeczy atrakcyjniej
sze, niż te na jakich zakupywane są 
te same produkty poza kanałem 
kontraktacji?:

Wachlarz bodźców materialnego zainte
resowania zawartych w systemie kon
traktacji jest znacznie szerszy niż przy 
innych formach skupu. Oprócz ceny 
mogą być wykorzystane w kontraktacji 
także inne bodźce, jak np. elementy 
wymiany wiązanej, zwłaszcza w dziedzi
nie środków produkcji stosowanych w 
rolnictwie (chodzi tu oczywiście o towa
ry trudne do nabycia na rynku lub na
bywane po cenach niższych od rynko
wych), udzielanie kredytu, zwolnienia 
z dostaw obowiązkowych, premie jako 
dodatki do ceny.

Szeroki wachlarz bodźców zawarty w 
systemie kontraktacji umożliwia wyko
rzystanie tej właśnie formy skupu jako 
Instrumentu forsowania wzrostu produk
cji określonych artykułów rolnych. 
W tym właśnie sensie wykorzystano 
kontraktację jako formę skupu trzody 
chlewnej, przy pomocy której mogła być 
forsowana Jej hodowla w gospodar
stwach rolnych.

Szczególny charakter bodźców zawar
tych w systemie kontraktacji stwarza 
nie tylko materialne zainteresowanie 
producentów w zawieraniu umów kon
traktacyjnych, ale stwarza także warun
ki umożliwiające intensyfikację określo
nego działu produkcji rolnej. Przy tym 
system kontraktacji umożliwia także sta
wianie producentom określonych postu
latów. co do Jakości wytwarzanych pro
duktów, stwarzając zarazem warunki dla 
realizacji tych postulatów.

W ten sposób kontraktacja stała 
się dogodną formą kojarzenia zadań 
w dziedzinie handlu produktami rol
nymi z zadaniami oddziaływania na 
produkcję rolną i na kierunki jej 
rozwoju. Praktyka wykazała, że sy
stem kontraktacji z powodzeniem 
realizował swe funkcje w odniesie- 
rfiu do szeregu artykułów rolnych, 
wśród których można by wymienić 
takie jak np. rośliny oleiste, ziem
niaki, buraki cukrowe, jęczmień 
browarny, kulturv nasienne.

Kontraktacja pozwalała także rea
lizować określone cele w dziedzinie 
polityki klasowej na wsi. Umożli
wiała małym gospodarstwom zasob
nym w nakłady pracy, nie posiada
jącym natomiast w dostatecznym 
stopniu potrzebnych środków pro- 

1 dukcji i pieniędzy, rozwój praco- 
ichłorfnych i dochodowych działów 

produkcji rolnej. Nie oznacza to 
jednakże, że w poszczególnych wy
padkach korzyści związane z kon

traktacją nie mogły koncentro
wać się w dużych gospodarstwach, 
które posiadały warunki dła rozwo- 
ju objętych kontraktacją działów 
produkcji.

Kontraktacja wiążąc się ze znacz
nie dogodniejszymi warunkami 
sprzedaży towarow objętych nią w 
stosunku do warunków realizacji to
warow w ramach obowiązujących 
dostaw, stała się w pewnej mierźfe 
czynnikiem pogłębiającym na nie
których odcinxacn dysproporcje w 
produkcji rolnej (np. hodowla trzo
dy chlewnej -a produkcja zbóż). W 
tych warunkach stała się ona także 
w pewnej mierze dodatkowym czyn
nikiem łóżnicowania sytuacji eko
nomicznej poszczególnych gospo
darstw rolnych. Te gospodarstwa, 
któro mogły w znaczniejszym stop
niu uczestniczyć w kontraktacji, 
wskutek posiadania ku temu sprzy
jających warunków, osiągały znacz
nie wyższe dochody od tych gospo
darstw, które w związku m. in. z. 
dużym obciążeniem dostawami obo
wiązkowymi nie mogły w niej 
uczestniczyć, lub nie mogły w niej 
uczestniczyć w takim samym stop
niu.

Teoretycznie z systemem kontrak
tacji wiązane było także zadanie od 
działywania na procesy przebudo
wy stosunków produkcji w rolnic
twie. Wskazywano m. in. na do
świadczenie Związku Radzieckiego 
w dziedzinie kontraktacji zespoło
wej rozwijanej w latach 1928—29, w 
oparciu o rozwój której powstawały 
kołchozy. Jednakże wskutek nie- 
przywiązywania większej wagi do 
rozwijania prostych form koopera
cji piodukcyjnej w ogólnym proce
sie powstawania nowych form sto
sunków produkcyjnych na wsi, ta 
funkcja systemu kontraktacji w za
sadzie nie była realizowana. Nie 
wiadomo więc jak spełniłaby przy
pisywaną jej rolę.

*

Ograniczenie systemu dostaw obo
wiązkowych stawia na porządku 
dziennym problem form skupu pro
duktów rolnych. Chodzi mianowicie 
o odpowiedź na pytanie, czy alter
natywą dostaw obowiązkowych jest 
skup wolnorynkowy czy także kon
traktacja, a jeśli także ona — to w 
jakim zakresie.

Chcąc odpowiedzieć ńa to pytanie 
należy zastanowić się przede wszyst
kim nad tym, na czym polega prze
waga kontraktacji nad skupem wol
norynkowym. Odpowiedź zawarta 
jest częściowo w charakterystyce 
funkcji jakie spełnia system kon
traktacji. Przewaga ta najogólniej 
rzecz biorąc polega na uzyskaniu 
przez aparat skupu pewnych gwa
rancji co do ilości i jakości otrzy
manego produktu, na możności od
działywania na proces produkcji po
przez stawianie producentom okreś
lonych postulatów w tej dziedzinie 
i gwarantowanie im środków po
zwalających na realizację tych po
stulatów a także na szerszym wa
chlarzu bodźców materialnego zain
teresowania związanych z tą właś
nie formą skupu. Przy tym jeśli 
chodzi o ten ostatni problem, to 
istotne znaczenie ma charakter bodź
ców związanych z kontraktacją. 
Wbrew niektórym poglądom wska
zującym na konieczność zmniejsza
nia ciężaru gatunkowego bodźców 
pozacenowych w kontraktacji, nale
ży stwierdzić, że właśnie z jej isto
ty wynika konieczność dość szero
kiego ich stosowania (w przeciwień
stwie do skupu wolnorynkowego, 
gdzie operuje się wyłącznie ceną). 
Chodzi tu mianowicie o te bodźce, 
które dotyczą nie tyle ceny dostar
czonych produktów, ile ich kosztów 
produkcji poprzez warunki zakupu 
środków produkcji, a także warun
ki dostarczanego kredytu. Pozwala 
to ogólnie rzecz biorąc na realizo
wanie słusznego kierunku zaintere- 
sowywania producentów rolnych w 
zwiększaniu ich wytwórczości drogą 
obniżania głównie kosztów produk
cji. a nie ponrzez podwyższanie cen 
wytwarzanych artykułów.

Kontraktacja posiada Jednak pewne 
właściwości, które ograniczają zbytnie 
rozszerzanie jej zakresu. Należy tu wy
mienić na przykład to. że kontraktacja 
wymaga dodatkowej ilości pracowników 
i poniesienia dodatkowych kosztów. W 
związku z tym, tam gdzie skup wolno
rynkowy zabezpiecza zakupienie odpo
wiedniej masy towarowej a zarazem nie 
występuje konieczność forsowania pro
dukcji danego artykułu, wprowadzenie 
kontraktacji w miejsce skupu wolnoryn-. 
kowego skomplikowałoby zakup pro
dukcji i podniosło Jego koszty. Zbyt sze
rokie stosowanie kontraktacji zmniejszy
łoby także możliwości oddziaływania na 
proces produkcji I osłabiłoby silę bodź
ców materialnego zainteresowania za
wartych w tym systemie skupu. Kon
traktacja wiąże się na ogól rzecz biorąc 
z możliwością zakupu określonych towa
rów (przede wszystkim środków produk
cji), których odczuwa się brak na wol
nym rynku, albo które w powiązaniu z 
kontraktacja zakupywane są po cenach 
niższych od rynkowych. Nadmiernie sze
rokie stosowanie systemu kontraktacji 
silą rzeczy musiaioby ograniczyć możli
wości wykorzystania w tym systemie te
go właśnie instrumentu podnoszącego 
jej atrakcyjność i umożliwiającego 
wzrost produkcji na określonych odcin
kach.

W omawianych więc warunkach 
kontraktacja winna być jedną z 

form skupu produktów rolnych, for
mą mającą istotne znaczenie o sto
sunkowo szerokim zakresie jej sto
sowania. Wydaje się, że jej stoso
wanie uzasadnione' jest po pierwsze 
w tych wypadkach, gdzie ilość i ja
kość dostarczanego produktu musi 
być stosunkowo ściśle określona ze 
względu na rozmiary zapotrzebowa
nia (w szczególności w tych przy
padkach, gdy rozmiary tego zapo
trzebowania są mało elastyczne). Po 
wtóre, wówczas gdy istnieje potrze
ba forsowania wytwórczości danego 
rodzaju produktu zgodnie z zacho
dzącymi zmianami w strukturze za
potrzebowania a zarazem zgodnie z 
istniejącymi możliwościami dokony
wania zmian w strukturze podaży. 
Kontraktacja umożliwia w tym wy
padku ' koncentrację tych środków 
produkcji, których ilość jest ogra
niczona w stosunku do istniejących 
potrzeb, na odcinkach produkcji rol
nej, których rozwój z punktu widze
nia potrzeb całej gospodarki naro
dowej jest szczególnie pożądany. 
Przy tym kontraktacja poprzez jej 
odpowiednie zaplanowanie umożli
wia dokonanie określonych korektur 
w rejonizacji podaży danego pro
duktu. W tym sensie staje się ona 
instrumentem dostosowywania stru
ktury podaży produktów rolnych do 
zmian zachodzących w strukturze 
popytu a zarazem do istniejących 
różnic w warunkach wytwarzania 
na terenie danego kraju. Chodzi 
tutaj przy tym nie tylko o propor
cje między poszczególnymi działami 
wytwórczości rolnej, ale także o 
proporcje wewnątrz tych dzia'ów 
pomiędzy poszczególnymi rodzajami 
danego rodzaju produkcji rolnej.

Wydaje się, że w świetle powyż
szych uwag należy pozytywnie oce
nić projekt objęcia systemem kon
traktacji uprawy pszenicy. Udział 
uprawy pszenicy w ogólnym areale 
uprawry zbóż jest stosunkowo nie
duży. Mimo znacznego wzrostu po
pytu na pszenicę, produkcja jej w 
ostatnich latach nie wykazuje sil
niejszych tendencji wzrostu, a lowa- 
rowość jej nawet ulega zmniejsze
niu wskutek wzrostu wydatkowania 
pszenicy na pasze. Z drugiej strony 
istnieją realne możliwości zwiększe
nia rozmiarów zasiewów pszenicy 
bez naruszania . dotychczasowego 
kierunku i systemu gospodarowania. 
Kontraktacja wyraje się być w. tym 
jSrzypadku odpowiednim instrumen
tem oddziaływania na wzrost pro
dukcji pszenicy. Proponowane przy
znanie producentom pierwszeństwa 
W nabyciu nawozów sztucznych i 
kwalifikowanego materiału siewne
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pięcioletniej działalności 24 przed
siębiorstw:

WZORCOWA TABELA

Rentowność (zysk bilansowy w procen
tach funduszu środków trwałych i 
obrotowych):

Bodziec:

a) w kopiejkach na 1 rubel środków

b) dodatkowo w procentach zysku prze
kraczającego dolną granicę przedziału

•) W ogólnym rachunku nie więcej jednak niż 5,5 kop. od 1 rubla środków.

Wyjaśnimy na przykładzie, jak 
należy posługiwać się tabelą.

Przypuśćmy, że zysk bilansowy przed
siębiorstwa w ciągu roku wyniósł 7,5 
min rubli, a średnia roczna wartość Je
go środków trwałych i obrotowych rów
na się SO min rubli. Oznacza to, że ren
towność przedsiębiorstwa wynosi 1S 
procent. W takim przypadku przedsię
biorstwo powinno otrzymać w postaci 
bodźców, po pierwsze, po 3 kopiejki 
za każdy rubel środków, tzn. 1,5 min 
rubli. Po drugie, od sumy zysku prze
kraczającego dolną granicę przedziału, 
tj. powyżej 5,05 min rubli, co równa się 
10,1 proc, wartości środków, przedsię
biorstwo powinno otrzymać jeszcze .• 
procent. W danym przypadku tych 9 pro
cent oblicza się od sumy 2,45 min rubli, 
co daje 221 tysięcy rubli. Tak więc ogó
łem przedsiębiorstwo otrzyma 1.721 ty
sięcy rubli.

Stawki tabeli można, rzecz jasna, 
zwiększać lub zmniejszać. Ważna jest 
zasada, a nie poszczególne wielkości.

Zasada polega przede wszystkim 
na tym, że im wyższa jest rentow
ność, tym większy staje się fun
dusz bodźców. Na przykład przy 
wzroście rentowności z 5,1 proc, 
do 61 proc., czyli 12 razy, bodźce 
dla przedsiębiorstwa wzrastają z 
2.1 kopiejki do 5.3 kopiejki, czvli 
2,5 raza. Zapewnia to silne bodź
ce materialne przedsiębiorstwom 
do podnoszenia rentowności. Rów
nolegle wydatnie wzrasta dochód 
odprowadzony do budżetu państwa 
z tytułu zwiększonej rentowności. 
Z tym, że dochód wzrasta znacznie 
szybciej: z 3 do 54.7 kopiejek z 
każdego rubla środków, czyli 18 ra
zy’. Zapewnia to jeszcze szybszy 
wzrost majątku narodowego, a je
dnocześnie zabezpiecza od nadmier
nie wysokich' odpisów na rzecz

go, zabezpieczenie plantatororh mo
żliwości nabycia odpowiednich iloś
ci nasion dla uprawy roślin motyl
kowych jako przedplonów, a także 
udostępnienie kredytu bankowego 
daje plantatorom większe możliwoś
ci zwiększenia produkcji psźenicy. 
Jednocześnie proponowana dopłata 
do ceny pszenicy dostarczanej w 
terminie ustalonym w umowie, obok 
wyżej wymienionych preferencji, 
może stanowić dostatecznie silnie 

Plan, z y s k,
przedsiębiorstwa. Nie ma z tego ty
tułu żadnych niebezpieczeństw dla 
dochodów budżetowych: odwrotnie, 
są wszelkie podstawy do oczekiwa
nia znacznego przyrostu dochodu

PRZEDSIĘBIORSTWBODŹCÓW

42,0 18,0 9,0 5,0 3,3 2,7 2,0 •)

narodowego dzięki działaniu silne
go bodźca zainteresowania mate
rialnego przedsiębiorstw w „kierun
ku ogólnego zwiększenia zysku.

Po drugie zasada polega na tym, 
że przedsiębiorstwa otrzymują 
bodźce na podstawie ich udziału 
w stworzonym dochodzie: im wyż
szy jest plan rentowności, który 
sporządza samo przedsiębiorstwo, 
tym większy będzie fundusz bodź
ców. Jeśli plan rentowności nie zo
stanie wykonany, „przedsiębiorstwo 
otrzyma fundusz bodźców’ według 
tej samej tabeli, w zależności od 
faktycznej rentowności. Jeśli nato
miast plan rentowności zostanie 
przekroczony, przedsiębiorstwo o- 
trzyma fundusz bodźców według 
tej samej tabeli, lecz .obliczony na 
podstawie średniej z rentowności 
planowanej i faktycznej. Przypuść
my, że przedsiębiorstwo zaplanuje 
rentowność na 10 procent, a w rze
czywistości osiągnie 15 procent. 
W tym przypadku otrzyma ono 
bodźce według stawki 12,5 proc., 
tj. średniej z rentowności zaplano
wanej i faktycznej. Oznacza to, że 
sporządzanie zaniżonych planów 
będzie dla przedsiębiorstwa wysoce 
niekorzystne. Jednocześnie zostanie 
zachowany bodziec do przekracza
nia planów. Jasne, że w przypad
ku niewykonania zadań zarówno co 
do wielkości produkcji, jak i asor
tymentu oraz terminów dostaw, 
przedsiębiorstwo zostaje pozbawio
ne prawa udziału w premiowaniu.

Na tej podstawie można znacznie 
uprościć i ulepszyć planowanie od- 

działający bodziec do zwiększania 
uprawy pszenicy. Odpowiednie za
planowanie zadań kontraktacyj
nych stwarza możliwość poprawy 
rejonizacji produkcji pszenicy. W 
związku z tym można stwierdzić, że 
stopniowe rozszerżańie kontraktacji 
na uprawę pszenicy jest uzasadnio
ne i stanowi przykład jej prawidło
wego wykorzystania jako instrumen
tu oddziaływania państwa na struk
turę produkcji rolnej.

dolne. W rzeczy samej przedsię
biorstwo otrzyma jedynie’ jedno zS^ 
damę dotyczące rozmiarów produk
cji w ujęciu asortymentowym, -a 
oprócz tego swoje plany będzie ba
zowało na zatwierdzonej tabeli 
bodźców za rentowność.

Abiy uzyskać wysoką’-reniówność, 
przedsiębiorstwo’ ;podć?as 'sporzą
dzania planów, w naszych -warun
kach i przy istnieniu planowych 
cen będz.e miisialo dążyć do ma
ksymalnego wykorzystania mocy 
produkcyjnych (przecież zysk bę
dzie obliczany w procentach do 
wartości środków!). Oznacza to, że 
przedsiębiorstwo mając na wzglę
dzie własny interes będzie zwięk
szało zmianowość i wykorzystanie 
parku maszynowego, przesianie żą
dać dodatkowych środków inwekty
cyjnych i maszyn, zacznie likwido
wać zbędne zapasy. Jeśli obecnie 
nadmierne środki są dla przedsię
biorstw bezpłatną rezerwą^ w .'no
wym stanie rzeczy będą one dotkli
wie „biły pocieszeni", zmniejsza
jąc wielkość bddźców. Odpada więc 
„walka" .przedsiębiorstw o zaniżo
ne plany. Takież plany,,bowiem' w 
żaden sposób nie' umożli wią przed
siębiorstwu osiągnięcia i dostatecznie 
wysokiej rentowności.

Poza tym przedsiębiorstwo będzie dą
żyło do maksymalnej obniżki kosztów 
własnych produkcji, wykazywało oszczę
dność, nie zawyżało sztucznie norm roz
chodu materiałów, paliwa, narzędzi, 
energii. Przecież obniżenie nakładów 
prowadzi bezpośrednio do wzrostu ren
towności, niezależnie jod tego, jakie nor
my udało się „wprowadzić" do planu 
bądź- do projektu. Jak z tego wynika, 
rentowność w procentach do funduszu 
środków trwałych i obrotowych przed
siębiorstwa stanowi kryterium obiek
tywne. Nie zależy ono bowiem od tego, 
jaki plan postarało się otrzymać przed
siębiorstwo. '

I co najwkżniejsze - przedsiębiorstwa 
będą dążyły do maksymalnego wzrostu 
wydajności pracy. Przestaną one zabie
gać o zbędną silę roboczą. Obniża to 
bowiem rentowność, a co za tym idzie, 
fundusz przeznaczony na bodźce.

Fundusz ten, tworzony w zależności 
od osiągniętego poziomu rentowności, 
powinien być jednym i jedynym źró
dłem wszystkich rodzajów premiowa
nia. Ważne jest bowiem właściwe koja
rzenie zespołowego i indywidualnego 
materialnego zainteresowania. Niech 
przedsiębiorstwo ma Jak najwięcej swo- 
zysku W dysponowaniu ••swoją" częścią

Nasuwa się ważne pytanie- czy 
zostanie zachowana i umocniona



Perspektywy rozwoju
nauki i techniki w CSRS

KAREŁ MATOUSZ

Rozwoj gospodarki narodowej 
CSRS osiągnął granicę/; pi’zy ' któ
rych dalszy wzrost .produkcji i jej 
efektywności zalezy w sposób decy
dujący od -jakościowych cech sił 
wytwórczych. Oznacza- to, że głów?, 
nym źródłem długookresowego roz
woju gospodarczego, : opartego na 
wzroście wydajności pracy, jest 
i musi być jak najszersze rozpow
szechnienie nauki ; techniki w 
praktyce. . ;

Jak wykazała analiza sytuacji, jedną z 
głównych przyczyn zbyt małego wpływu 
nauki i techniki na rozwój gospodarki 
narodowej był brak niezbędnego skoja
rzenia między planem gospodarczym ja
ko całością i planowanymi zadaniami 
rozwoju haukowo-teehnicznego. Kierowa
nie rozwojem naukowo-technicznym nie 
było skoordynowane, prace pracowni
ków naukowych nlo były związane z pro
blemami, wynikającymi z potrzeb roz
woju techniki i całej gospodarki narodo- 
w*j nie slworzono dostatecznego podą
żania miedzy rozwojem bazy badawczej 
i bazy rozwoju technicz.nego, ani wza
jemnej zgodności prac badawczych, po
stępu technicznego, projektowania i in
westycji. W wyniku, środki na rozwoj 
nauki i techniki nl? b/ly wykorzystywa
no dostatecznie efektywnie, a wyniki 
badań naukowych i technicznych nic 
przynosiły gospodarce narodowe) CSRS 
takiego pożytku, jakiego należałoby o-

Komitet Centralny KPCz w po
czątkach bieżącego roku zajął się 
szczegółowo obecnym stanem rze
czy w tej dziedzinie i podjął szereg 
postanowień w sprawie kierowania, 
planowania i finansowania rozwoju 
nauki i techniki w CSRS.

W celu usunięcia niedomagań 
stworzono Państwową Komisję do 
Spraw Rozwoju i Koordynacji Nau
ki i Techniki. Komisja ta przejęła 
całą odpowiedzialność za- zestawie
nie państwowego planu nauki i roz
woju technicznego oraz za skoja
rzenie zamie/Seń nauki i techniki 
z rozwojem całej gospodarki naro
dowej. Komisja będzie w ramach 
planu dysponowała środkami finan
sowymi i materiałowymi, niezbęd
nymi dla wykonywania zad’ań roz
woju technicznego. Równocześnie 
zaś będzie dla tych celów organizo
wała niezbędne kadry fachowe. Ko
misja bedzie spełniała ważną fuńk- 

prac, naukowo-ba- 
ona koordynowa- 
Czechosłowackiej d 
ministerstw’ i ’in- 
centralnyrh, jeśli 

głównych zadań 

cię w dziedzinie 
dawczvch: będzie 
la działalność 
Akademii Nauk, 
nvch organów 
idzie o realizacje
pankowo-badawczvch. Do ohnwhr-. 
ków Komisji będą również należały 
sprawy rozwoju współpracy nauko

wo-technicżnej z innymi-krajami 
socjalistycznymi oraz nadawanie ’ 
kierunku, kontaktom naukowo-tech
nicznym z krajami kapitalistyczny
mi.

Ważne miejsce wśród postano
wień KC zajmują również nowe za
sady materialnego żaintefesowanią 
rozwojem technicznym, i to zainte
resowania zarówno zakładów jako 
całości, jak i osobistego zaintereso
wania pracowników.

NOWĘ ZASADY 
ZAINTERESOWANIA 

MATERIALNEGO

Dotychczasowy system zaintereso
wania materialnego w CSRS poma
gał wprowadzać postęp techniczny 
szczególnie-w tych przypadkach, gdy 
nowa technika i nowa technologia 
miała bezpośredni wpływ na wyni
ki gospodarcze zakładu, gdy chodzi
ło o bezpośrednie podniesienie za
kładowej wydajności pracy, obniże
nie kosztów własnych i zwiększenie 
zysku, a więc o te elementy, od 
których zależy tworzenie zdecentra
lizowanych środków, którymi może 
swobodnie dysponować zakład. Tak 
się rzecz mijała przede wszystkim 
z । tymi zadaniami rozwoju tech
nicznego, które były obliczone na 
obniżenie pracochłonności produkcji, 
na oszczędność materiałów oraz z 
zadaniami technologicznymi. Jed
nakże te bodźce w zbyt małym stop
niu skłaniały zakłady do wprowa
dzenia produkcji nowych, postępo
wych z punktu widzenia technicz
nego i ekonomicznego, wyrobów, z 
których korzyści ekonomiczne prze- 
jawiaią się nie bezpośrednio u pro
ducenta, lecz w gałęziach odbierają
cych jego produkcję.

Praktyką wykazała, że w przy
padku takich nowych produktów, 
zwłaszcza w przemyśle maszyno
wym, w sposób, zasadniczy zmienia 
się struktura kosztów własnych pro
dukcji i zakładowej wydajności pra- 
cv: w wyniku wzrostu pracochłon
ności spada udział nakładów ma-, 
teriałowych. a rośnie udział nakła
dów na płace.

Tendencję wzrostu pracochłonności na 
jednostkę ciężaru nowych, technicznie 
postępowych wyrobów można zauważyć 
niemal we wszystkich dziedzinach prze
mysłu maszynowego.. Na., przykład przy 
starszym traktótze Ż 95 A cena zk 1 kg 
wynosi 10,1 koron, podczas gdy przy no
wym traktorze lżejszego typu - 3011 ce
na za 1 Kg osiąga już 14.7 koron, Po
dobnie jest również z wieloma innymi 
wyrobami.

Tak więc przy przejściu na produkcję 
nowych, bardziej postępowych wyrobów 

u

u producenta dochodzi zazwyczaj do 
absuiutncgu spadku zysku, z wszelkimi 
negatywnymi skutkami, jeśli idzie o 
twuczeule wiasnycn zdecent.atizuoanycn 
środków ilnansuwycn J funuuszu pre
miowego. Ponauto zakład prouuKUjący 
musi pokonywać trudności, wynikające 
z braku doświadczenia robotników, z 
wyższych nauładow na uruchomienie no
wej produkcji itp. Z tych powodow nie
które zaklauy me kwapią się do wpro
wadzenia produkcji nowycn, baruzicj 
pracochłonnych wyrobów; wręcz odwro.- 
nie zabiegają o to, by swój program 
produkcyjny wypełnić asortymentem wy
robów, o małym udziale pracy żywej w 
kosztach własnych. Wyroby te są ko-
rzystne, Jeśli idzie 
ku rentowne.

o ceny, a więc wysu-

Postanowienia 
na celu przede

partii i rządu mają 
wszystkim wzmoc- 

nienie materialnego zainteresowania 
zakładów produkcją nowych, postę
powych wyrobów — poprzez okreś
lone zmiany w dotychczasowej po
lityce cen. Ekonomicznie najskutecz
niejszy, a przy tym bardzo nieskom
plikowany jest system dotacji do cen 
tych wyrobów. Jeżeli cena nowego, 
technicznie postępowego wyrobu bę
dzie ustalona metodą porównania 
kalkulacyjnego, będzie ona sama w 
sobie bodźcem do stosowania nowe
go wyrobu przez użytkownika. Na
tomiast zainteresowanie producen
ta w podnoszeniu techniczno-ekono
micznych parametrów wyrobu i 
wprowadzeniem produkcji nowych 
wyrobów będzie stymulowane do
tacją do ceny tych wyrobów.

Dotacja może usunąć niekorzyst
ny wpływ produkcji nowych wyro
bów na wskaźnik obniżki kosztów 
własnych produkcji i na tworzenie 
zysku. Jeśli zaś będą odniesione do 
produkcji brutto i produkcji towa
rowej, rozwiązana będzie również 
sprawa wpływu wyższej praco
chłonności nowycji wyrobpw na 
wskaźnik wydajności pracy.

Równocześnie wywarty ma być 
nacisk na wyrugowanie z progra
mów produkcyjnych wyrobów prze
starzałych przy pomocy cen de
gresywnych. Przy zachowaniu pań
stwowej ceny hurtowej produktu, 
dla odbiorców — dla producenta 
przestarzałych urządzeń stopniowo^ 
obniżałaby się cena po której pro
ducent śprźedaje swoje przestarzałe 
wyroby (hp. ’ przez opodatkowanie). 
Rozmiary tego obniżenia miałyby 
być propocjonalne do strat, jakie 
powstają dla gospodarki na skutek 
stosowania^ przestarzałych wyrobów.

Svstem bodźców materialnych 
będzie ponadto umacniany zmiana-, 
nii w planowaniu, obliczonymi na 
konkretniejsze i bardziej dyrektyw
ne określanie asortymentu nowej

produkcji, zwłaszcza postępowych 
maszyn i urządzeń. Zakłada się, że 
dla wszystkich produktów umiesz
czonych w państwowym planie roz
woju będzie się również na szcze
blu planu państwowego w sposob 
scentralizowany określało wielkość 
ich produkcji i zbytu. Równocześ
nie bada się możliwości ustalania 
udziału nowych wyrobów w cąlości 
planowanej wielkości produkcji!

PREMIE ZA POSTĘP TECHNICZNY 
I ICH ŹRÓDŁA

Obok zakładowego zainteresowa
nia materialnego rozszerzy się także 
działanie osobistego zainteresowania 
materialnego w rozwijaniu nowej 
techniki. W przyszłości premie rocz
ne przodujących pracowników eko
nomicznych w placówkach o wiel
kich rozmiarach zadań w zakresie 
postępu technicznego będą się skła
dały z dwóch części. Pierwsza bę
dzie związana z wykonaniem eko
nomicznych wskaźników planu, dru
ga z wykonaniem zadań postępu 
naukowo-technicznego. Część pre
mii, która będzie związana z wyko
naniem planu 'rozwoju technicznego 
powinna wynosić co najmniej 50 
proc, całości i będzie się zmieniała 
w zależności od charakteru produk
cji i zadań w zakresie postępu tech
nicznego. i

Po nowemu będą również ustalone 
źródła środków przeznaczonych na pre
miowanie i nagrody za rozwój techniki. . 
Dotychczas nakłady na postęp technicz
nie pokrywał zakład, który realizował 
zadania w zakresie nowej techniki (z re
guły na potrzeby innych zakładów pro
dukcyjnych). Często więc znajdował się 
w niewygodnej sytuacji w stosunku do 
tych zakładów, które w swoich wyro
bach konserwowały .przestarzałą techni
kę i technologię. Nowe zasady, które bę
dą stopniowo wprowadzane w życic, wy
chodzą z założenia, .że na wypłacenie 
premii i nagród za0 postęp techniczny 
trzeba wytworzyć odpowiednie środki 
niezależne od bieżących wyników pro
dukcyjnych. Zakłada się, że co do pań
stwowych zadań postępu technicznego 
na zasilenie środków odpowiedniego re
sortu Państwowa Komisja Planowania 
udzieli niezbędnej dotacji ,a to w 1963 r. 
w wysokości około połowy kwoty, a w 

, 1964 r. w całości. «

Zasadniczym postanowieniem o 
charakterze perspektywicznym; któ
re pozwali na usunięcie dotychcza
sowych niedostatków zarządzania, 
finansowania i planowania postępu 

. technicznego, ', : będzie-- Stwbtzenie' 
funduszu nauki i techniki. Fundusz 
ten będzie obejmował wszystkie 
społeczne środki przeznaczone na 
nowe naukowe i techniczne bada
nia, zwłaszcza zaś środki na prace 
badawcze, ha rozwój, na badanie,, 
i weryfikację nowych maszyn, urzą
dzeń i materiałów, na płace pra
cowników placówek naukowo-ba
dawczych, na budowę instytutów 
badawczych i na ich wyposażenie. 
Fundusz nauki i techniki wprowa
dzony zostanie po 1965 r., a kiero- 

l wanie nim zostanie powierzone 
Państwowej Komisji do Spraw 
Rozwoju i~ Koordynacji Nauki i 
Techniki.

. ZMIANY WSKAŹNIKA 
WYDAJNOŚCI PRACY

Dość ważną przeszkodą w przeni
kaniu nowej techniki dp produkcji 
jest, jak już * Wspomniano — rów
nież dotychczasowa konstrukcja 
wskaźnika wydajności pracy; Okre
ślanie wydajności; < pracy dla „pra
cowników ogółem" powoduje często, 
że każde zwiększenie udziału pra
cowników naukowych i badawczych 
w ogólnej liczbie zatrudnionych 
musi być, wyrównane ekwiwalent- 

\ nym zwiększeniem wydajności pra- 
' ćy w pozostałych działach zakła

dów. W praktyce ten sposób plano
wania wydajności pracy prowadzi 
do tego, że w przeciwieństwie do 
pracowników naukowych i technicz
nych, przekraczane są stany pra
cowników innych stanowisk, zwła
szcza tzw. stanowisk produkcyjnych.

Na przykład w 1958 r. nastąpił abso
lutny spadek liczby techników w resor
cie budowy maszyn o 617 osób w sto
sunku do 1957 r. To niekorzystne zjawi
sko miało miejsce również W 1959 r. Do 
istotnej zmiany nie doszło ’ także w 1960 
r., w którym wprawdzie wykonano pla
nowany stan pracowników technlczno- 
ekonomicznych, ale w obrębie tej kate
gorii nie wykonano założeń planu co do 
stanu techników. Podobna sytuacja mia
ła miejsce również w 1961 r.. kiedy to. 
udział techników w ogólnej liczbie nn- 
cowników utrzvmywat sic na niezmie
nionym poziomie przez cały rok.

W celu usunięcia tego niekorzyst-' 
nego objawu KC KPCz stworzył 
przesłanki tego, aby pracownicy, 
którzy zatrudnieni są -przy opraco
wywaniu i wprowadzaniu nowej 
techniki, byli wyłączani z ogólnej 
liczby, pracowników, do"których się 
odnosi obliczanie wydajności pracy; 
Idzie przede wszystkim o pracowni? 
ków fabrycznych i zakładowych pla-
cówek badawczych, 
biur konstrukcyjnych 
cznych, i niektórych 
wisk bezpośrednio 
wykonaniem zadań'

technicznych 
i technologi- 

innych stano- 
związanych z 
postępu tech-

ńicznego. Liczba tych pracowników 
będzie po 1965 r. ustalana i badana 
oddzielnie i. nie będzie się na nich 
opierał, .wskaźnik wydajności pracy. 
Podobnie jak przy premiowaniu, 
również w tym Ąyypadku sprzyjać 
temu będzie fundusz nauki i techni
ki, z niego bowiem w przyszłości 
finansowane Wędą' płacę tych, pra
cowników. '

Lepszemu ustalaniu wskaźnika 
wydajności pracy sprzyjać będzie 
ponadto system wskaźników uzupeł
niających, które będą- odzwiercie
dlały wpływ nakładów pracy, 
asortymentu i poziomu technicznego 
produktu na ten wskaźnik. System 
ten ma być opracowany, do końca 
bieżącego roku.
. Wszystkie te posunięcia, które już. 
zaczyna się stopniowo realizować; 
mają na celu jedno; utorować po
stępowi technicznemu, .drogę, do 
czechosłowackiej gospodarki naro
dowej i stworzyć mu dostateczne 
pole, by mógł wypełnić swoje za
danie jako główny motor wzrostu 
produkcji i poziomu materialnego 
społeczeństwa.

CSRS-Węgry pogłębienie 
podziału pracy

W myśl zaleceń RWPG specjaliści cze
chosłowaccy i węgierscy z przemysłu 
elektrotpthnlcznego podjęli ostatnio kil
ką decyzji pogłębiających podział pracy.

Węgrzy przejmują od Czechosłowacji 
produkcję kabli telekomunikacyjnych, 
Czechosłowacja zwiększa produkcję no
wo opracowanych urządzeń spawalni
czych. Zawarto porozumienie mlęlzy in
stytutami naukowymi węgierskimi 1 cze
chosłowackimi w sprawie opracowania 
problemów produkcji dla krajów tropi
kalnych. Również ustalono wspólne za
dania w dziedzinie urządzeń wysokich 
napięć. (d).

Węgierskie fabryki podkładów 
kolejowych

Węgierska centrala handlu zagranicz
nego Komplex wyeksportować do Buł
garii, ZSRR, Czechosłowacji kompletne 
urządzenia zakładów produkujących pod
kłady kolejowe ze snrężonego betonu. 
Ostatnio zaś zmontowano ;tego samego 
rodzaju zakłady w Iraku; które będą 
dostarczały podkładów do budowy kil- 
knsetkilomctiowei linii kolejowej Bag- 
dad-Baszara. (d).

Wspólnota Brytyjska przeciw 
EWG

W bieżącym tygodniu zakończyła się 
w Londynie konferencja kierowników 1 
przedstawicieli 16 samodzielnych państw 
wchodzących w skład Wspólnoty Brytyj
skiej oraz przedstawicieli kolonii brytyj
skich w sprawie przystąpienia Anglii do 
EWG.

Premier W. Brytanii Macmillan bronił 
stanowiska swego rządu dążącego do 
zjednoczenia się z EWG. M. in. przyznał 
on jednak, że na krótką metę włączenie 
się Anglii do EWG uderzy w pewne 
działy gospodarki tak w Anglii jak i w 
zamorskich krajach Wspólnoty Brytyj
skiej.

Premierzy głównych krajów Wspólno
ty nie zgodzili się jednak z wypowie
dziami premiera Anglii i zbili wysuwane 
twierdzenie, że przystąpienie Anglii do 
EWG, w dłuższym okresie czasu zabez
pieczy również interesy innych człon
ków Wspólnoty Brytyjskiej.

Premier Kanady wysunął zarzut, że 
Anglia, aby pozyskać zgodę krajów 
EWG na przystąpienie do Wspólnego 
Rynku, odstąpiła od ustalonych przez 
siebie warunków minimum, wystawiając 
na szwank interesy Wspólnoty Brytyj
skiej. Uważa on, że przystąpienie Anglii 
do EWG doprowadzi do stopniowego 
osłabienia roli Wspólnoty na arenie 
światowej.

Zdanie jego podzielił premier Australii, 
który uważa, że koszty całej operacji 
poniosą zamorskie kraje Wspólnoty Bry
tyjskiej.

Z ostrymi oskarżeniami wystaniu pre
mierzy Pakistanu i Indii. Premier Pa
kistanu stwierdził, że jego kraj niepokoi 
najbardziej to, że budujący się tani 
obecnie przemysł kosztem wielkich na
kładów w ramach planu pięcioletniego 
po przystąpieniu Anglii do EWG zosta
nie pozbawiony tradycyjnego rynku 
brytyjskiego. Zaatakował on równi-ż 
EWG dowodząc, że jest to potężny kar
tel międzynarodowy, godzący w interesy 
słabych pod względem ekonomicznym 
krajów. “■

Premier Nehru wysunął twierdzenia, 
że jeżeli W. Brytania przystąpi do 
EWG, to stanie po drugiej stronie barie
ry wzniesionej przeęjw. interesom roz
wijających się krajów., Afryki i Az'i. co 
niechybnie spowoduje rozpad Wspólno'y 
Brytyjskiej 1 pociągnie za sobą zarówno 
gosnodarcze jak i polityczne skutki. 
Stwierdził on również, że nr?vstą*McnIe 
Anglii do EWG ujemnie odbije się na 
ekonomice Indii l zmusi Je do mian 
w strukturze swego eksportu.

Opinia publiczna w Anglii jest poważ
nie zaniepokojona ostrym atakiem kra
jów Wspólnoty Brytyjskiej na politykę 
Anglii i możliwościami rozpadu więzów 
łąezących ję z gospodarką brytyjska. 
Mimo ostrzeżeń ■wysuniętych w przemó
wieniach Macmillan podtrzymał swoje 
tezy l decyzję o konieczności przystą
pienia W. Brytanii do EWG. (d),

zasada centralizmu w naszym pla
nowaniu?

Są wszelkie podstawy do tego, 
aby twierdzić, że proponowany sy
stem uwolni plan centralny od dro
biazgowej opieki nad' przedsiębior
stwem, od kosztownych prób od
działywania na produkcję nie eko
nomicznymi lecz administracyjnymi 
środkami. Tylko przedsiębiorstwo 
najlepiej zna swoje rezerwy i tyl
ko ono może je właściwie wykorzy
stać. Musi ono jednak być wolne 
od obawy, że dzięki swojej dobrej 
pracy znajdzie się w ciężkiej sy
tuacji w roku następnym. Wszyst
kie podstawowe dźwignie central
nego planowania: ceny, finanse, bu
dżet, statystyka, duże inwestycje, 
wreszcie wszystkie wartościowe, za
trudnieniowe i najważniejsze natu
ralne wskaźniki tempa, proporcji 
w sterze produkcji, podziału i kon
sumpcji w pełni będą określane 
centralnie.

Wykonanie tych wskaźników bę
dzie zabezpieczone dzięki doprowa
dzaniu do sownarchozów (i rad na
rodowych) obowiązujących rocznych 
cyfr kontrolnych we wszystkich 
najważniejszych wskaźnikach. Sow- 
narchoz przestanie pełnić funkcję 
ośrodka przekazującego, jaką n:e- 
stety dotychczas często pełni, i sta- 
•nie się centralnym ogniwem, węzłem 
w którym zbięgają się wszystkie nici 
oddolnego planowania. Ż . góry do 
sownarchozu przekazywane będą 
bgólne zadania państwowe dotyczą
ce rejonu gospodarczego jako ca
łości. Z dołu napływać będą do 
sownarchozu opracowane przez 
przedsiębiorstwa plany, uwzględ
niające obowiązujące zadania co do 
rozmiarów i asortymentu produkt-, 
cji. Ponieważ przy sporządzaniu 
planów przedsiębiorstwa będą ży
wotnie zainteresowane w tym, aby 
dać maksimum produkcji przy mi
nimum bieżących i inwestycyjnych 
nakładów, można z wystarczającą 
pewnością sądzić, że suma planów 
przedsiębiorstw w sownarchozie w 
pełni zabezpieczy wykonanie, a.na
wet przekroczenie zadań central
nych.

Przedsiębiorstwa nie będą „sta
jały sztorcem" wobec propozycji 
zę strony sownarchozu dotyczących 
polepszenia tych lub innych wskaź
ników, ponieważ baza wyjściowa 
działania bodźców w, niczym się nie 

zmienia: tabela odpisów pozostaje 
taka sama. W przypadku opracowa
nia lepszych wskaźników planu ta
bela ta będzie jedynie dawała 
przedsiębiorstwu możność otrzyma
nia większej sumy na bodźce. Obec
nie natomiast wszelkie zmiany piat 
nów (a zdarzają się ich dziesiątki 
w ciągu roku) wywołują żądania 
przedsiębiorstw przeanalizowania 
wszystkich wzajemnie powiązanych 
wskaźników.
' Wielu ekonomistów sądzi, że mo
żna pobudzić przedsiębiorstwa do 
pełnego wykorzystywania rezerw 
drogą ulepszenia podstawy rozli
czeniowej, scentralizowanego syste
mu norm technicznych itp. Nie pod
lega dyskusii fakt, że rozliczenia i 
normy są nieodzowne. Powinny je je
dnak ustalać same przedsiębior
stwa. Należy stworzyć taką sytua
cję, aby przedsiębiorstwa były jak 
najbardziej zainteresowane matę? 
rialnie w progresywności tych norm.

Tak więc proponowany system 
wychodzi z następującego założe
nia: to, co jest korzystne dla spo
łeczeństwa, powinno być również 
korzystne dla każdego przedsiębior
stwa. I odwrotnie, to co jest nie
korzystne dla społeczeństwa, po
winno być jak najbardziej nieko
rzystne dla załogi każdego przed
siębiorstwa.

Niektórzy ekonomiści twierdzą, że 
nie wolno przywiązywać zbyt wiel
kiej wagi do zysku, ponieważ jest 
to jakoby wskaźnik kapitalistyczny. 
Jest to zgoła niesłuszny ppgląd! 
Nasz zysk bowieąt nie ma nic 
wspólnego ż zyskiem kapitalistycz
nym. Znaczenie takich pojęć, jak 
zysk, cepa, pieniądz, jest u nas zu
pełnie inne, z powodzeniem bo
wiem wykorzystujemy je do bu
downictwa komunizmu. Nasz zysk, 
w warunkach istnienia planowych 
cen na wytwory pracy i przezna
czania czystego dochodu na potrze
by całego społeczeństwa, jest: rezul
tatem i jednocześnie miernikiem 
(w wyrazie pieniężnym) , rzeczywi? 
stej efektywności nakładów pracy.

Są obawy, że przedsiębiorstwa zora
ną produkować Jedynie rentowne arty
kuły, uciekając jednocześnie od asorty? 
mentów nierentownych. Ale .przede? 

■ wszystkim, w przypadku niewykonania 
planu asortymentowego przedsiębiorstwo 
zostaje pozbawione wszelkich bodźców. 
A po drugie, bardzo źle, że jedne arty
kuły są u nas bardzo rentowne, a inne 

wręcz deficytowe w wyniku wad sy
stemu cen. Na tym właśnie polegają 
zadania w zakresie kształtowania cen, 
wynikające z uchwal XXII i Zjazdu 
KPZR, aby.zapewnić w normalnych wa
runkach rentowność wszystkich produ
kowanych artykułów.

Niektórzy obawiają się także tego, że 
przedsiębiorstwa zaczną sztucznie pod
wyższać ceny na nowe artykuły. W tym 
sęk, że właśnie obecnie trudne jest to 
do. uchwycdhia zarówno przez organy 
centralne jak i przez sownarchoz. Prze
cież odbiorcy dość obojętnie ustosunko
wują się do cenowych kalkulacji do
stawców: im, odbiorcom, dostawa po; 
trzebna jest za wszelką cenę, wystar
czy aby cena ta była przez kogokolwiek 
zatwierdzona. Proponowany przez nas 
porządek zmieni radykalnie sytuację w 
tej dziedzinie. Wszelkie bowiem pod
wyższenie cen przez dostawcę automa
tycznie obniży rentowność u odbiorcy. 
Z tego względu będzie on z maksymal
ną skrupulatnością sprawdzał ustalone 
przez dostawcę ceny. Pomoże to sow- 
narehozom i komisjom planowania pro
wadzić rzeczywistą a nie formalną kon
trolę nad kształtowaniem cen.

Obecnie rentowność przedsię
biorstw obniża się w przypadkach 
przystępowania do produkcji wie
lu nowych artykułów bądź zasto
sowania nowej techniki. Dlatego' też 
została opracowana przez nas ta
bela zmian wysokości bodźców w 
zależności od udziału nowych ar
tykułów w planie przedsiębiorstwa. 
Przy wytwarzaniu artykułów pro
dukowanych przez przedsiębiorstwo 
od dłuższego czasu, wysokość bodź
ców będzie się nieco obniżała, a 
przy produkcji nowych artykułów — 
wyraźnie zwiększała.

Niezależnie od tego sam proces 
kształtowania cen powinien być 
elastyczny. Na nowe artykuły, bar
dziej efektywne w produkcji bądź 
w użyciu, należy ustalać w począt
kowym okresie takie ceny, które 
umożliwiłyby producentowi pokry
cie dodatkowych nakładów. Z tego 
tytułu konsument nie poniesie żad
nych strat, a odwrotnie, otrzyma 
zarówno dla siebie jak i dla gospo
darki narodowej znaczne korzyści. 
W ten sposób premiowanie za ren- 
towność może się stać elastycznym 
orężem: w walce o szybszy postęp 
techniczny i o podniesienie' jakości 
(długowieczności i niezawodności) 
wyrobów. Obecny system bodźców 
za obniżenie kosztów i przekrocze
nie zadań produkcyjnych bądź;w 
stosunku do planu roku bieżącego, 
bądź w stosunku do roku' ubiegłe
go, jest po prostu hamulcem w pod
noszeniu jakości i opanowywaniu 
nowej produkcji.

W poszukiwaniu dróg wyjścia 
ekonomiści szukają nowych, do- 
brvch „wskaźników". Nie ulega 
„idealnie" Skonstruowane wskaźni
ków wymaga korekty. Ale nawet 
„idealnie" skonstrouwane wskaźni
ki, same nie są w stanie niczego 
załatwić. Rzecz polega bowiem nie 
na Wskaźnikach, lecz na systemie 
wzajemnych stosunków i powiązań 
przedsiębiorstw z gospodarką naro
dową, na metodach planowania, o- 
ceny i systemie bodźców dla załóg 
produkcyjnych. Wymowny jest 
przykład, kiedy ustalono dla prze
mysłu odzieżowego zamiast wskaź
nika produkcji globalnej, wskaźnik 
„normatywnej wartości wykona
nia". Uczyniono to w celu zainte
resowania fabryk odzieżowych pro
dukcją odzieży z tanich tkanin. 
I cóż się okazało? Efekt był zgoła 
inny. Fabryki chętnie produkują 
nadal odzież z tanich tkanin, na 
które normatyw „wartości wykona
nia" okazał się’ bardzo korzystny, 
natomiast z dużymi oporami przy
stępują do produkcji nowych, mod
nych fasonów odzieży z droższych 
tkanin. A społeczeństwo właśnie 
żąda nowych fasonów. Wypływa 
stąd prosty wniosek, że każdy, naj
lepszy nawet wskaźnik może zostać 
wypaczony, jeśli zostanie narzuco
ny przedsiębiorstwu z góry, drogą 
mechanicznego rozdziału zadań.

Zamiast tego trzeba dać przed
siębiorstwom możność samodzielne
go opracowania dla siebie optymal
nego wariantu wskaźników, w celu 
osiągnięcia potrzebnego efektu: pro
dukcji najlepszej, rzeczywiście po
szukiwanej przez konsumentów i 
jednocześnie o najwyższej rentow
ności. Bez takiej „swobody mane
wru gospodarczego" nie ma mowy 
o radykalnym wzroście efektywno
ści produkcji. Bez tego można bez 
końca mówić o wzroście uprawnień 
przedsiębiorstw i nie osiągnąć go'.

Dlatego też plan bieżący należy 
pozbawić funkcji miernika określa
jącego wysokość bodźców dla zało
gi przedsiębiorstwa i tym samym 
zwiększyć znaczenie planu jako re
gulatora produkcji w celu zabezpie- 
ęzenia wzrostu jej wielkości i efek
tywności. ■ »

Oczywiście dalecy jesteśmy od te
go, aby sądzić, że proponowany sy
stem może być jakimś panaceum 
na wszystkie bolączki. Rzecz jasną, 
że decydujące znaczenie mięć bę

dzie w dalszym ciągu organizacyj
na, wychowawcza i kontrolująca 
działalność aparatu partyjnego i 
gospodarczego. Działalność ta wzro
śnie jednak niepomiernie dzięki od
dolnemu zainteresowaniu sukcesa
mi produkcyjnymi i to nie z uwagi 
na „wskaźniki", a w imię rzeczy
wistej efektywności produiecji. U- 
legnie również znacznej redukcji 
aparat administracyjny.^

Zwróćmy uwagę, że proponowany sy
stem-zmusi przedsiębiorstwa do wytwa- 
rzanla tylKo taKicu artyzmu w, które 
znajdą nabywcę' i zostaną opłacone. Co 
za tym idzie, przedsiębiorstwabędą 
skrupulatnie obliczać efektywność no
wej techniki i przestaną’ bezmyślnie za
mawiać ua koszt państwa1 nowe urzą
dzenia.

Obecnie przyjęło się, ze wszeuta oce
na pracy przedsiębiorstw i jakiekolwiek 
bodźce powinny bazować na wskaźniku 
wykonania planu, jako najważniejszym 
kryterium. Dlaczego tak jest? Dlatego, 
że plan stwarza jakoby dla wszystkich' 
przedsiębiorstw równe możliwości, u- 
względnia różne warunki naturalne i 
różny stopień mechanizacji, a także in- 
jie „indywidualne1* warunki.; W rzeczy? 
wlstości jednak plany ustala ślę obecnie, 
wychodząc z lak zwanej, „bazy spra
wozdawczej**, tj.:z osiągniętego poziomu. 
Tym samym stwarza się wręcz nierów
ne warunki: ulgowe — dla ile pracu
jących i napięte dla tych przedsię
biorstw, które maksymalnie wykrywają 
1 wykorzystują swoje rezerwy. Po co 
więc w takich warunkach starać się O 
dobrą robotę? Czyż nie prościej jest po
starać się o otrzymanie „dobrego** pla
nu? Taki system należy wreszcie zmie
nić.
Czyi nie jest Jasne, ie naprawdę „rów- 

ne** warunki mogą być stworzone przy 
istnieniu jedynego normatywu rentow
ności; dla przedsiębiorstw, które znajdu
ją się mniej więcej w jednakowych wa
runkach naturalnych i techniczych. 
Mniej groźne w skutkach będzie igno
rowanie pewnych ' różnic w tych obiek
tywnych warunkach, niż niwelowanie 
Jakości gospodarczego kierownictwa; Ta
kim i wyrównywaniem konserwujemy 
zacofane -metody produkcji. Niech same 
przedsiębiorstwa, mając zatwierdzony 
przez centralne organa plan produkcyj- , 
ny i: długotrwały normatyw; rentowno- ' 
ści, wykażą, na co je stać W Współ
zawodnictwie o. lepsze wyniki..To praw?, 
da, że ii nas nie ma konkurencji, ale 
to wcale nie oznacza, żę u; nasunie 
ma współzawodnictwa ó lepsze metody 
kierowania gospodarką. "Wręcz odwrot
nie, t-*kie współzawodnictwo powinno 
mieć jak: największy zasięg.

Reasumując, do czego się spro
wadzają. konkretne propozycje 
zmierzające do poprawy obecnego 
stanu rzeczy?

1) Postanowić, że plany przedsię
biorstw po uzgodnieniu i zatwier
dzeniu ilościowego i asortymento
wego programu produkcyjnego w 

całości są opracowywane przez Isa- 
mo przedsiębiorstwo. ; ,

2) Dla zapewnienia rzetelności 
wobec państwa i zainteresowania 
przedsiębiorstw maksymalną efek
tywnością produkcji, ustalić jedno
lity fundusz dla wszystkich rodza
jów materialnego zainteresowania 
w zależności od rentowności (od 
procentu zysku w stosunku do fun
duszów produkcyjnych). j

3) Zatwierdzić centralnie w cha
rakterze długotrwałych normaty
wów, tabele bodźców w zależności 
od rentowności dla różnych gałęzi 
i grup przedsiębiorstw, znajdują
cych się mniej więcej w jednako
wych warunkach naturalnych; i 
technicznych.

4) Wzmocnić i ulepszyć central
ne planowanie drogą doprowadze
nia obowiązujących zadań (cyfr 
kontrolnych) tylko do sownarcho- 
zów (rad narodowych, zjednoczeń). 
Zlikwidować praktykę rozdzielania 
zadań przez sownarchozy na po
szczególne przedsiębiorstwa na pod
stawie „osiągniętego pułapu". Zobo
wiązać sownarchozy aby na pod
stawie analizy ekonomicznej oce
niały, kontrolowały i udoskonalały 
samodzielnie opracowane przez 
przedsiębiorstwa plany, bez zmian 
tabeli rentowności będącej podsta
wą wyjściową dla przydzielania 
przedsiębiorstwom funduszów bodź
ców.

5) Opracować zasady wykorzysta
nia jednolitych funduszów premio
wania z zysków przedsiębiorstw, 
mając na uwadze rozszerzenie u- 
prawnień przedsiębiorstw w wy
datkowaniu funduszów na potrze
by zespołowego i indywidualnego 
zainteresowania materialnego.

6) Ustalić zasady i tryb elastycz
nego kształtowania cen na nowe 
artykuły z takim wyliczeniem, aby 
bardziej efektywne wyroby były 
rentowne i dla producentów, i dla 
odbiorców, to znaczy dła całej go
spodarki narodowej.

Tłum. E. Ch.
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PBASA
W końcu sierpnia „POÓITYKA" opublikowała arty- schorzeń opisał Bogdan -Małolepszy w artykule pt. • ’ Aredniowięezne :stosunkl.

kuł pt. „Między żydem a zasadami", omawiający „Cenat domu**. Autor'jest „z zawodu" kierownikiem
.......... ** budowy i na własnym przykładzie pokazał niektóre 

kulisy procesu inwestycyjnego. Okazuje się, że bu-

.. mowę przykłady, obrazują prawdziwą dżunglę, w któ- 
a| rej kradzież, cudzej myśli, przywłaszczanie sobie cti- 
IHH dzej ptacy i rabunek pomysłów nie należą wcale do 
-jgg wyjątków. Autor prawdopodobnie sporo przesadził - 

ale i tak widać, że sytuacja jest wcale niewesoła, 
tym bardzi.ej, że obecnie :wyzyskiwani asystenci, po 
habilitacji tpż 'się clicą odegrać, utrzymując nadal

krytycznie projekt kodeksu rodzinnego (zasygnalizo
waliśmy wówczas w niniejszej rubryczce). Obecnie 
za powyższy artykuł wzięli się prawnicy. „PRAWO 
1 ZYCIE" publikuje w ostatnim numerze aż dwie 
duże wypowiedzi, polemizujące z „Polityką". Obaj 
autorzy bronią merytorycznej strony projektu ko
deksu. Kazimierz Lipiński uważa, że projekt stosun
kowo niewiele odbiega od dotychczas obowiązują
cych zasad, i że wobec tego wysuwanie przeciw nie
mu ciężkich zarzutów nie ma sensu - bo życie wy
kazało, iż stosowanie tych zasad nie powoduje skut
ków przewidywanych przez autora z „Polityki". Nie
które z argumentów Kazimierza Lipińskiego nie bar
dzo jednak przemawiają do przekonania, choć praw
dopodobnie od strony prawniczej nic Im zarzucić 
nie można. Chodzi tu przede wszystkim o rolę pra
wa w regulowaniu sytuacji patologicznych. W tym 
wypadku szereg sytuacji odbiegających od normal
nych (np. dążność do rozwodu) nie musi być wcale 
wyrazem 'chorobliwym - przeciwnie może być dąże
niem zdrowym, mającym na celu usunięcie skutków 
życiowej pomyłki, lub dającym wyraz zmianie w sy
tuacji uczuciowej, jaka zajść przecież może bez „pa
tologii społecznej".

Zostawmy jednak patologię rodzinną 1 kodeksową 
prawnikom - gdyż w ostatnim tygodniu nie brak 
artykułów świadczących o schorzeniach w Innych, 
me mniej ważnych dziedzinach. W ostatnim nume
rze „POLITYKI" w kapitalny sposób jedno z takich

O. chorobach bez żadnych przenośni "pisze Danuta 
Majewska W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”.

dynek tani często wcale, nie .jest' tani i odwrotnie. 
Osobny rozdział - to kosztorysy, nahalnle fałszo
wane przez projektantów, byle tylko zaprojektować 
tani budynek. Jak się*okazuje zdarzały się1 kosztorysy 
budynków mieszkalnych, w których brakowało po 200' 
niezbędnych pozycji na sumy sięgające 700 tys. złotych. 
Stałym „numerem programu" - jak pisze autor - 
są pomyłki w bilansie stall, gdzie projektantów obo
wiązują ścisłe Wskaźniki zużycia, wobec czego mylą 
się w mnożeniu, w ilości elementów itp itd. I wresz
cie nas/ępny problem - stosunki z dostawcami ma
teriałów budowlanych. Tu każdy chwyt jest dozwo
lony - więc próbuje się sprzedać gruz zamiast cegły 
pierwszego gatunku, pokruszony beton zamiast blo
ków, pospółkę zamiast żwiru - a chwyty handlow
ców z Bazaru Różyckiego są wręcz naiwne w po
równaniu z metodami stosowanymi przez wiele pań
stwowych przedsiębiorstw.

W tym samym numerze „Polityki" Jerzy Urban 
porusza sprawę stosunków panujących w wi4łu pla
cówkach naukowych.' Tytuł artykułu - „Feudalowie 
i wasale" — ma obrazować pozycję profesorów 1 asy
stentów. Na wstępie autor zastrzega się, że niestety 
może podać tylko przykłady anonimowe, gdyż wszy
scy Informatorzy uprzedzali go, że /w razie c z e- 
g o" wyprą się wszystkiego w żywe oczy. Już sam 
ten fakt jest dostatecznie wymowny. A owe anonl-

MUKI i TECHNIKI
W SPRAWIE ODPYLACZA 

INŻ. KULESZY
Zjednoczenie Przemysłu Taboru 

Kolejowego nadesłało nam następu
jące pismo, w którym stwierdza 
m. in.:

wouec powtarzających się w prasie 
artykułów na temat rozpowszechnie
nia wynalazku odpylacza wodnego 
i wynagrodzenia dla wynalazcy (w 
naszym piśmie ukazały się na ten 
temat dwie notatki w nr 3 62 - „Nie 
można być prorokiem we własnym 
kraju" oraz w nr 25 62 „Wynalazek 
wciąż czeka”) - Zjednoczenie stwier
dza, że zawierają one niesłuszne za
rzuty skierowane pod naszym ad
resem, dotyczące wysokości nagrody 
przyznanej mgr inż. Wacławowi Ku
leszy.

Po oddaniu do ruchu prototypu 
urządzenia wielkości 2 560 m’/h w 
1061 r. użytkownik i właściciel pa
tentu - Zakłady Metalurgiczne „Po- 
met" w Poznaniu wystosowały do 
Zjednoczenia wniosek o przyznanie 
nagrody dla autora wynalazku w for- 
m'e ryczałtu 0,20/zl/m3 od wydajności 
zainstalowanych odpylaczy na terenie 
zakładu. Zjednoczenie wniosek za
twierdziło z następujących względów:

1) Wynalazek uznany został za isto
tny postęp w zakresie absorpcji py
łów przemysłowych i możliwy do 
zastosowania w „Pomecie". Do roku 
1315 projeKtułe się zainstalowanie 
ca 40'1.006 m3/h tego typu odpylaczy.

2) Projektowaną ątąwka daje. au
torowi wynaliżku możliwość uzyska
nia maksymalnej nagrody w okresie 
do 1965 r. z samego tylko „Pometu" 
w wysokość': 400.QQ0 np/x 0,20 zl/m’'= 
80.000 zł X 5 lat ^400.000.- zł.

3) Sukcesywna ’ wyplata wynagro
dzenia stanowi dla wynalazcy bo
dziec do dalszej pracy twórczej w

kości 500.- zl przyznana autorowi 
jako pierwsza ryczałtowa wypłata za 
prototyp (2500 m1 x 0,20 = 500) była 
niska, z artykułów prasowych Jed
nak wynika, że jest to nagroda jed
norazowa. Wprowadza to opinię pub
liczną w błąd, a równocześnie stawia 
nasze Zjednoczenie w niekorzystnym 
świetle.

Do chwili obecnej w „Pomecie" za
instalowane są 3 odpylacze o wy
dajności 17 500 m3/h, co daje wyna
lazcy łączną kwotę 3.500.- płatną 
przez 5 lat w sumie 17.500 zl. Są
dzimy, że taka forma wynagrodzenia 
Jest właściwą i Jak najbardziej mo
bilizująca.

Oddzielną sprawą jest rozpowszech
nienie zastosowania wynalazku. Dy
rekcja Zjednoczenia osobicie zapo
znała się z działaniem urządzenia i 
wynalazcą. W ramach Zjednoczenia' 
przeprowadzono narady z przedstawi
cielami zakładów i służbą bhp, za
lecając im ujęcie w planach gospo
darczych Instalację tych urządzeń, 
szczególnie w odlewniach. Równocze
śnie wystąpiliśmy do Ministerstwa 
Przemyślu Ciężkiego z wnioskiem o 
rozpoczęcie produkcji seryjnej od
pylaczy dla potrzeb całego, resortu, 
niezależnie od dalszych prób i badań 
odpylaczy, jakie przeprowadza się w 
„Pomecie". Badania te I próby eks
ploatacyjne mają na celu dalsze udo
skonalenie urządzenia pod «Względem 
działania i zmniejszania kosztów.

Podpisał: dyrektor techniczny 
mgrinż.K. SOFĄ ,r

POMYSŁOWI 
KONSTRUKTORZY 

GDAŃSCY

lym kierunku (instalowany br.
3 z kolej odpylać- w ..Pomecie" o 
wyda jności 5 000 m’/h ulega znacznej 
przeróbce, dotyczącej mechanicznego 
wygarniania osadu, dokonywanej pod 
nadzorem wynalazcy). ’

4) Najwyższa Jednorazowa nagroda, 
jaką zgodnie z przepisami mogło 
zatwierdzić Zjednoczenie zamiast pro
ponowanej stawki, wynosiła 10.000 zł. 
Na taką jednorazową nagrodę nie 
wyraził zgody autor wynalazku. Na
tomiast uzgodniono z zakładem pracy 
stawkę o,20 zl/m> wnioskowaną do 
zatwierdzenia, uznał za zadowalającą.

Przyznajemy, że nagroda w wyso-

Aby zapobiec kołysaniu się statków 
konstruktorzy ze stoczni gdańskiej 
postanowili' wyposażyć je w odpo
wiednie stabilizatory. Największe e- 
fekty ograniczające przechylanie się 
statku (a dochodzi ono bardzo czę
sto do 40 st.) może przynieść — jak 
stwierdzono - zostosowanie systemu 
zbiorników stabilizacyjnych ze swo
bodnym przepływem cieczy. W Gdań
sku wprzęgnięto do tej funkcji 
zbiorniki paliwowe, odpowiednio roz
mieszczone wzdłuż burt statku. Po
zwoli to na zmniejszenie kąta „prze
chyłu" o ok. S0 proc, (w stosunku 
do statków nie posiadających takich 
urządzeń).

Jej artykuł pt. „Uwaga, zatrucie!" dotyczy chorób 
zawodowych i przemysłowej służby zdrowia. Problem 
zaczyna się od tego, że nikt dotychcs-s nie prowa
dził całościowej statystyki i opartej o nią analizy 
chorób " zawodowych, co poważnie utrudnia walkę 
z* mml, .a przede wszystkim najważniejszą w tym 
wypadku' profilaktykę. Sprawa staje się coraz bar
dziej paląca - nakłady na bezpieczeństwo 1 higie
nę pracy bezustannie rosną, i właściwe ich wydatko
wanie, ma coraz większe znaczenie. Przemysłowa służ
ba zdrowia zatrudnia już ponad 4 tys. lekarzy, obej
mując swym zasięgiem blisko 3 min zatrudnionych. 
Jednak jeszcze 4 min pracowników nie jest objęte 
opieką Zespołów Leczniczo-Zapobiegawczych. Do pil
nych problemów należą sprawy lokali, wyposażenia 
pracowni, właściwego doboru kadr i w związku z tym 
utworzenia specjalizacji „medycyna pracy".

Z jubileuszowego numeru „PRZEGLĄDU KULTU
RALNEGO" polecić trzeba-.artykul Czesława Bobrow
skiego pt. „100 proc.". Chodzi w nim o pełne wy
korzystanie możliwości oddziaływania na procesy go
spodarcze, Jakie działaczowi na polu ekonomicznym 
stworzył ustrój socjalistyczny. Autor uważa, że o ile
w przeszłości można było mówić o całkowitym 
wykorzystaniu pewnych możliwości, to obecnie 
stępuje jedynie „niecałkowite ich wyzyskanie".

nie- 
wy-

• Miesiąc rozbudowy ; Warszawy' do- 
: biega końca. Z jego okazji powiedzia- 

ńo wiele o tym, cd jut w sr icy zro
biono i co zamierza się zrobić w naj
bliższej przyszłości oraz w . dalszej 
perspektywie. Cokolwiek byśmy nie 
mówili, jedno jest, pewne te War
szawa rozrosła się, unowocześniła, 
wypiękniała. .Odbudowa i rozbudowa 

- stoliay wymagała miliardowych sum.
Nie Szczędziliśmy -ich.J Jakie skrom
nie nu . porównaniu z tympowojen- 
nym ' wysiłkiem przedstawiają się 
środki przeznaczane na modernizację 
Warszawy w okresie dwudziestolecia. 
Sięgano przy tym przede wszystkim 
do, kieszeni społecznej, „Wieczór 
Warszawski", z dn. 20 kwietnia 1935 r, 
w artykule „Budujemy piękną War
szawę” pisuj: '

„Dwadzieścia miljonów złotych, 
uzyskanych z Pożyczek Invfestycyj- ' 
nych, pozwoli władzom miejskim 
Warszawy- na przystąpienie do szere
gu robót w dziedzinie rozbudowy sto
licy. Pole ",do pracy Jest olbrzymie. 
Trzeba zaopatrzyć szereg dzielnic, w 
kanalizację 1 wodę, brak Jest :.bru- 
ków na większości ulic, brak "po
trzebnej ilości iżb szkolnych'i t.p.

W programie inwestycyjnym duży 
nacisk położony będzie na rózbtidową 
sieci11 kanalizacyjnej/ wodociągowej, 
gazowej i tramwajowej oraż.na za
brukowanie ulic. Pewną część-fundu- 
szów przeznaczono na rozbudowę 
miasta. Przedewszystkim wykończony 
będzie gmach Muzeum Narodowego. 
Pozwoli to na uregulowąnje. al. 3-go 
Maja i usunięcie szpecących tę ulicę 
parkanojv; W końcu bieżącego, roku 
stanie na placu .Unii Lubelskiej wiel
ki 6-piętrowy gmach straży ogniowej, 
zawierający mieszkania dla, straża-. 
ków oraz zaopatrzony" w najnowsze 
urządzenia techniczne. Wykończony 
będzie gmach administracyjny szpita
la Przemienienia Pańskiego na Pra
dze oraz 10 gmachów szkolnych. Po-

uznał, że w urządzeniu tym ważne 
jest; aby płyta się kręciła, nie zaś 
to, aby było słychać muzykę.

Skgro konwencja wymaga mowy 
długiej, mimo że nikt jej nie słyszy,
można by się spodziewać, że zasa
dą przemówienia publicznego, czy 
kameralnego „głosu w dyskusji" jestI znów w którymi z listów 

redakcji Czytelnik oburzał się
do 
na

dokument cyrkuluje tak spreparowa
ny i wszyscy czytają „zakreślone". 
Owo łowienie istoty rzeczy nie jest 
trudne, albowiem wszystko pisane 
jest wedle schematu i wiadomo, że 
jak akapit zaczyna się od takiego i 
takiego słowa — niczego w nim nie

zatem władze miejskie przystąpią do 
budowy 5 nowych gmachów szkol
nych. Budownictwo prywatne w śród
mieściu jest specjalnie popierane, co 
przyczyni się ao powstania około 20- 
nowych wielkich gmachów mieszkal
nych na głównych ulicach.

NOWE .MOSTY

Plan 
będzie 
widuje

rozbudowy Warszawy, który 
stopniowo realizowany, prze- 

urządzenie kilkunastu no-.
wych wiaduktów, mostów i t.p. W 
roku bieżącym podjęte będą studja 
nad budową nowego mostu na Wiśle, 
od ul. Karowej na lewym brzegu do 
ul. Brukowej na praskim brzegu. W 
.projekcie są jeszcze dwa inne mosty,., 
mianowicie na Żoliborzu na osi ul. 
Krasińskiego. Most ten połączy Żoll- 
bórz z Golędzlnowem i Nowem Bród-' 
nem oraz na Siekierkach, który to 
most połączy Sielcę, Czerniaków i 
Siekierki z Gociawkiem. Budowa: 
tych mostów nie nastąpi jednak tak: 
prędko, ponieważ narazie brak jest 
na to funduszów. '

ŻOLIBORZ

Żoliborz, obecnie jedna z najpięk
niejszych dzielnic Warszawy, będzie*" 
dalej rozbudowywany. Uporządkowa
no Już „śródmieście” Żoliborza i za
opatrzono w ulepszoną nawierzchnię- 
główne ulice. Obecnie bada się moż
liwości przebicia nowych dojazdów 
do Żoliborza, połączonego ze stolicą 
wąską ulicą Krajewskiego. Projekt 
regulacyjny przewiduje budowę sze
rokiego wiaduktu na osi ul. Mickie
wicza nad torami kolei obwodowej 
oraz budowę dojazdów od strony Po
wązek i Koła. Jednocześnie wykony-! 
wany będzie stopniowo bulwar nad 
Wisłą. W toku jest budowa odcinka 
tego bulwaru przed Cytadelą i na 
wybrzeżu Gdańskim. Po zatwierdze
niu planu regulacyjnego terenów 
zamkowych można będzie przystąpić 
do urządzenia bulwaru na odcinku 
wybrzeża przed Zamkiem. Żołibórż 
wówczas uzyska trzeci najkrótszy 
dojazd wzdłuż brzegu Wisły. Bedzie 
to jednocześnie najkrótszy dojazd do 
Bielan i Młocin, okolic cieszących 
się latem duża popularnością wśród 
mieszkańców Warszawy.

CYTADELA

Projektuje się przebudowę Cytade
li przez nadanie jej nowego wyglądu. 
W tym kierunku zrobiono już wiele. 
Od strony wyjazdu na Żolibórz, t.j. 
od ulicy Krajewskiego, stanęły już 
trzy wielkie domy mieszkalpe z Fun
duszu Kwaterunku Wojskowego, Sta
ną tam jeszcze inne domy... Dzięki 
temu jedyny narazie wjazd na Żoli- 

■ bórz uzyska odpowiedni wygląd.”...
„Decyzja -.wypuszczenia 20-miljono- 

wej miejskiej pożyczki inwestycyjnej 
jest pierwszym krokiem w dziedzinie 
rozbudowy miasta. Pożyczka ta dale 
to, co jest w tej rozbudowie najważ
niejsze — pieniądz. Rzeczą architek
tów, urbanistów i Inżynierów oraz 
władz miejskich będzie należyte wy
korzystanie pożyczki. ,,hy , pieniąd^ę 

, pożyczone u spoleczg^s^wa ^posz^y 
■ zgodnie ze śwem przeznaczeniem — 

nadania Warszawie wyglądu wielkie
go miasta, wyglądu godnego stolicy 
33-miljonowego państwa i zatrudnie
nia jaknajwiększej liczby bezrobot
nych,”

sołość

wraź

importowa

rolniczego

gromadach

nie ją tworzą.
Zwrócę uwagę na

HANDLOWA

tytuł niniejszego cyklu felietonów: 
autor mało te oferuje taniochę, to 
jeszcze cynicznie się do tego przy- 
znaje, lekcewając publicznie Czytel
nika. Był jut i zarzut narcyzyzmu 
— że niby wartość moich słów jest 
tak wielka, iż uważam, że sprzedają 
je poniiej kosztu. Spotkałem też 
pretensję lapidarną: ie tytuł niepo
ważny; albo inną — te nagłówek 
ma niejasne intencje. Rozwijano za
rzuty: ie twistuję na pogrzebie. Ra
dzono też zajrzeć do słownika eko
nomicznego, abym mógł się przeko
nać, ie „dumping" nie ma zastoso
wania w obrocie krajowym szczegól
nie u nas, tedy i wezwanie, .pod 
którym pisuję felietony jest bez 
sensu.

W zasadzie wszyscy prostujący, 
protestujący, lub zgorszeni, mają po 
troszę rację. Lekceważenie narcy- 
zymz, cynizm, mętne intencje, we-

kondukcie, bezsens

• informuje
• doradza

•zaopatruje

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CIĄGNIKÓW 
I MASZYN ROLNICZYCH

Z CENTRALĄ HANDLOWĄ SPRZĘTU ROLNICZEGO . 
zorganizowały

przy wojewódzkich Przedsiębiorstwach Handlu Sprzętem 
‘ Rolniczym

\ ' SERWIS TECHNICZNO-HANDLOWY 

którego ekipy —■ wyposażone we własne środki lokomo 
cji — dokonują:
• instruktażu i udzielają pomocy przy pierwszym uru

chomieniu sprzętu rolniczego krajowego i 
nego (z wyjątkiem ciągników i silników)

• napraw, uszkodzeń awaryjnych sprzętu 
powstałych w czasie kampanii rolnych

• oraz otaczają opieką sprzęt rolniczy w
objętych! kompleksową mechanizacją włącznie z doraź
ną dostawą części wymiennych.

W przypadku napotkania trudności w obsłudze nowo 
nabytych maszyn rolniczych — zwróćcie się o pomoc do 
serwisu techniczno-handlowego przy najbliższym woje
wódzkim Przedsiębiorstwie Handlu Sprzętem Rolniczym.

K-320/62

taka jego budowa, ił 
dwudziestu minutach

w pierwszych 
zawarte jest

będzie. przeciwnie odpowiedniej

to, co mówca chce powiedzieć w 
tym celu, ięby słuchacze usłyszeli — 
resztę czasW zaś poświęca -bajdurze- 
niu rzeczy, których jui nie chce

treści ogólnikowe pierwsze zdanie 
sygnalizuje, ie zaraz autor wyloty 
to, o co właśnie chodzi.

Etykieta niektórych, osiemnasto
wiecznych nawet dworów królew
skich jest niczym wobec etykiety

DUMPING SŁÓW

owszem. Ale wszystko razem, synte
tycznie, a nie cokolwiek z osobna. 
Jeśli wiele osób powie o jednej pa
ni kolejno: puszczalska; święta, łaj- 
daczka, dusza człowiek, piękna, ob
rzydliwa, głupia, złośliwa, małostko
wa ttd. to mimo, ie z osobna pra
wie nigdy nie mają racji — wspól-

przekazać, a tylko je wypowiada, 
żeby przyjętej konwencji stało się 

' zadość. Tymczasem nie. Budowa mo
wy, referatu, czy pogadanki zawsze 
jest taka, iż przez pierwszy kwa
drans prelegent albo mówi ogólniki, 
albo opowiada o historii i genezie 
zagadnienia, o którym chce mówić, 
albo się. zastrzega, ie nie ma żad
nych złych intencji i tak w ogóle 
to jest za socjalizmem, albo wy
chwala i cytuje innych — do rzeczy 
zaś przechodzi właśnie wtedy, kiedy 
u słuchacza pstryka wyłącznik.

Podobnie ze słowem pisanym: ar-
tykułem, 
niem.

memoriałem, sprawozda-

pozostałe tn-

Wbrew staraniom mówiących zmie
rzającym do ukrycia przed słucha
czami i czytelnikami tego co mają

tencje nadtytutu: 1) Reklamową — 
ludzie lubią kupbwać tanio, stąd w 
tytule zachęta. 2) Pośrednią — 
„dumping" towaru kojarzy się z za
lewaniem rynku. Ja właśnie zale
wam jako taki, zarazem zalewając 
mnogością śłów. Nadtytul eksponuje 
tedy sztandarową zaletę felietonów 
— są one mocno osadzone w pol
skich obyczajach! Jakaby nie była 
ich treść, pozostają narodowymi w 
formie, wpadają w ucho nastawio
ne na pewną długość fal.

A bo tei w Polsce gadka mówio
na, czy pisana zawsze musi być dłu
ga. Krótkie bywają tylko dowcipy. 
Rzecz poważna zaś legitymuje się 
długością i bez tego jej atrybutu, 
nikt by nie dostrzegł jej powagi i 
ciężaru gatunkowego.

Psychologowie stwierdzili, te prze
mówienie. może trwać tylko 20 mi
nut. Potem słuchacz automatycznie 
się wyłącza, przez to właśnie będąc 
urządzeniem doskonalszym od prele
genta. W pewnych wypadkach, kie
dy trzeba — powiadają psychologo
wie — można mówić dłużej. W tym 
celu wszakże niezbędne jest świado- . 
me rozładowanie słuchacza, do cze
go służą np. dowcipy lub anegdoty, 
i wtórne «kulminowanie jego' uwagi 
poprzez wyłożenie w minucie 25-ej 
rzeczy tak ważnych, że na. powrót 
skupiających ludzi na jakiś kwa
drans. Potem już wszakże trzeba 
kończyć.

U nas abstrahuje się od tych re
guł., Mówcom nie przeszkadza świa
domość, że po 20 minutach do ■ uszu 
słuchacza dobiega- tylko zniekształ
cony bełkot. Mówienie zostało sfor
malizowane. To pewna konwencja. 
Ważne w nim jest, żeby pewne pra
wdy zostały wypowiedziane, a nie 
żeby były usłyszane. Czyli dzieje 
się tak, jakby właściciel adapteru

do powiedzenia odbiorcy, jakoś
tam głodni wiedzy o faktach, czy 
rzeczowego argumentu starają się 
odczytać ową kręcącą się płytę, któ
ra wydoje tylko szmer.

Memoriały i sprawozdania pisane 
opracowywane są metodą pionowych 
kresek na marginesie. Wyższy urzęd
nik,, do którego kierowany jest doku
ment ma niższego urzędnika, który 
za niego dzieło czyta i zaznacza te 
miejsca, w których mowa jest o tym, 
o co chodzi. Jeśli adresatem doku
mentu jest urzędnik niższy, pozba
wiony obsługi — on sam przebiega 
wzrokiem całość szybko i nieomylnie 
wyławiając kilka akapitów i cyfr, o 
które chodzi i zakreśla je, po czym

przemówień i referatów. Poza tym, 
co prelegent ma do powiedzenia, mu
si on pomieścić szereg rzeczy, któ
rych do powiedzenia nie ma, ale któ
re powinny się w referacie znaleźć, 
tak jak oka w rosole. Wstępy histo^ 
ryczne i międzynarodowe, krótki, 
rzut oka na sytuację gospodarczą 
Polski dla zobrazowania wyników . 
ekonomicznych działalności Gmin
nej Spółdzielni — oto jeden z dzie
siątków wariantów ceremoniału mo
wy. Wszelki obyczaj powstawał hi
storycznie i w momencie, kiedy się 
tworzył miał jakiś sens, który w 
międzyczasie skostniał i zabsurdatizo- 
wał się. Sens znikł — obyczaj został. 
W dobie, kiedy nie jeździli po Pol
sce fachowcy od polityki międzyna
rodowej, nie było telewizji i jej ko
mentatorów, większość nie słuchała 
radia itp. — owe przeglądy światowej 
sytuacji poprzedzające wezwania do 
kontraktowania lnu i konont w wy
konaniu urzędnika od owych roślin 
miały jakiś racjonalny sens. I odtąd 
nam pozostały.

Przyzwyczajenia do słuchania dłu
gich mów tworzy wtórnie pewną ko
nieczność ich aplikowania.

Narada. Dyskutant, któryby zabrał 
głos i powiedział dosłownie tak: „Je
stem przeciwko budowaniu świątyń 
dumania w PGR Pipsztyków, ponie
waż tamtejszy grunt nie wytrzyma 
dostatecznie solidnej budowli. Skoń
czyłem". — muslałby chyba na pro
śbę wspótdyskutantów ze trzy: razy

powtarzać swój zwięzły i jasny spicz, 
aby ktokolwiek go usłyszał. Słucha
cze są priyzwyczajeni, że on dopiero 
po 10 minutach ględzenia powie o co 
mu chodzi i z czasem dopiero zaczy
nają go słuchać wiedząc, że pierwsze 
słowa będą nic nie znaczące. Dlatego 
niszczenie nawyku operowania zale
wem zdań i słów nie znaczących 
możliwe jest tylko w drodze ewolu
cji. Dzieslęciaminutowego przemówie
nia męża stanu nikt by nie zauwa
żył i nie zorientował się. że takowe 
zaistniało.

Wymyślono już jak likwidować ka
pitalizm, ale nie znalazł się jeszcze 
mądry, który by odkrył jak prze
obrażać obyczaje. Można je odmie
niać via baza, ale niektóre same sobie 
bazą i ozdobą. Tylko ja znam sposób 

— byłby nim dekret, albo nawet 
ustawa sejmowa tej treści:

„Niniejszym zabrania się pisania 
piórem lub na maszynie oraz wy
głaszania jakichkolwiek przemówień 
wprost, lub przez urządzęnia prze
kaźnikowe. Jeśli Obywatel PRL ma 
cokolwiek do powiedzenia jedyną 
formą, w jakiej ma prawo- to czynić, 
jest nadanie telegramu na poczcie”.

Jak wiadomo jedno słowo w tele
gramie kosztuje 60 groszy. Zważy
wszy, że ludzie bogaci u nas cicho 
siedzą i nie mają nic do powiedzenia 
— metoda jest skuteczną, jak każda 
operująca antybodźcem ekonomicz
nym.

Póki ustawa taka nie zostanie 
uchwalona tytuł niniejszych felieto
nów będzie nadal brzmieć: „Dum
ping słów". Nie oderwę się od moje
go narodu i póty będę zalewał mno
gością stów, rozpowszechnianych po
niżej ich wartości - dopóki takie pa- 
nują obyczaje.

Wraz z uchwaleniem wspomnianej 
ustawy zobowiązuję się, że felietony 
te w ogóle znikną. Staną się bowiem 
nieekonomiczne, gdyż mnie nikt nie 
płaci 60 gr. za słowo. Trudno zaś 
żeby pismo ekonomiczne drukowało 
coś aekonomlcznego; tudzież trudno 
żebym dokładał do interesu.

Za to zobowiązuję sięt że sam nad- 
tytuł, owe dwa słowa „Dumping 
słów" — mimo ustawy' pozostaną na 
ostatniej stronie „Życia". Stać mnie 
na 1 zł 20 gr. .tygodniowo, żeby de
nerwować niektórych bliźnich.

KLAKSON
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